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Bezpodstawne pretensje rządu Jugosławii
odrzuca nota Rządu PolskiegoNota rządu Jugosławii

'Ministerstwo Spraw Zagranicznych Ju 
goslawii skierowało w dniu 1.11. br. do 
Ambasady. R. P. w Belgradzie notę w 
sprawie narady gospodarczej przedstawi 
cieli ZSRR, Polski, Bułgarii, Czechosło­
wacji, Rumunii i ‘ Węgier, odbytej w Mo 
skwie w styczniu 1949 r. oraz w spra 
wie powołania do życia Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej tych krajów. 
Rząd jugosłowiański . wyraża swe zdziwię 
nie z powodu tego, że nie zaproszono Ju 
gośławii na wspomnianą wyżej naradę. 
Rząd Jugosławii oświadcza, że niezapro- 
szenie Jugosławii oznacza akt d.yskrymi 
nacji, który- jest sprzeczny z układami, 
Jakie Jugosławia zawarła z państwami, 
uczestniczącymi w naradzie.

Nota stwierdza dalej, że uchwały po­
wzięte na tej naradzie, a w szczegółu oś 
e  ustalenie zasady równości i pełnego' 
równoupr; wnienia wszystkich państw, na 
leżących do wspomnianej Rady — odpo- 
wiadają poglądom rządu jugosłowiańskie 
go. Rząd jugosłowiański wyraża opinię, 
ie  wobec tego mógłby również uczestni­
czyć w Radzie Wzajemnej Pomocy Go- 
»podarczej.

Rząd jugosłowiański wysuwa przy tym, 
Jako warunek swego udziału w Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej — żą 
danie niezwłocznego przystąpienia do rea 
lizacji wszystkich zobowiązań, wynikają 
cych z układów, zawartych z Jugosła­
wią oraz połażenie kresu kampanii sicie 
•Warnej rzekomo przeciwko Jugosławii.

Noty o identycznym brzmieniu skie­
rował rząd jugosłowiański również od am 
basad ZSRR, ¡Bułgarii, Czechosłowacji, 
Rumunii i Węgier.

Rada Pomocy Gospodarczej utworzona jest 
dla krajów, które prowadzą orzyjazną politykę

W  ODPOWIEDZI na notę jugosłowiańską, o której informujemy 
obok, ambasador R. P. w Belgradzie Jan Karol Wende złożył 

w Ministerstwie Spraw Zagranicznych Jugosławii notę Rządu Polskie 
go o następującym brzmieniu: . ■

„Rząd Polski rozważył notę Rządu 
Federacyjnego Ludowej R epublik i Ju 
gośławii z dnia 1 lutego 1949 r., k tó ­
ra wyraża „zdziw ienie“ z powodu nie 
zaproszenia Jugosławii do udziału w 
naradzie gospodarczej przedstawicie­
l i  ZSRR, Polski, B u łgarii, Czechosło­
wacji, Rumunii i  Węgier, odbytej w 
styczniu roku bieżącego w  Moskwie 
oraz zawiera twierdzenie, że wsku­
tek tego popełniono w  stosunku do 
Jugosław ii „a k t dyskrym inacji", 
sprzeczny „z  istn ie jącym i układam i, 
zawartym i przez Jugosławię z ZSRR, 
Polską i  z innym i kra jam i — uczest­
n ikam i wspomnianej narady“ .

Rząd Polski uważa, że zacytowane 
wyżej twierdzenie Rządu Jugosławii 
jest pozbawione podstaw, albowiem 
właśnie Rząd Jugosławii zająwszy 
wrogie stanowisko wobec ZSRR i  kra 
jów demokracji ludowej, uniemożli­
w ił udział Jugosławii w Naradzie Mo 
skiewskiej.

Rząd Polski uważa za konieczne 
podkreślić, że to wrogie stanowisko 
Rządu Jugosławii w stosunku do Pol 
ski pozostaje w całkowitej sprzecz­
ności z polsko-jugosłowiańskim ukła-

Ośiniadczenie Trygve Lie
u; s p ra w ie  p a k tó w  re g io n a ln y c h

NOWY JORK, 12.2. (PAP). — Sekretarz generalny ONZ Trygve 
Lie złożył na konferencji prasowej oświadczenie, w którym podkreślił 
że pakty regionalne nie mogą zastąpić systemu bezpieczeństwa świa­
towego. Pakty regionalne mogę odegrać pozytywne znaczenie jedynie 
w tym wypadku, jeżeli nie kolidują z kartą ONZ. Żaden pakt — pod­
kreślił Trygve Lie — nie może zas —--------------------- --- ,--------------------
tąpie Organizacji Narodów Zjedno 
czonych.

Oświadczenie Trygve L ie  znajduje 
*ię w  centrum  zainteresowania fra n ­
cuskiej op in ii publicznej. „Ce S o ir“ 
stwierdza, że deklaracja Trygve Lie, 
godząca w  pakt atlantycki, wywoła­
ła zamieszanie w  Waszyngtonie.

„Combat“  podkreśla“ , że sekretarz 
generalny ONZ zajął niedwuznaczną 
pozycję, przestrzegając przed zawar­
ciem paktu atlantyckiego.

„H um anite" stwierdza, że Trygve 
Lie, potępiając pakt atlantycki, zwró 
c i ł  uwagę op in ii św iatowej na powa­
gę sytuacji, w ytw orzonej przez impe­
r ia lis tó w  amerykańskich, k tó rzy dążą, 
do zastąpienia k a rty  ONZ paktem 
atlantyckim . Dziennik zaznacza, że 
redakcyjne zmiany tekstu pro jekto ­
wanego paktu atlantyckiego nie zmie 
m ają bynajm nie j jego rzeczywistego 

Pak t a tlan tyck i nie prze 
dnecl-im Wlem byĆ S0J'uszem antyra-

LONDYN, 12.2. (PAP). — Prasa bry 
tyj>ska pominęła milczeniem oświad­
czenie Trygve Lie w  sprawie paktów 
regionalnych.

Nowy ambasador Rumunii 
w Polsce

dem o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
oraz tymi zobowiązaniami, które wy­
nikają dla Jugosławii z tego układu.

W tych okolicznościach Rząd Jugo­
sław ii nie ma podstaw do wyrażania 
zdziwienia z powodu niezaproszenia 
przedstawicieli jugosłowiańskich na 
wymienioną wyżej naradę w  Mosk­
wie, a równocześnie nie ma też pod­
staw do mówienia o jak ie jko lw iek  
bądź dyskrym inacji.

Co się tyczy zagadnienia „równoś 
ci“ i  „pełnego rów noupraw nienia“ 
wszystkich uczestników Rady, o któ ­
rych mowa w  nocie Rządu Jugosła­
w ii, to powyższa zasada zawsze leża­
ła u podstaw p o lityk i ZSRR i  k ra jó w  
demokracji ludowej-.

Właśnie po lityka  Rządu Jugosławii 
narusza tę fasadę, . usiłowanie zaś 
przedstawienia te j zasady jako cze­
goś nowego w  polityce ZSRR i  k ra ­
jów  demokracji ludowej jest ty lko  
jeszcze jedhym  dowodem dw ulico­
wości Rządu Jugosławii.

Rząd Jugosław ii w ysuwa dwa w a­
ru n k i swego przystąpienia do Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej:
: Po pierwsze, Rząd Jugosławii żąda 

.przywrócenia działania istniejącyęh l[y  energiczną akcję w celu zlikwidowania 
Układów z Jugosławią o wzajemnej

stosunku do ZSRR i krajów demokra 
cjli ludowej.

Rada Wzajemnej Pomocy Gospodar 
czej została utworzona .nie dla zw yk­
łe j współpracy gospodarczej, jąka 
istnieje na przykład między ZSRR a 
Belgią czy Holandią w  dziedzinie han 
dlu. Rada Wzajemnej Pomocy Go­
spodarczej jest utworzona dla szero­
k ie j współpracy gospodarczej krajów, 
które stosują wzajemnie uczciwą i 
przyjazną politykę.

Rząd Polski uważa za pożądany u- 
dział Jugosławii w  Radzie Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. A le udział 
Jugosławii w Radzie Wzajemnej Po- 
my Gospodarczej m ożliw y jest ty lko  
w  tym  wypadku, jeżeli Rząd Jugosła 
w ii wyrzeknie się w rogie j po lityk i 
wobec ZSRR i  k ra jów  dem okracji lu 
dowej i  powróci do dawnej p o lityk i 
przyjaźni.

Rząd Polski nie wątpi, że ty lko  zde 
cydowane zerwanie z po lityką w ro ­
gości i  przejście na drogę p o lityk i 
przyjaźni może odpowiadać najistot- 
■nieszym interesom narodów Jugosła­
w ii interesom ich rozkw itu gospodar 
czego i  niezależności Jugosławii.

*
Odpowiedź o identycznej treści 

złożył charge d'affaires ZSRR w  Ju 
gośławii, Szniukow w  dniu 11 lu ­
tego r. b.

W  c z in a r t ą  r o c z n i c ę  
i n i j z i u o l e n i a  B u d a p e s z t u

Niedobitki bandy JÍSZ 
zlikwidowane pod Bodzanowem

Organa bezpieczeństwa .przeprowadzi-

Eisenhower-doradcą wojskowym 
przy Trumanie

W A S Z Y N G T O N , 12.2 (PAP.). Kan 
celaría Białego Domu ogłosiła oficjalnie 
o czasowej nominacji gon, Dwight Eisen 
howera na stanowisko głównego doradcy 
wojskowego przy prezydencie Trumanie i 
mimistrze ob rony n a rodowej

LONDYN, 12.2 (PAP.). Omawiając 
nową funkcję gen. Eisenhowera, korespon 
dent dziennika Evening Standard donosi 
z Waszyngtonu, że „stale kłótnie i ry, 
walizacje pomiędzy poszczególnymi de­
partamentami amerykańskich sił lądo­
wych, powietrznych i morskich stały się 
głównym powodem powołania gen. Eisen 
howera na stanowisko doradcy wojskowe 
go prezydenta Stanów Zjednoczonyoh“ .

pomocy i przyjaźni, naruszonych ja 
koby przez Związek Radziecki 1 k ra ­
je  dem okracji ludowej. Ta pretensja 
Rządu Jugosławii jest nawskroś o- 
błudna i obliczona na to, aby w pro­
wadzić w błąd naród jugosłowiański. 
W rzeczyw istości'to n ik t inny, a właś 
nie Rząd Jugosławii naruszył te 
układy i  zobowiązania, zastępując 
.dawną po litykę  przyjaźni z Polską — 
polityką wrogości.

Powtóre, Rząd Jugosławii domaga 
się zaprzestania kam panii prowadzo­
nej rzekomo przeciwko Jugosławii. 
Ta pretensja jest również nawskroś 
obłudna i obliczona na to, aby w pro­
wadzić w  błąd naród jugosłowiański.
• Rząd Jugosławii nie może nie wie­
dzieć, że ani Związek Radziecki, ani 
kraje demokracji ludowej nie prowa­
dzą żadnej kampanii przeciwko Jugo 
sławii, stosują zaś jedynie krytykę, 
wrogiej w stosunku do ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej, polityki Rzą 
du Jugosławii. Nie jest dla nikogo 
tajemnicą, że Rząd Jugosławii stosu­
je masowe represje i aresztowania 
wobeo obywateli jugosłowiańskich, 
stojących ńa stanowisku przyjaźni z 
ZSRR i krajani! demokracji ludowej. 
Tych masowych represji i areszto­
wań nie można kwalifikować inaczej, 
niż jako przejaw wrogiej polityki w

elementów bandyckich, na terenie ' kilku 
powiatów województwa warszawskiego.

W  akcji w dniu 11 bm. grupa opera 
cyjna organów bezpieczeństwa przy wydat 
nej pomocy ludności miejscowej otoczyła 
pod Bodzanowem zebranych w lesie 9 
bandytów, stanowiących niedobitki ban 
dy NSY, staczając z nimi walkę, w któ 
rej zabito 5 bandytów, zaś 4 pozosta­
łych ujęto.

Wyjaśnienie
w sprawie rejestracji j

W związku ze zdekompletowaniem w J 
czasie wojny - rejestrów osób, podlegają- | 
cych obowiązkowi służby wojskowej oraz 
nieodnawianient ich w ciągu ubiegłych 10 
lat, przewidziane jest przeprowadzenie 
stopniowej rejestracji w ciągu "dłuższego 
okresu czasu, po kilka roczników rocznie.

Niezgodne z rzeczywistością notatki, 
które ukazały się w niektórych pismach 
warszawskich , na temat ogólnej rejestra 
cji, pozbawione są wszelkich podstaw.

Przed czterema la ty dnia 12 lutego 1945 r. po dwumiesięcznym przeszło 
oblężeniu zwycięskie Wojska Radzie ckie wyzwoliły stolicę Węgier. Na 
zdjęciu czołówki Armii Czerwonej na niicaeh Budapesztu, (do kore­

spondencji na str. 6)

Edmund Bora

Truman szuka  
nowych Chin

n

BUKARESZT, 12.2 (PAP.). Generalny 
sekretarz Ministerstwa Spraw Zagranicz 

Rumuńskiej Republiki Ludowej, A ta 
nase Joja został mianowany ambasado­
rem w Warszawie. Dotychczasowego am 
basadora Rumunii w Polsce Raiciu powo 
łano na stanowisko sędziego Sądu Naj­
wyższego w Bukareszcie.

Nowy poseł Szwecji

Ulgi dla rolnikom — hodmucóiu
Uchwalone przez Radę M in is trów  

u lg i podatkowe dla ro ln ikó w  hodow­
ców, w yw o ła ły  duże zainteresowanie 
w  całym k ra ju  co do wysokości ulg 
i  sposobu ich udzielania.

Szczegółowych wyjaśnień na ten te 
mat udziela za pośrednictwem PAP

Wyjaśnienie Gt. Pełnomocnika  
do spraw podatku gruntowego 

Ant. M ierzwińskiego

lane będą ulg i ja k  za dostarczenie 
tucznika o wadze do 100 kg. I  wresz 
cie każdemu gospodarstwu przyzna­
na będzie dodatkowa zniżka w  w y ­
sokości 500 zl., jeśli wykaże się przy 
chówkiem bydła rogatego w  w ieku 
co najm niej 6 miesięcy, t. zn. sztuki

G łówny Pełnomocnik do spraw  po- ry  rejony, w  których dla gospodarstw hodowlanej, urodzonej w  czwartym  
datku gruntowego A n ton i M ie rzw ili- 0 samf i  przychodowości, pragną- kw arta le  1948 r., względnie w  roku 
ski. cych korzystać z ulg, obowiązują nie 1949.

U lg i przyznawane ro ln ikom  dla pod « ® ^ n: c€ rej° *  Możliwe jest również całkowite 
niesienia hodowli w  Polsce są jedynie W ^ m ń d » łf irZ»®̂ dniCZ-° 2 zwolnienie n iektórych gospodarstw
częścią nrzedsiewzietei orzez rząd na n.icami województw, z tym , że właś częścią przeasięwzię ej przez rząa, na clwe w }acj ze adm inistracyjne w  oo-
ogromną skalę zakrojonej akc ji pod rozum ieniu z czynnikiem  społecznym iNa PrzyKIŁ!u’ Jesl! . gospouarsiwo 
niesienia stanu hodowli. Wzrost ho- moea norm y dogtew n n iJ vł!711. ^  małe o przychodowości rocznej pom

żej 30 q zgodzi się na zasadzie kon­
trak tu  utuczyć i  dostarczyć jedną

od podatku gruntowego.
Na przykład, jeśli gospodarstwo

sztukę żywca, otrzyma wówczas 50

wej ulgi, jeśli wykaże się przychów­
kiem bydła rogatego. W sumie daje 
to m niej więcej tyle, ile  wynosi rocz­
ny w ym ia r podatku gruntowego, t j .  
około 3.500 zł. — oprócz oczywiście 
norm alnej rynkow ej ceny za dostar­
czony żywiec.

Jeśli chodzi o gospodarstwo nieco

R ™ L nBre,'!  u d z ie lił w y w ia d u  u 
R zeczypo spo lite j, p isząc n a m :

'y*-

- 'r
/  /¿txte ,* '*■-***

.............M I K

(do wywiadu na itr. IF

, . , . mogą norm y dostaw podwyższać lubdow li leży we _ wspólnym interesie obniżać do wysokośPci ^
ludności ro ln iczej i  nierolniczej. Pod- związku z w arunkam i lokalnym i.
nosi on dobroby wsi, a zwłaszcza j  tak; gospodarstwo rolne o rocz- . . . .  , .. . nnn ,
chłopow mało i  średniorolnych, kto- nei przychodowości do 30 o które do proc' znlzkl Podatku’ 1 000 z l< Prze' 
rzy zarówno przed wojną, jak i obec- ta rc z y  100 kg. żywca znaiduiare <sie w idyw anej za term inową dostawę 
me s? głównym dostawcą mięsa i  pro w  województwie7 poznańskim 1 \ t r z w  Dremii 1 ewentualnie 500 *  dodatk°- 
duktow hodowlanych. ma 50 proc. zniżki podatku. ’

Państwo, aby um ożliw ić chłopom w  Natomiast gospodarstwo, położone 
pierwszym rzędzie niezamożnym, peł w  woj. krakow skim , aby otrzymać tę
ne ąch włączenie się do pożytecznej samą zniżkę, musi dostarczyć 90 kg.
z punktu  widzenia gospodarki naro- żywca, a w  w oj. olsztyńskim ty lko
dowej akcji hodowlanej, zrezygnow-a- 70 k g. Podobnie gośpodarstwo śred-
ło z części w p ływ ów  podatkowych nj e o rocznej przychodowości 60—80
aby zwiększyć dochodowość hodowli. q, aby otrzymać 21 proc. przysługu-

W tym  k ie runku  idą daleko posu- jącej mu zn iżk i — musi w  w oj. po- większe, np. o rocznej przychodowoś- 
nięte u lg i podatkowe, .a m ianowicie: znańskim dostarczyć 220 kg., .-w kie- ® "* q, to  i  w  tym  wypadku 

Gospodarstwa hodowlane; prowa- leckim  200 kg., w  krakow skim  180 możliwe jest znaczne przekroczenie 
dzące na większą skalę mleczarstwo kg., a w  rzeszowskim ty lk o  170 kg. norm alnej 40 proc. znizki. 
i hodowlę, a w ięc mające zwiększoną Z ulg podatkowych korzystać będą Ulgi podatkowe — ja k  podkreślił 
przychodowość, opłacały w  latach u- wszyscy bez w yją tku , o ile  dostarczą pełnomocnik g łów ny do spraw podat
biegłych, podobnie ja k  gospodarstwa, przewidziane uchwałą Rady M in i- ku  gruntowego — będą udzielane bez
prowadzące upraw y specjalne, zw ięk strów ilości żywca. Oczywiście, zacho żadnej zbędnej formalistyki. 
szony podatek. Przepisy o zwiększ«- waliśmy obowiązującą przy wymia* Wystarczy, jeśli każdy ro ln ik  po 
nym opodatkowaniu gospodarstw ho- rze podatku gruntowego zasadę pro- sprzedaniu nierogacizny uda się z 
dowlanych w roku bieżącym nie bę- gresji. I  tak mniejsze gospodarstwo kw item, otrzymanym od kupującej
dą stosowane. o mniejszych możliwościach rozwoju ins ty tuc ji państwowej lub  spółdziel-

Każdemu ro ln ikow i, k tó ry  po 1 lu- hodowli otrzyma przy mniejszej do- czej oraz f irm y  p ryw atne j, upowaz-
tym b r  dostarczy, zgodnie z zawar stawie większą zniżkę. Wysokość ulg nioncj do skupu, do w ładz wym iaro-
tym  kontraktem , lub w  normalnym podatkowych waha się od 7 proc. dla wych, a więc do gminy, a natych- 
obro re  handlowym trzodę chlewną, gospodarstw o rocznej przychodowoś miast zostanie przyznana mu ulga po 
utomatycznie przysługiwać będą u l- ci ponad 250 q żyta do 50 proc. datkowa.
i Dodatkowe Żywiec jednak musi dla gospodarstw o przychodowoś- Aby uzyskać ulgę podatkową za u- 
yć sorzedany upoważnionemu do ci nie przekraczającej 30 q. Przy trzym yw anie knura, trzeba przedsta- 
vnienia zakupów przedsiębiorstwu czym w  pierwszym w ypadku ro ln ik  w ic  świadectwo licencyjne, a ulgę 
mstwowemu lub spółdzielni po obo w inien dostarczyć np. w  w oj. szcze- za przychówek bydła rogatego — za- 
ązującej rynkow e j cenie. ctńskim 580 kg., a w  drug im  70 kg. świadczenie swego sołtysa. Am gmi

Wysokość zniżek jest zależna od Poza tym i ulgami ro ln icy  muszą nie, ani sołtysowi nie wolno przy tym 
zycbodowości gospodarstwa, od iloś jeszcze pamiętać, że jeśli dostarczą pobierać żadnych opłat.

1 dostarczonego przez nie żywca i prosięta do 15 kg. wagi, to przy wy- Aparat podatku gruntowego ma za­
li stano rejonu, w którym to gospo- mierzą ni u ulg, wagą prosiąt liczona lecone nie dopuścić, aby przez opie- 

darsitwo rię znakuje. będzie podwójnie. Za posiadanie w s®ałość, czy niedbatotwo akcja, ulg zo-
Cały kraj prw4-i«tonr  jest tu.ezte- gospodarstwie uznanego knura, udzie stała wypaozom

Rady Williama C. Rullita, który 
zaproponował otwartą interwencję 
wojskową, jako jedyny sposób 
uratowania Ruomintangu, nie zo 
stały jak dotychczas zaakceptowa­
ne przez Biały Dom. „New York 
Herald Tribune“ (12.1.49 r.) wyja­
śnia, na czym polega zasadniczy 
błąd w propozycjach byłego amba­
sadora:

„Zasługiwałyby one na pęważr- 
ne rozpatrzenie, gdyby Chiny 
miały w Nankinie sprawny rząd 
i gdyby lud chiński skłonny był 
walczyć przeciw komunistom. 
Żaden z tych warunków natu­
ralnie nie istnieje. Rząd chiński 
jest mocno nielubiany przez 
swoich podwładny eh. Jest tak 
slaby, że nie przedstawia war­
tości jako narzędzie walki, z ko 
munizmem“ .
Trudno się nie zgodzić z trzeźwą 

oceną publicysty amerykańskiego. 
Jego cynicznie szczere rozumowa­
nie zasługuje na uwagę nie dlatego, 
że „demaskuje“ prawdziwe inten­
cje po lityk i amerykańskiej, i. wa­
gę, jaką przywiązuje do tak umilo 
wanej zasady poszanowania woli 
większości. Autor przytoczonego 

-artykułu ani się nie „wygadał“ , 
ani też niczego nie „zdemaskował“ , 
po prostu dlatego, że mało już jest 
prostaczków na świecie, biorących 
za dobrą monetę retoryczne, wstę 
py do mów amerykańskich mężów 
stanu — mów, mających uzasad­
nić konkretne i rzeczowe wytycz­
ne po lityk i zagranicznej USA. M i­
łośnicy Departamentu Stanu lubią 
jego politykę, taką jaka jest, a prze 
ważnie właśnie za to, że jest taka 
a nie inna.

Ciekawe jest coś innego. Miano­
wicie to, że jeśli chodzi o Europę, 
publicyści amerykańscy starają się 
nie mówdć wyraźnie o tym, że Sta 
ny Zjednoczone popierają reżimy 
antykomunistyczne ty lko  ze wzglę 
du ,na ich antykomunizm, a lubią 
podkreślać i udowadniać, że rzą­
dy te reprezentują wolę większości 
ludności. W odniesieniu do Chin 
publicyści ci nie krępują się już i 
walą całą prawdę. Uważają — w i 
docznie — sprawę za straconą, a 
jednocześnie zbyt ważną, żeby moż 
na było ją owijać w bawełnę mgli 
stych wywodowi

Sytuacja jest rzeczywiście bar­
dzo poważna. W obecnej sytuacji 
międzynarodowej, przy wyraźnym 
zarysowaniu się l in ii podziału mię 
dzy obozem imperialistycznym a 
antyimperialistycznym, utrata Chin 
jest dla Stanów Zjednoczonych cio 
sem podwójnym. Nić nie ginie w 
przyrodzie i  nic nie ginie również 
w polityce międzynarodowej. „Gu­
biąc“ Chiny Stany Zjednoczone 
zdają sobie sprawę, że ktoś irfńy 
je „znajduje“ . Prościej mówiąc, 
ze obóz przeciwny zyskuje dzięki 
zwycięstwu Chin ludowych poważ 
nego i  realnego sprzymierzeńca. Co 
więcej: Chiny ludowe jako sprzy­
mierzeniec, a nawet uczestnik o- 
bozu anty imperialistycznego, będą 
o wiele potężniejszym i wartościow 
szym czynnikiem^ niżby n im i były 
Chiny kuomintangowskie dlą Sta­
nów Zj ednoczonych. Odrodzone 
Chiny ze swoimi olbrzymimi bo­
gactwami naturalnymi i pół m i­
liardową ludnością i z gospodarką 
wyzwoloną z zależności od intere­
sów obcego kapitału, muszą się 
stać poważnym Czynnikiem w mię 
dzynaredowym życiu gospodar­
czym i politycznym.

*) Patrz arcyKuły „C hiny — USA—• 
i Europa“ n r 29 i  32 „Rzeczypospo 
l ite j“.

Rząd amerykański, biorąc pod 
uwagę wszystkie aspekty u tra ty 
Chin, zaczął szukać na gwałt śród 
ków, któreby mogły zastąpić tę 
stratę. Trumap wyruszył na po­
szukiwanie nowych Chin. Kapita ł 
amerykański, od dawna zresztą, 
zwrócił uwagę na Indonezję, In - 
dochiny, Ind;e i kraje Bliskiego 
Wschodu. Obszary te znajdują się, 
jak wiadomo, w orbicie w p ły­
wów starych europejskich państw 
imperialistycznych: W ielkie j B ry­
tanii, Francji i Holandii.. Wzrost 
ruchu niepodległościowego w  A zji 
zmusił rządy państw kolonialnych 
do zawierania kompromisu z burżu 

azją tubylczą. Dominia Hindustan 
i Pakistan powstały właśnie wsku 
tek takiego kompromisu. W tym  
samym kierunku idzie polityka 
francuska w  stosunku do Iindochm, 
a jeżeli się nie powiedzie to ty lko  
dlatego, że w Vietnamie partnerzy 
do kompromisu są o w iele słabsi, 
niż w  Indiach, a ruch robotniczo- 
ludowy o w iele silniejszy.

Podobnie przedstawia się spra- 
i wa, jeżeli chodzi o Holendrów w  

Indonezji. Wszędzie jednak w  Azji 
miejscowe koła burżuazyjne JU9

(Dokończenie na itr . 2-ej)
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Właściwa odpowiedz
Kota raądu .1 ugosf orwiańs ki e? o do konsekwentnie do zlikwidowania tych 

rządów krajów demokracji ludowej wszystkich żywiołów, które pozosta- 
■w sprawie rzekomej .dyskryminacji” ły wierne polityce przyjaźni wobec 
jest jeszcze jednym dowodem dwu- ZSRR. i krajów demokracji ludowej, 
licowej polityki tego rządu. Powszech
nie wiadomo, że to właśnie raąd ju- Rząd T it°  w nocl<? do ZSRR uJaw' 
gosłowiański ustosunkował sie jak mł calą oblud9 swei Polityki. Rząd 
najbardziej nieprzyjaźnie do Zwiąż- ten nie tylko dołna«a s><! «działu w 
ku Radzieckiego i krajów demokra- RadKie Wzajemnej Pomocy Gospodar 
cji ludowej. Łamiąc układy o przy- cze ’̂ aIe ieszcze stawia warunek — 
jaźni i wzajemnej pomocy (zawarte Ż£tdanie niezwłocznego przystąpienia 
zarówno z Rządem Radzieckim jak i do realizacji, wszystkich zobowiązań 
krajami demokracji ludowej, między "ynikającycs z układów zawartych z • 
inymd i Polską, rząd jugosłowiański ZSRR 1 krajami demokracji ludowej, 
pod przewodnictwem Tito i jego gru W ten sposób’ rz4d jugosłowiańskis 
py, prowadzi nieszczerą i nieprżyjaz- pra* Kie Przekonać swój naród, że to 
ną politykę przeciwko tym krajom nie on 'iest winay> aie że " in n e  są 

Wydaje się. że nota Jugosławii w spra ZSRR i kraje demokracji ludowej. . I I  i-
■wie rzekomej dyskryminacji nie ma Jugosławia, veskutek polityki Tito uZIi3IlI6 IZT3C13 pfZCZ iS13HU iC 
na celu nic innego, jak tylko wpro- znalazła się w krytycznej sytuacji goj i o m p iy m  n o  fP io> 7  t  i i  ■
wadzenie w błąd własnej opinii pu- spodarczej Już po kilku miesiącach LONDYN, 2.3 (PAP.). Z TelAv,vu
blicznej. TwierOzenia zawarte w niej można obserwować wyniki zapowie- ? do’nos'1 agencła Reutera, ze nadszedł tam 
nie są bowiem niczym innym, jak tył dzi Tito o wprowadzeniu „pełnego1 eftram 
ko prostym odwróceniem faktów, po socjalizmu" w szybszym tempie, niż 
w w ecM ie manyeh. Zarówno pierw" pozostałe kraje demokracji ludowej 
* f e„ 4gdan,e- dotyczące „przywrócę- W swym gorączkowym poszukiwaniu 
ma _ działania istniejących układów środków ratunku przed nieuniknio- 
*  i 1 l  i krajami demokracji ludo- nym kryzysem, Tito „grozi“ nawet 
wej, jak drugi „postulat“ — domaga zwróceniem się o pomoc do obozu 
Jący się zaprzestania kampanii pro- imperiaiiśtyeenego. W ten sposób, po­
wadzonej rzekomo przez te kraje w Utyka Tito staje się polityką naiwne- 
stosunku do Jugosławii nie wytrzy- go zresztą szantażu, 
mują krytyki. Kampanią nazywa Jh- _ . , , .
gosławia krytykę jej wrogiej polity Sytuacja Tito i jego rządu we 
kl wobec ZSRR i krajów demokraci) w!ssnym kra>u sta-ip coraz bar-
ludowej. Tymczasem „kampania“ ta dz,ej »‘cpewna. Naród jugosłowiań- 
«ie jest niczym innym jak prostym ski rozumie, na jakie manowce wpro
notowaniem faktów charakteryzują- 'vadz‘ia polityka obecnych przy-
cych niesłychany terror stosowany w wbdcbw KPJ. Tito musi się uciekać 
Jugosławii w stosunku do tych d0 nairo7,maitszych środków propa- 
wszystkich, którzy stoją na stanowi- gandowych w celu uspokojenia opinii 
sku przyjaźni z ZSRR. Wszyscy pa- Public*nej we własnym kraju, 
miętają jeszcze zorganizowaną nagon Noty ZSRR i Polski podkreślała

are* i T  a - nawet .**■ ŻP Rada Wzajemnej Pomocy Gospo­s i 8 wa, jak w wypadku jugosłowiań daroeej została utworzona nie dla
n’Lem1«.ia?at8bU , f f n,eraln-e° zwykłej współpracy gospodarniej. 

y !:y Pam ęt»Jł. w jakiej atmosfe Jest ona utworzona dla szerokiej
nei ^artiTajugw ław U r v i e T Utn-St, iCZ V' Spń!pracy ^ ’spodarczej krajów, kto 
2 S J S T  „ f i T  Ni*u Jest “ dn  ̂ re stosują wobec siebie wzajemną 1 tajemnicą, że polityka Tito zmierza uczciwą, politykę.

W ie lk i wiec  id Paryżu i d  obronie pokofu
Akcja rozpoczęta przez Kongres Wrocławski 

obejmie wszystkie kraje

Kronika no litybznd

PARYŻ, 12.2. (PAP). ■— W związku z zakończeniem w Paryżu prac 
„Międzynarodowego Biura Łączności dla obrony pokoju“ , które zaini­
cjowane zostały przez światowy Kongres Intelektualistów’ we Wrocła­
wiu, odbył się pod egidą Biura wie Iki wiec. Na trybunie zasiedli dele 
gaci następujących krajów: prof. R zepiński (Polska), Fadiejew (ŻS 
SR), Laurent Cásattova Aragon, Marcel Villard i pani Cottón (Frań 
cja, Guttuso (Wiochy), Aime Cesaire (Martynika), Mukareszki (Cze­
chosłowacja), Crowther (Wielka B rytania), Añil de Silva (Indie).

Przewodniczy! poeta francuski Pa 
ul Eluard.

Pierwsza zabrała glos pisarka hinduska 
And de Silva, która zobrazowała nędzę 
i ucisk, jaki, cierpią masy ludowe /Indii. 
Mówczyni wyraża przekonanie, że lud 
hinduski osiągnie zwycięstwo tak, jak o- 
śiągtiąl ,je lud chiński.

Delegat polski, profesor Krakowskiej 
Akademii .Sztuk Pięknych Rzepiński Wy 
glosif przemówienie, w którym podkre 
ślił potężne wysiłki Polaków w odlmdo- 
wie kraju, oraz ich niezachwianą wiarę w 
pokoi. Państwo nasze loży ogromne sumy 
na cele oświaty, kultury i sztuki, na wy 
chowanie społeczne i narodowe, na uhez 
pieczenia społeczne-, na inwestycje gospo 
darcze. Nasz budżet świadczy najlepiej 
o naszej woli pokoju.

Mówca zwróci! się z apelem do wszyst 
kich ludzi dobrej woli, do Wszystkich 
czynnych i postępowych intelektualistów 
bez względu na język, rasę i przekona­
nia — by współdziałali W tym* wielkim 
dziele jakim jest utrwalanie pokoju. 

Profesor angielski Crowther, mówiąc

o uznaniu przez Islandię pań- 
Izrael.

Oficjalny komunikat 
o spotkaniu 

Lange —  Acheson

Posiedzenie Rady Bezpieczeństina
„Spisek milczenia" 

przecituko propozycji Z S R R
NOWY JORK, 12.2, (PAP). — Proamerykańska większość Rady 

Bezpieczeństwa storpedowała onegdaj nową radziecką rezolucję roz­
brojeniową, zaaprobowała natomiast ogólnikową rezćlucję, uchwaloną 
przez większość Zgromadzenia — również w myśl wskazówek USA — 
19 listopada 1948 r. ---------------------  -________

Na wstępie pos.edzenia delegat ame 
rykańsk l Warren Austin dał do zro­
zumienia ,że diczy na to, iż dyskusji 
na temat propozycji radzieckich me 
będzie i  że Rada natychm iast zaapro­
buje rezolutne Generalnego Zgroma­
dzenia, Odrzuci zaś, propozycje ra­
dzieckie. Delegat Kanady — poparł 
skw apliw ie  ten apel do zorganizowa­
nia „spisku milczenia“ w  stosunku do 

-propozycji ZSRR Inn i delegaci nale­
żący do większości uległej USA w o- 
góle nie zabrali głosu.

Delegat radziecki M a lik  wygłosił 
przemówienie, wyjaśniające istotę no 
w ych propozycji radzieckich, s tw ie r 
dzając, że przewidują one podjęcie 
konkretnych kroków w dziedzinie roz 
bro jen ia  i ustalenie ścisłych te rm i­
nów, a ponadto zawierają pro jekt 
rychłego wprowadzenia w życie kon­
w encji o zakazie b ion i atomowej i o 
ko n tro li nad energią atomową.

Delegat radziecki podkreślił, że w 
myśl art. 20 K a rty  ONZ Rada Bez­
pieczeństwa nie może uchylać sie od 
obowiązku ustalenia planów uregulo 
w.ańia problemu zbrojeń i przedsta­
wienia tych planów czlónkom ONZ.
To też Rada nie powinna prze­
kazywać mechanicznie nowej re­

zo luc ji radzieckiej do Kom isji tzw 
zbrojeń konwencjonalnych.

Przed głosowaniem M alik  oświad­
czył, że ze względu na to, lż członko­
w ie  Rady Bezp eczeństwa uchylają 
Się od omawiania rezolucji radziec­
k ie j, delegacja ZSRR domaga się,,by 
rezolucje tę przekazano razem z re­
zolucja Generalnego Zgromadzenia 
do kom isji zbrojeń konwencjonal­
nych i równoczesn e do kom isji ato­
m owej.

Większością głosów Rada Bezpie­
czeństwa ograniczyła się do tego, że 
przekazała do wspomn arłych kom isji 
jedynie rezolucję Generalnego Zgro­
madzenia z 19 listopada ub roku.

Gdy poddano pod głosowań e w nio­
sek delegacji radzieckiej o przekaza­
nie do tych komisji, również nowych 
propozycji ZSRR. nie padł w praw ­
dzie ani jeden głos przeciwko wn o- 
skowi, a trzy delegacje (Związek Ra­
dziecki, U kraina i Egipt) wypowie­
działy się za wnioskiem, jednakże 
wniosek nie został przyjęty, gdyż 
blok anglo-amerykański zastosował 
„ukry te  veto“  powstrzymując-"Się od 
głosowania 1 tym samym odrzucając 
wniosek

Rada przeszła do glosowania nad 
m eritum  propozycji radzieckich. N ki 
Z członków Rady nie odważy! ślę glo 
sować przeciwko tym propozycjom 
I  w tym jednak wypadku, odpowied- 

,n io  dó wskazówek delegacji USA, za­
stosowano tę sama taktykę. 9, czlon-

WASZYNGTON, 12,3 (PAP). O fi­
cjalny komunikat wydany wspólnie przez 
norweskiego ministra spraw zagranicznych 
Langego i sekretarza stanu Achesona do 
nosi o zakończeniu rozmów waszyngtoń­
skich i stwierdza, że w toku tych roz 
mów nie powzięto żadnych decyzyj w 
Sprawię możliwości przystąpienia Norwe 
-gil do paktu atlantyckiego.

Komunikat podkreśla, że minister Lan 
ge odbył z sekretarzem Stanu Acheso 
nem „wyczerpujące i szczere rozmowy" 

/w Sprawie możliwości przystąpienia Nor 
wegii do projektowanego paktu północno­
atlantyckiego.

W  kolach politycznych przypomina się, 
że żadne ostateczne decyzje w sprawie 
przystąpienia Norwegii do paktu atlantyc 
kiego nie mogły zapaść w Waszyngtonie. 
Minister Lange został bowiem wydelego 
wany przez rząd i parlament dla zapo 
znania się z treścią paktu atlantyckie­
go. Ostateczna decyzja zapadnie dopiero 
po powrocie Langego do Oslo.

Obecnie minister Lange udaje się do 
Londynu, gdzie ma spotkać się z min 
strerń Beyinem.

W a l k i
nad Jang - Tse - Kiangiem
LONDYN, 12.2 (PAP.). Agencja Reu 

terą donosi z Nankinu, że wojska ludo 
we utorowały sobie drogę na północne 
wybrzeże rzeki Jang-Tse-Kiaog w pobli 
żu portu Sza Si, gdzie toczą się jeszcze 
zaciekle walki. Na wschód- od Nankinu, 
wojska Kuomintangu i wojska ludowe wal 
czą na peryferiach miasta Nantung, któ 
re jest kluczowym punktem wybrzeża 
północnego, zapewniającym kontrolę że 
glugt rzecznej między Nankmem a 
Szanghajem.

Dowództwo armii ludowej kieruje na 
ten odcinek dalsze siły. Przeszło 60 tysię 
cy żołnierzy armii ludowej, wspieranych 
przez miejscowych powstańców, śkoncen 
trowało się w Wu'nu na południowy za 
chód od Nankinu, przygotowując się do 
sforsowania stosunkowo wąskiego w tym 
miejscu biegu rzeki Jang-Tse Kiang.

Nagły wniosek komunistów 
w parlamencie Francji

PARYŻ, 12.2 (PAP.). Parlamentarna 
grupa komunistyczna złożyła nagły wnio 
sek w Zgromadzeniu Narodowym, doma 
gający się odszkodowania dla robotników 
fabryki Citroena, którzy stracili pracę na 
skutek pożaru w tej fabryce. Premier 
Queul!le sprzeciwił s;ę nagłości dyskusji 
w tej sprawie.

Uzasadniając wniosek grupy komuni­
stycznej, deputowany Andre Marty zwfó 
cii uwagę iż w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy wybuchło 6 pożarów w fabry­
kach samochodów okręgu paryskiego. Dy, 
rekcia fabryki ni? przestrz-ga przepisów 
kodeksu pracy, dotyczących ochrony ro 
botników przed ooiarem. Dyrekcja Citroe 
na posiada., środki na wypłaceń’; odszko 
•łówań pracownikom.

356 etosami przeciwko 18! (komuni­
stów) odrzucono wniosek o nagłości dy­
skusji.

W kolach gospodarczych podkreśla się, 
że francuski przemysł samochodowy iest 
szczępćlnie. narażony na konkurencję ame 
rykańską.

Wielki wiec -
komunistycznej partii 

Finlandii
HELSINKI, 12.2 (PAP.). W Helsin­

kach odbyt śie zorganizowany prżeż ko 
munistyczną partię Finlandii wiec, na 
który przybyło ponad 8 tys. osób. 
Wiec przeszedł pod hasłem koniecznoś 
ci zmiany polityki fińskiej.

Przemówienia wyglpsili generalny se 
kretarz KP Finlandii — Pessi o-raz po; 
słowie z ' ramienia Demokratycznego 
Związku narodu fińskiego — Kilpi i Reye 
rnia. Pessi podkreślił, że dotychczasowa 
działalność rządu Fagerhdlma wywołuje 
coraz większe niezadowolenie w społe­
czeństwie. Rząd obecny idzie jak najbar 
dziej na rękę kapitalistom w ich walce 
przeciwko robotnikom. Ograniczanie de 
mokratycznych praw oraz pogarszanie 
się sytuacji materialnej pracujących upo­
ważnia do postawienia pod adresem rzą 
du ciężkich zarzutów.

Rządowa polityka gospodarcza dopro 
wadziła do zmniejszenia produkcji i do 
bezrobocia oraz silniejszego związania Fin 
landu z krajami Zachodnim,i.

Partia komunistyczna i Demokratyczny 
Związek - narodu fińskiego będą walpzy 
ly o utworzenie rządu, który by prowa 
dził politykę demokratyczną. Zdając so 
bie sprawę z trudności tej walki demo

PRZYJĘCIA
W PREZYDIUM  RADY M IN ISTR Ó W ,

Dnia 12 b m. Prem ier C yrankie­
wicz przy ją ł ambasadora R. ,P. w  Wa­
szyngtonie Józefa W inie wieża.

PRZYJĘCIA W MSZ
M in Modzelewski p rzy ją ł w d n iu  

12 b. m ambasadora R um unii p. łona 
Raiciu z wizytą pożegnalną.

Ambasador Raiciu. k tó ry by ł amba 
sadorem Rum unii w Warszawie od 
roku 1946, obejmuje w krótce wyso­
kie stanowisko w Sądzie Najwyższym 
w Bukareszcie.

o polityce amerykańskiej stwierdza, żel krach fińscy wierzą jednak, iż siiy ich 
plan Marshalla ma na celu ratowanie za są większe od sil reakcji i okażą się do

Oświadczenie przywódcy
austriackiej partii komunistycznej

WIEDEŃ, 12.2 (PAP.). Odbyto się 
tu posiedzenie sekretariatu politycznego 
Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Austrii, na którym przewodniczący 
partii poseł Koplenig złożył doniosłe ó- 
iwiadczenie. Koplenig stwierdził, że z 
wypowiedzi sztregu polityków austriac­
kich 1 z komentarzy, kierowanej przez 
A m erykanów  p rasy w yn ika , że ani A11-
gio-Amerykanie, ani te'ż rząd austriacki 
nie życzą sobie zawarcia traktatu poko 
iowego, któryby zmusił mocarstwa za­
chodnie do wycofania wojsk okupacyj­
nych z Austrii.

Prawdziwym powodem tego jest obawa 
Amerykanów, że obecny rząd austriacki 
bez obecności w kraju obcych wojsk nie 
będzie dość silny, by stworzyć z Austrii 
mocny człon w agresywnym systemie au 
gloamerykańskim w Europie. Anglo-Ame 
rykanom znane jest pokojowe nastawienie 
ludu austriackiego, który nie będzie ciet 
pltwie przyglądał się próbom włączenia 
go przez „pakt zachodni" lub „pakt 

- atlantycki" do bloku wojennego.

Komuniści uważają za swój obowią­
zek podać te zbrodnicze plany do pu 
blicznej wiadomości. „Naród austriacki 
piusi być gotów do użycia wszystkich 
swoich sil w walce p niepodległość i ied - 
noliteść Austrii" — zakończył poseł Ko- 
nlervg swoje oświadczenie.

Wiec w Waszyngtonie 
z udziałem Wallace’a

.WASZYNGTON, 12.2 (PAP.). Amery 
kański związek walki o prawa obywatel 
skie zorganizował w Waszyngtonie wiel 
ki wiec, na którym wystąpił Wailace. Po 
ruszył on w przemówieniu sprawę ucisku 
mniejszości narodowych w Stanach Zjed 
ncczonych. stwierdzając, że ucisk ten jest 
nierozerwalnie związany i  reakcyiną za

grożonego kapitalizmu. Mówca wymienia 
olbrzymie pozycje budżetowe, przeznaczo 
ne w USA na badania naukowe o cha,rak 
terze wojskowym. Pieniądze te -Winny skt 
żyć badaniom nad polepszeniem ogólnego 
dobrobytu. W Związku Radzieckim no 
wy ustrój Społeczny pozwala na nieogra 
rticzone powiększanie sil państwa i moc 
ną pozycję materialną i moralną, Czyż 
polityką rozumną — pyta Crowther — - 
nie jest polityka sojuszu z takim wlaś 
nie państwem?

Następnie odczytano list księdza Bou 
.liera, który nie mógł przybyć na wiec. 
'W  liście tym ksiądz Boulier 1 stwierdza 
m. in.: „Trzeba powiedzieć jasno, że na 
pastnikiem jest ten, kto tworzy zapasy 
bomb atomowych, kto. pragnie się nimi po 
sługiwać i stara się w tym celu o bazy. 
Podżegaczy wojennych trzeba przyprzeć 
do muru i zmusić ich do rozmów. Frań 
cuzi nie będą uczestniczyli w zbrodni­
czych planach, skierowanych przeciwko 
ZSRR. Nie wystarczy myśleć o pokoju, 
należy o pokój wałczyć. Wałka ta zakoń 
czy się zwycięstwem".

Przewodniczący radzieckiego związku 
pisarzy Fadiejew owacyjnie witany przez 
zgromadzonych stwierdził m. in.: „Siły 
wszystkich prawdziwych przyjaciół poko 
ju winny się zjednoczyć niezależnie od 
ich poglądów politycznych. Jedynie bo 
wiem zjednoczone siły wszystkich praw­
dziwych zwolenników pokoju potrafią 
związać ręce jego wrogom. Mężczyźni ra 
dzieccy i kobiety radzieckie, popierają 
t będą popierać zawsze całym sercem każ 
dą inicjatywę międzynarodową, która- sta 
wia sobie za cel obronę pokoju świato, 
wego".

Jako ostatni mówca, zabrał głos Louis 
Aragon, reasumując wyniki Kongresu Wro 
oławskiego ! ostatnich obrad Międzynaro 
dowego Biura Łączności: „Stwierdziliś­
my, że akcja rozpoczęta przez Kongres 
wrocławski objąć musi szerokie masv. 
Postanowiliśmy, że żaden kraj świata nie 
pozostanie poza ramami wielkiej sieci 
pokoju, którą zarzucamy na kulę ziem­
ską".

Proklamując nowy ruch oporu prze-
c!w'ko podżegaczom wojennym, Aragon 
kończy: „Połączymy się wszyscy z olbrzy 
mtą masą ludową, która nie chcę wojny 
i będzic-my do niej przemawiać językiem 
Romain Roilanda — językietp polcoju.

stateczne dla osiągnięcia zwycięstwa,
Następnie przemawiał poseł Kilpi, któ 

ry podkreślił, że podstawą niiędzynarodo 
wej pozycji Finlandii jest układ o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
zawarty ze Związkiem Radzieckim, Jed 
nakie w ostatnich miesiącach Finlandia 
nie szła po tej linii. W ostatnich czasach 
prasa fińska prowadzi jawnie wrogą pro 
pagandę przeciwko ZSRR. W imię przy 
szlości kraju i interesów narodu — 
stwierdzi! Kilpi — konieczna jest ink naj 
szybsza zmiana polityki. -

Robotnicy duńscy 
przeciwko paktowi atlantyckiemu

KOPENHAGA, 12.2 (PAP.). Związek 
zawodowy duńskich robotników porto* 
w)ych uchwalił rezolucję, która stwierdza, 
że usiłowania wciągnięcia Danii do Pak 
tu Atlantyckiego są sprzeczne z intere­
sami pokoju i z żywotnymi interesami 
narc.lu duńskiego. „Montowanie Paktu 
Atlantyckiego i Bloku Skandynawskiego 
— podkreśla rezolucja —L stanowi zagro 
zenie pokotu, zwiększa wydatki na 
jenie i nakłada nowe ciężary na barki 
robotników". Rezolucja wzywa rząd dtm 
ski do poparcia ONZ i wszystkich sił 
walczących o utrzymanie pokoju.

Lekarze polscy 
w ambasadzie RP w Londynie

LONDYN, 12.2 (PAP.). Ambasador 
R.P. w Londynie Michałowski przyjął 

-delegację 5 pojskich profesorów medycy 
ny, bawiących w Anglii na zaprószenia 
British Councij. W  skład delegacji wcho 
dzą prof. Semerau-Siemianowśki, Anto­
ni Dobrzański, Adam Gruca, lOroI Jon 
szel i Tadeusz Kielonówski, Na przyję­
ciu obecni byli również przedstawiciele 
brytyjskiego świata lekarskiego i nauko 
wego oraz przedstawiciele British <Coun- 
cit. ' ą

' -------- y----------------

Austria wydaje Polsce 
zbrodniarza wojennego

WIEDEŃ, 12.2 (PAP.). Komitet Wy 
kottawczy Sojuszniczej Rady Kontroli 
poleci! rządowi austriackiemu wydać rzą 
dowi polskiemu zbrodniarza wojannego 
Józefa Buchmuellera. Buchmueller, jatko 
zastępca kreishauptmana . Krakowa odzna 
czał się wyjątkowym okrucieństwem wo­
bec ludności polskiej i żydowskiej i do 
puści! się zbrodni przeciwko ludzkotśd.

Zwolnienie Reimanna
BERLIN, 12.2 (PAP.). Pod naciskiem 

opinii publicznej, która osfro protestowa 
ia przeciwko skazaniu przywódcy komu 
«¡stycznej partii Niemiec zacliodnicli 
Reimanna na i  miesiące więzienia za kry 
tykę. uchwal londyńskich, gubernator bry 
tyjskiej strefy okupacyjnej gen. Roberf 
son .podpisał rozkaz w sprawie jego zwoi 
nienia.

Remami został zwolniony czasowo. 
Władze angielskie chcą umożliwić mu 
wzięcie udziału w pracach t.zw. Rady 
Parlamentarnej w Bonn.

„Rekord" Banku Francji
PARYŻ, 12.2 (PAP.). Po raz pierw­

szy w historii Banku Francji obieg ban 
knotów przekroczy! rekordową sumę
1.000 miliardów franków. W ub. tygod 
niu obieg ten wzróst o 29 miliardów frati 
ków.

graniczną polityką rządu Trumarta,

Wailace oświadczył, że amerykańska 
polityka dyskryminacji w odniesieniu do 
Murzynów doszła db takich-  rozmiarów, 
że stali się hańbą narodową. Mówca za 
powiedział w konkluzji, wzmocnienie wa! 
ki partii postępowej o pełne poszartowa 
nie praw Murzymów.

Wyniki wyborów 
w Irlandii północnej

LONDYN, 12.2 (PAP.). W  wybo „ > 
powszechnych w Irlandii pólnocńej, decy 
dujące zwycięstwo'odnieśli tzw. u-niopiśc 
tj. zwolennicy unii Irlandii północnej z 
Anglią, zdobywając 35 mandatów. Na­
cjonaliści uzyskali 9 mandatów, Pczosta 
(e drobne partie — 4.

Atak na Florinę
LONDYN, 12 2 (PAP.). Greckie od­

działy demokratyczne zaatakowały Flo­
rinę w Środkowej Macedonii z trzech 
stron. W sobotę wieczorem miasto zostało 
otoczone.

I ru m a n  szuka nowych Chin
(Dokończenie ze str. l  ej)

wcale dochować bez-' gła, posłużyła natomiast jako do-zamierzają 
względnej wierności swoim part­
nerom europejskim. Nie zasługu­
ją na to, bó są za słabi. Stąd też 
zarówno rząd indyjski, jak i pa­
kistański, a nawet egipski i iracki 
z coraz większą uwagą i zaintere­
sowaniem obserwują „azjatyzację“ 
am erykańskie j polityki zagranicz­
nej.

Szczególnie in tensyw ną d z ia ła l­
ność ro zw ija  p rem ie r H industanu 
P and it N ehru. W a lte r L ippm ann, 
jeden z n a jle p ie j po in fo rm ow anych  
pub licys tów  am erykańskich  tw ie r 
dzi, że na kon fe re n c ji p rem ie rów  
b ry ty js k ie j w spó lno ty  narodów,

bra okazja dla omówienia sprawy 
bloku azjatyckiego. Dużą pomoc 
okazał uczestnikom obrad amba­
sador USA w Indiach Loy Hen- 
dersson, były szef wydziału B li­
skiego Wschodu w Departamencie 
Stanu. W jakim kierunku szły je­
go rady, nie trudno się domyśleć,, 
o ile się weźmie pod uwagę nie 
tylko całość polityki zagranicznej 
USA, ale i osobę ambasadora, zna 
nego ze swej wrogości do ZSRR i  
ścisłej przyjaźni z towarzystwami 
naftowymi.

Nic też dziwnego, że w deklara“
cji Ministerstwa Spraw Zagra-

latem" ubiegłego roku, Nehru wy- I J^znych ZSRR konferencja w Del 
sunął koncepcję, że Indie powin- i p o s ta ła  scharakteryzowana jako 
nv się stać pośrednikiem międźy Konferencja, która pod pretekstem 
Azją a Zachodem. Lipprnannowi ; rozpatrzenia kwestii indonezyjskiej 
ten pomysł bardzo się podoba i ra- i ostała zwołana dla omówienia 
dzi Departamentowi Stanu, żeby l-P ^U  utworzenia bloku krajów 
nawiazał ścisły kontakt z Nehru Az-i’ Po^dniowo - Wschodniej pod
dla ustalenia wytycznych wspólnej 
polityki w Chinach i Indonezji.

Konferencja państw azjatyckich, 
zwołana przez ..Nehru do New Del 
hi dla rozpatrzenia sposobów po.

Azji południowo 
egidą Stanów Zjednoczonych i An
gin .

W ścisłym związku z tymi pis* 
nami stoi projekt programu porno 
cy dla zacofanych i n iedorozw in ię -

ronrv  dla rennhl F . tych obszarów k u l i  z iem skie j, Wymocy dla republiki indonezyjskiej, T t .1 1 rr ia r ia  w  ietm mn
republice jak wiadomo nie pomo-

P O D ZIW IAM  waszą pracę nad od 
budową Warszawy. Widziałem 

wiele miast zniszczonych w  czasie 
wojny, aie w żadnym nie' zaobser­
wowałem takiego tempa. Polacy 

ków  Rady powstrzymało się od glo- [ osiągnęli w ie lk ie  sukcesy w odbu- 
gow-ania i radz’ecki p ro jekt rezolucji ] dowie zniszczonego k ra ju  — oświad

ZS? R JVIalik czy! w wywiadzie, udzielonym „Rze- oswiadczyt. że delegac.ta radziecka re } .
zerwuje sobie jednak prawo wniesie j czypospohtej", nowy poseł Szwecji 
n ia swych propozycji do kom śji.zbro | w Warszawie, p. Gösta Engzell.
łań li-rmrftnninnaltoafo!-. i J * . . . . . .  . . . . .

PODZIWIAM ODBUDOWĘ POLSKI
W yw iad  z D o s le m  szwedzkim w Warszawie

jeń konwencjonalnych i do kom isji 
atomowej ÖNZ.

Dymisja holenderskiego 
ministra kolonii

HAGA, 12.2 (PAP.). W nocy z piątku 
n* sobotę, holenderski, minister teryto­
riów zamorskich — Sassen podał się do 
dymisji.

Ogłoszony w tej sprawie komunikat 
rządowy stwierdza, że , między Saąsenem 
a innynii członkami rządu ujawniły się 
różnice zdań co do polityki w stosunku 
do Indonezji.

wśród im porterów  Szwecji po W. d]owe polsko-szwedzkie będą 'się 
B ry tan ii, St. Zjednoczonych i Belgii- -ę.zwijały nada! równie pomyślnie. 
Nasz k ra j wysyła do Szwecji me Mówiąc o pomocy charyta tyw nej 
ty lko  węgiel, k tó ry  jest głównym Szwecji, p m inister oświadczył, że 
towarem w wym ianie polsko-szwedz pomoc cja zmniejszyła się obecnie, 
kie j, ale w iele innych artyku łów  ponjeważ Polska poczyniła w ie lk i 
jak m ateria ły w łókiennicze, chemi- 1̂ 0« naprzód w  dziedzinie odbudo.

k tó ry  złożył przedwczoraj lis ty  u- 
\ w ierzytelniające u Prezydenta Rze. 

czypospolitej.
P. Engzell -podkreślił, że naród kaha' kabIe' szkło’ nawozy Szt“ <f  w y- A kc^a ta k °nceniru je  się głów-

ne, cuk ie r» a nawet m otory elek ^ j€ na pomocy dzieciom w ramach
tryczne i maszyny do produkcji pa- organi26Cji „Save the Children 
P eru- - Fund", Warszawa jest pierwszym

Prócz rocznej umowy Szwecja po- stanowiskiem dyplomatycznym p. 
siada z Polską pięcioletnią urnowe Engzella. Wybrzeże — Gdynia, Hel 

że stosunki handlowe miedzy Polską inwestycyjną o dostawie do Polski
a Szwecją układają się pomyślnie wszelkiego rodzaju maszyn t urzą- wojny, ponieważ spędzi! tam dava ,a5,nych stosunków między obydwu
Szczególnie pomyślny by ł ostatni dzeń wartości 37C m ilionów  koron, razy letn i urlop. P. Engzell, k tó ry  kra jam i",
rok w  obustronnej wymianie. Pol- „M am  niepłonną nadzieję — pow ie- interesuje, się Połską osobiście, roz- Wywiad przeprowadził
ska stoi na czwartym miejscu dziai p. Engzell — że stosunki han-począł już lekcje języka polskiego. Z. BR ONI AREK

szwedzki interesuje się bardzo Pol­
ską. Oba kra je  zbliżyły się do sie­
bie po wojnie, gdy Polska zdobyła 
szeroki szmat wybrzeża.

Nowy poseł Szwecji oświadczył,

Jest oń z wykształcenia p raw n i- 
kiem-sędzią. Zajm ował szereg po­

ważnych stanowisk na jp ierw  w 
swym zawodzie — by! członkiem 

Sądu Apelacyjnego w słynnym rme- ! samego re lu  zrr 
ście zapałczanym Szwećji JonkS- M ars lia lla , ale 
ping — a później w m inisterstw ie 
handlu i finansów. 11 lat pracował 
w szwedzkim m inisterstw ie spraw 
zagranicznych jako radca prawny 
Państwo Engzell mieszkają w W ar­
szawie z dwoma synami. Dwóch po­
zostałych mieszka w  Szwecji i stu­
d iu je  na wyższych uczelniach.

Przed zakończeniem rozmowy p 
Engzell kreśli k ilka  słów. dla czy­
teln ików  „Rzeczypospolitej":

„Jestem szczęśliwy i dumny, że
jako przedstawicie! Szwećji mogę 

Gdańsk zna on już jednak sprzed pomóc przy rozwoit) dobrych 1 prZy

sunięty przez Trumana w jego mo
wie inauguracyjnej.

Realizacja tego planu miałaby 
wypełnić lukę, powstałą wskutek 
utraty Chin i stworzyć solidniej­
sze punkty oparcia dla kapita­
lizmu amerykańskiego. Do tego 
samego celu zmierza również plan 

nie ulega wątpli­
wości, że nowy „plan Trumana" 
będzie z czasem odgrywał w polity 
ce zagranicznej USA’ coraz więk 
szą rolę, Z bardzo dużą dozą praw 
dopodobieństwa można przewi­
dzieć, łż.plan ten, najpóźniej la­
tem br.. zostanie konkretnie spre­
cyzowany, W planach imperializ­
mu amerykańskiego Azja zaczyna 
odgrywać coraz ważniejszą rolę. 
Truman szuka gorączkowo no­
wych Chin i chce je znaleźć albo 
stworzyć przez . „program pomocy 
dla obszarów zacofanych“ . O praw 
dziwym sensie tego programu i e- 
wentualnych jego perspektywach 
w następnym artykule.

EDMUND BORA |
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Iren a  Krzyw icka

M iasto irieczn e j m łodości
żuje go przyjaciołom. Zapewne, że.

Zakopane, kolejka na Gubałówkę.

Zakopane! Któż się nie rozmarza ładniało z wiekiem. Coraz więcej
przy tym słowie? Nawet ci, którzy 
nie raz klęli jego brzydotę, jego za­
budowę, chciwość woźniców i nie­
miłe zapachy, zalatujące stąd i z 
owąd,' nawet ci, którzy w deszczowe 
dni musieli zabawiać całe naręcza 
znudzonych bab i spotykać na Kru­
pówkach wiecznie tych samych zna­
jomych. Nawet ci wreszcie, którzy 
wyciągnięci na leżakach, zamienie­
ni w nieruchome kłody, wsłuchani 
w leniwe krążenie krw i we wła­
snym, chorym ciele, przeklinali po 
stokroć swój gruźliczy los. Inni, ci 
zdrowi, nie raz stąd wyjechali po­
bici, potłuczeni, połamani „w  tę 
i  wewtę“ , w gorączce, .odtrąceni 
okrutnie przez góry, które chcieli 
zdobyć.

Wszyscy wracają; wracają ci, któ­
rzy nie spoglądają nawet na góry, 
którzy krążą stale na trasie: pen­
sjonat — kawiarnia i dla których 
naprawdę szkoda tutejszych uroków 
tutejszego powietrza. Choć nie! Tu­
tejsze powietrze wszystkim służy 

. jednako, podniecające, jak kawa, 
odmładzające jak miłość, Młodym 
dodaje' skrzydeł, Starszym ujmuje 
lat. Óto mogą zndw bez zadysz ki 
piąć się pod górę, oto chce im się 
zrywać rankiem i biec na dobrze 
znane miejsca, na hale i  upłazy, 
spoglądać na szczyty, umiane na pa­
mięć. Jak dzieci, niesyte wciąż tej 
samej książki z obrazkami; im le­
piej znają, tym bardziej chce im się 
patrzeć.

Ta świeżość percepcji, młodzień­
czość chęci do życia — oto co daje 
Zakopane. Człowiek trochę głupie­
je, trochę dziecinnieje, trochę ład­
nieje wewnętrznie. Cóż więc dziw­
nego, że czy kto chodzi'po górach, 
czy nie, czy kto jeździ na nartach, 
C~V nie, pragnie tej wewnętrznej 
odmiany.

Brzydkie, bo brzydkie jest to Za­
kopane i nie można powiedzieć, aby

domów, coraz bardziej stłoczone, 
coraz to wszystko dalsze od gór, bo 
dawniej Bystre, to już był luz, łąki 
cisza, a Topolowa Cyrla — świat! 
Jeden domek na pustkowiu i gospo­
da Siedmiu Kotów i góralskie, dale­
kie pohukiwanie. Dziś wille i wille, 
kurz od samochodów i długie koro­
wody ludzkie. Ale próżnoby na to 
utyskiwać, przeciwnie trzeba się 
cieszyć, że dla coraz większej licz­
by ludzi stają się górskie przeżycia 
dostępne. Elitaryści, stare w ilk i ta­
ternickie, fanatycy niedostępności 
Tatr ponieśli słuszną klęskę. Chcieli 
trzymać góry dla użytku nielicznych 
i cieszyć się nimi, jak ktoś, kto ma 
bezcenny obraz i tylko czasem, w 
przystępie dobrego humoru, poka-

przy takiej wyłączności wytwarzał 
się typ taternika w stanie czystym, 
niejako krystalicznym, obdarzony 
wieloma bardzo ponętnymi cecha 
mi, którymi często nie mogą się 
pochlubić tłumy nowych, nie nau­
czonych taternickiej etykiety przy 
byszy. Ale. i oni nauczą się kiedyś 
jak należy postępować w obliczu 
gór, nauczą się przykazań sporto­
wych, a nadewszystko nabiorą zdro 
wia, radości życia, poznają białe 
szaleństwo. Zakopane przestało być 
salonem dla wybranych, stało się 
poprzez wczasy, dostępne dla wszy 
stkich ludzi pracy, jak chleb, jak 
najpyszniejszy, wonny, rumiany 
chleb.

A swoją drogą warto by dać tym 
wczasowiczom instruktorów, któ­
rzy ich nauczą sportu i dobrego 
tonu taternickiego. Czy to takie 
trudne? Każdy związek, który ma 
tu swój dom wypoczynkowy, mógł­
by się wystarać o chłopca lub 
dziewczynę, studentów powiedzmy, 
albo może o kogoś ze starszych, 
trochę zmęczonych życiem, którzy- 
by tłumaczyli przyjeżdżającym jak 
się należy obchodzić z nartami, jak 
nic należy pierwszego dnia po przy 
jeździe zjeżdżać szusem z Gubałów­
ki i jak nie zaczyna się kariery 
sportowej od Kasprowego. A la­
tem, żeby taki instruktor prowa­
dził na wycieczki, stopniując nale­
życie trudności. Uniknęłoby się w 
ten sposób setek ludzi (tak jest!) 
poharatanych, połamanych, pokale­
czonych, uniknęłoby się straconych 
przez państwo z tego powodu robo- 
to-dni. Naprawdę, opłaci się zapew 
nić młodym sportowcom bezpłatne 
pobyty w sezonach letnim i zimo­
wym, a nawet coś im dołożyć, wza 
mian za niezbędne instrukcje dla 
lekkomyślnych i  nieokrzesanych

sportowo wczasowiczów. Doskona­
le widzę młode, miłe dziewczęta w 
tej roli. Niekiedy wydaje mi się 
specjalnie wskazane ’ ze względu 
na ich niewątpliwe zdolności wy­
chowawcze, jeżeli chodzi o dobry 
ton, no i o brak skłonności do alko­
holu. Taka potrafiłaby poradzić i 
na lękliwą nieśmiałość jednych i 
na bezmyślną brawurę innych.

Zakopane w równej mierze jest 
ulubionym schronieniem zgarbio­
nych stetryczałych intelektualistów, 
jak pełnej wigoru i blasku młodzie­
ży. Więcej niż kiedykolwiek jest 
miastem młodych. Tylko, że obok | 
burżuazyjnych paniczyków pojawi­
ła się tu nowa młodzież; całe za­
stępy dzieci szkolnych, wycieczki, 
wycieczki, studenci, uczniowie 
szkół zawodowych. Wszędzie peł­
no świeżych twarzy, elastycznych 
postaci, rozjaśnionych oczu. Wiecz­
nie młode Zakopane młodnieje jesz 
cze bardziej.

I jak dawniej, jak zawsze pełno 
jest artystów. Boję się, że więk­
szość ich siedzi w knajpach i  nie 
wie nawet, jak pachnie śnieg. Ale' 
i ci potrafią tu odnaleźć ciszę i 
chwilę skupienia. Inni odrzucili 
brzemię wojennych wspomnień: o- 
głupiali, kontenci z niczego będą 
tworzyli dopiero po powrocie. Inni 
wreszcie osiedli tu na stałe, jak 
trzej panowie M: Morstin, Maku­
szyński, Meissner. Szczęśliwi! Żako 
pane jest jedynym miejscem, gdzie 
równie łatwo jest spotkać ludzi, jak 
zupełnie o nich zapomnieć. Zapew­
ne, stwarza ono atmosferę sztucz­
nej izolacji od życia. To też mate­
riały trzeba zbierać gdzieindziej. 
Ale pisać tylko tu!

Widzę, że się roztkliwiam, i roz­
rzewniam. To z miłości. Nasza pier 
wszą, zastarzała miłość — Zakopa­
ne!

Piękno Tatr

"Sv”' .víí' .

Widok na zaśnieżone szczyty Tatr (do a rtyku łu  obok).

Zofia Karczewska - Markiewicz

Polskie „świątki77 nad Sekwaną
Korespondencja własna „Rzeczypospolitei”

Paryż w lutym ■

ROK Chopinowski, rocznica mickiewi­
czowska i" wystawa polskiej sztuki lu 

dowej w Paryżu — to trzy źródła go­
rących .zainteresowań dla Polski. Audycjt 
radiowe przypomniały Francuzom ostatnią 
Mickiewicza, poetę-pielgrzyma i rewolucjo 
nistę, który tyle nadziei pokłada! w 
„Wiośnie Ludów“ , stanowiącej jeden znaj 
silniejszych łączników pomiędzy obu na­
rodami.

Pomnik polskiego poety na placu A l­
ma, symbolizujący prorocze spojrzenie 
Mickiewicza, w przyszłość, patronował też 
wystawie polskiej sztuki ludowej, którą 
w styczniu zorganizowało francuskie M i­
nisterstwo Spraw Zagranicznych wraz z

Ti Nie mam zamiaru wdawać się tu w 
ocenę artystycznej wartości tej pięknej wy 
stawy, której eksponaty znane są czę­
ściowo polskiej publiczności. Przesyłając 
tę korespondencję pod koniec trwania wy 
stawy, pragnę przede wszystkim pod­
kreślić/ że stała się. ona wielkim wyda 
rżeniem kulturalnym Paryża. We wszyst / 
kich dziennikach — od skrajnie prawico­
wych do skrajnie lewicowych, ukazały się 
obszerne sprawozdania, podpisane często 
przez znanych krytyków sztuki, zawiera­
jące (bez wyjątku) dodatnią, nieraz entu­
zjastyczną ocenę wystawy.

Tygodniki literackie i artystyczne za­
mieściły również wielkie artykuły, bogato 
ilustrowane fotografiami eksponatów. Zna

Tadeusz Borowski

Ministerstwem Wychowania Narodowego j ny u nas tygodnik „Arts“  poświęcił Pol* 
w muzeum sz(uki' współczesnej. 6Ce cz?ść strony tytułowej i oprócz tego

____________ca*3 kolumnę, zawierającą kilka artykuł
{lów, na temat polskiego życia artystycz-

i V f f S Z .  f «  f f C Ä V V in e g o .
Estetycznie

Świat jako lewa noga psa
0 sensie i  strukturze wszechświata pisali uczeni i  poeci, 

agnostycy i  realiści, fanatycy i  kpiarze. Giordano Bruno był prze­
konany, że istnieje wiele planety mity których ży ją  ludzie i  że 
Chrystus na każdą z nich musińł osobno przychodzić, aby ozło- 
wieka zbawić. To zaprowadziło go na stos inkwizycji. Niezrównany

kroczył. Ta teoria nazywa się serializm. Natomiast teoria mar szal- 
lea Smutsa nazywa się holizm. Sędziwy marsmieki tmerdei, że 
wszechświat jest jednym żyjącym organizmem. Już nie nogą psa. 
ale całym psem.

0 przeżyciach panien Moberly i  Jourdain, o serializmie i  ho----— - W > — v ~ »V- • « V IWW « V W WWW WWW ^ W I ww W W WW wi Wf V WV WłV J W« A w Wl/IWI W W i WW'I V 1 "ł W WWW ' w WW# V W v w v WWW. ŵy v - w ww • w w « ■ w — — ■ - ----------- | f , -

kpiarz Anatol France stworzył tezę „naukową“ , że wszechświat lizmie młody inteligent będzie wiedział mnóstwo ciekawych rzeczy. jwyc?ą"nf t r  izZ"akie'śWwie'skie' "kaJiczkf
Iłsw f „ a,  «  f i .... Zr.*, e t«  .... f  f . l  . . .  > 7. 1 fr VI. ! A /«  «  7 7 7. . ,17i 1 fi f.-v «... 1 ttf, 7. f . lf . Al. 7 , ,  ,7 . / A m fi 1 i 7- „  i ffffff r.f\ " . ' n “ 1  ̂ 1 ̂  ̂  Mej apllC U,

wydany katalog wystawy 
rozpoczynał się .przedmową Jana Cassou, 
który nawiązał do polsko-francuskich tra 
dycji roku 1848. Rzecz godna podkreśle­
nia, że większość eksponatów wystawy 
sięgali właśnie połowy XIX stulecia) choć 
nie brakowało zabytków sztuki* ludowej 
z XVIII wieku.

w lilś ' zabytki ' sitaki religij­
nej.... Rzeźbiąnę-owo.drzewie albo malowane 
na szkle postacie świętych, wzruszające 
szczerością i prostotą. Oto dostojny,

jest lewą nogą psa, którą on się drapie, opędzając się przed pchłami. Ale o konfliktach i  dążeniach naszej epoki młody Anglik niczego j ¿ izewo zniszczone już starością ale jed
,Czy istnieją du- • nak dzieło domorpsłego rzeźbiarza p/ze-

nych i  od temperamentu padacza, o ile jest to możliwe dla czlo- 
wieka“  — pisze ideolog imperializmu Bertrand Russel w stronni­
czej , f l is to r ii Zachodniej Filozofii“ .

Czy jednak wiedza kapitalistyczna, pogląd na świat klas po­
siadających — mogą być obiektywne? Czy mogą wskazywać czło­
wiekowi drogi do jego wyzwolenia społecznego i  politycznego? 
Oczywiście, że nie!

1.

Kapliczki przydrożne w formie trypty­
ków z rzeźbionymi figurami świętych. 
Figury wymyte z farby przez polskie desz

lat wyprodukoicał wiele- milionów duchów.

III.

Imprezy artystyczne
w czasie zawodów o Puchar Tatr

Referat Kultury i Sztuki Zarządu 
Miejskiego w Zakopanem przygotowuje 
na okres Międzynarodowych Zawodów o 
Puchar Tatr bogaty. program artystyczno- 
*vidowiskowy, mający na celu zaznajomię 
nie gości zagranicznych i krajowych z 
pięknem folkloru podhalańskiego.

Zorganizowane będą* pokazy tańca, 
IpicWu i muzyki góralskiej w wykonaniu 
najlepszych zespołów regionalnych, m. in. 
X  Kościelisk, Poronina i Bukowiny. Popi 
sy / poprzedzane będą słowem wstępnym.

Ponieważ okres zawodów zbiega się z 
inauguracją. Roku Chopinowskiego, organi 
żuje się również koncerty chopinowskie 
z udziałem najlepszych pianistów.

„Ś w ią tk i“  nad Sekwana

Niemiecki pozytywista, mikrofizyk Pascual Jordan, który wsła­
w ił się niegdyś przypisaniem wolnej woli elektronom, wydal ostat­
nio książkę (Verdrängung und Komplementarität, Hamburg, 1947), 
w której posługując się zarówno psychoanalizą jak zdobyczami 
mikrofizyki, usiłuje uzasadnić tezę, że biorąc rzecz „ściśle pożyty-

Co stanowi o życiu czlotoiska —• vjarunki społeczne epoki czy 
psychika jednostki? Czy postęp społeczny zmieni psychikę czło­
wieka czy odwrotnie: zmiana psychiki wywoła postęp społeczny? 
Co więcej i słuszniej mówi o losie człowieka —- marksizm czy 
psychoanaliza?

Twórca psychoanalizy, Zygmunt Freud twierdził, że postępo­
waniem człowieka kierują niezmienne, ukryte w podświadomości, 
a więc niezależne od wolnej i  świadomej woli człowieka — pier­
wotne instynkty seksualne, które człowiek, żyjąc w gromadzie. —- 
społeczeństwie, musi poskramiać i  łagodzić przez „sublimację1

mistycznie“  — istnieją zifiioiska parapsychiczne: duchy, telepatia spożytkowując ich energię w działalności dozwolonej przez społe
ii / w i  e rh n  a i l  n  n  r v r n / y  v t>  s n n la t  Asm  4- .  n  i  i   ...............  /  • ____i  t . i .-. .i  metaplazma oraz że cały wszechświat jest jednym wielkim snem 

,(Nic dziwnego —- pisze Jor dcm w zakończeniu swej poprzed­
niej książki f iz y k a  XX wieku“  (Braunschweig, 1943) — że wizja 
wszechświata jako kuli ognistej, która eksplodowała przed dziesię­
ciu miliardami lat — kusi nas, aby zastanowić się nad przedziw­
nym pytaniem Miguela de Unamuno, czy przypadkiem cały świat —. 
i  my wraz z nim — nie jesteśmy tylko snem Boga; czy modlitwy

uspakajanie, lecz sublimo-czeństwo. Postęp społeczny — to nie 
wanie instynktów człowieka.

Ale zapytano Freuda: „Czy głód jest pierwotnym instynktem/ 
człowieka?“'

„Naturalnie, że jest“  — odpowiedział Freud, który — juk 
każdy uczciwy uczony — umiał dostrzegać fakty, j,Więc czy można 
sublimować instynkt głodu, nie nakarmiwszy przedtem cżłome-

Jedynie nauka może nam przedstawić prawdziwy, obiektywny się nie dowie z książki dra Joada. Na pytanie: 
obraz świata i  wskazać człowiekowi cele do osiągnięcia. „Obiekty- chy?“  młody Anglik odpowie bez wahania „Istnieją“  i  na dowód1 trwało,, żeby tu nad Sekwaną dawać "świa 
wizm nauki jest siłą, która jednoczy świat, rozdzierany konflik- przytoczy kilka interesujących teorii. Ale na pytanie: „Czy istniał f dcctwo wrodzonych zdolności artystycz- 
tami. W moim rozumieniu, obiektywizm małżowy jest zwyczajem faszyzm?“  — czytelnik książki dra Joada nie będzie umiał dać od- nŷ ,P ° ^ iê .. ^ u.- f . ^  
opierania naszych przekonań na podstawie obserwacji i  dośtoiad- powiedzi. Ponieważ w książce dra Joada nie ma ani słowa o fa- 
czeń o tyle nieosobistyćh i  o tyle niezależnych od warunków lokal- szyźmie.

Dr C. E. M. Joad nie pisze nawet, że faszyzm w ciągu kilku [cze i śniegi, wyblakłe ód lipcowego słoń
ca, mają w sobie nieopisany czar prymi­
tywów, do których przecież zwraca się 
chętnie współczesna sztuka w poszukiwa­
niu świeżości wyrazu. Stąd też zaintere­
sowanie dki tej wystawy, którą skwapli­
wie oglądali wszelkiego rodzaju artyści. 
Paryż, stolica /artystów, przywykła do 
najbardziej egzotycznych manifestacji ar 
tystycznych/ umie z okazji tego rodzaju 
wystaw narodowych wydobyć odrębności 
danych lęćltitr.

Tymczasem w ocenie-polskiej sztuki lu 
dowej przez większość krytyk przewijał 
się. ciągłe motyw jej. w s p ó l n o t y  z 
prymitywem ludowym innych krajów eu­
ropejskich w tej samej epoce.. Dopatrywa­
no się- w niektórych obrazkach pokre­
wieństwa ze sztuką Picassa, tak. silnie 
inspirowaną przez ludowe prymitywy.
■ Obok najbogatszego działu dawnej sztu 

ki ludowej podstawiono przykłady współ 
czesnej sztuki, stanowiącej artystyczną 
kontynuację tamtej. Wielką zasługą or­
ganizatorów wystawy Jest jej: przejrzy­
stość i brak przeładowania. Pokazano kił 
ka rzeczy typowych z ostatnich, dwu- 
dziestu lat. Zastanawiające jest zachowa 
nie w tej twórczości wspólnej linii z daw­
ną. Na wystawie przejście od jednych 
do drugich jest mało dostrzegalne — tak 
silne mają związki , pochodzeniowe.

Ostatnim mocnym akcentem wystawy 
były przepiękne gobeliny Gałkowskich i 
tkaniny z innych pracowni artystycznych, 
świadczące chlubnie o polskiej twórczości 
w tej dziedzinie. Zabawki z drzewa i sło­
my — (artystyczne i dowcipne, umiesz­
czone w skromnym kąciku swoim baza­
rowym wyglądem psuły trochę ogólną łi- 
nię wystawy, zakrojonej na . skalę praw­
dziwie europejską. Przyczyniły się do te­
go w pewnym stopniu estetyczne sale mu­
zeum sztuki współczesnej z olbrzymimi 
oknami na Avenue Prezydenta Wilsona, 
jedną z najelegantszych ulic Paryża.

W  tym mieście żyje obecnie około trzy 
dziestu tysięcy Polaków. Dokoła świąt­
ków z polskich ,wsi. dokoła Chrystusów 
frasobliwych z Podhala, świętych Ja­
dwig ze Śląska, Świętych Michałów ma 
Iowanych ' na szkle jaskrawo kolorowymi 
farbami — gromadziły się ciągle nowe 
grupki Polaków. Dla wielu z nich niespo 
dzianką- był pietyzm z jakim polskie wła 
dze rządowe. otaczają dziś te wszystkie

- , -  . - - . - - s -ybytki re!'.~*nej ,«Tinki ludowej.
łcieta, którą przeprowadził wsroa swoich przyjaciół, dowiodła, zasięg i  je j granice“  ideolog imperializmu Bertrand Russell, mówi,i w  oc- wic'- ' v wystawa

.e każdy człowiek posiada tę zdolność. Na podstawie tych przeżyć że: „ Wiedza nie jest ważnym czynnikiem w świecie“ . j wyrysowała wielki, niepcko:-.y  znak za
pan Dunne opracował naukową teorię czasu. .  Ponieważ wiedza przeczy ideologii imperializmu, imperializm | °-vtania' Nie brakowało wypadków szcze

obrzędy nie są niczym innym niż umiłowaniem, aby uśpić Boga ka?“ . „Nie“  — odpowiedział Freud. „Wobec tego co należy zrobfić?“
vvi r t J t a i  < n \ t >  n J l u / l t y i J  <i << 1T . 7................____________-I _ • 1 A • - ' V  . _ i  >  • ___ 1  _głębiej; staraniem, aby się nie obudził i  nie przestał nas śnić:

Miguela, de Unamuno, wielkiego pisarza i  humanistę —  za­
szczuli na śmierć faszyści hiszpańscy, kiedy Bogu — zdaniem 
Jordana — przyśnił się faszyzm.

Ale Pascual Jordan żyje i  nie poczuwa się do winy, że był 
hitlerowcem.

Czyż można bowiem ponosić odpowiedzialność za snu Pana 
Boga? .

I I

Co młody inteligent w kraju kapitalistycznym powinien wie­
dzieć o otaczającym go świecie? Dr C. E. M. Joad, dziekan Wy-

,Nakarmić człowieka“ . „A  jeśli xustrój społeczny opiera się na 
nędzy człowieka — co wtedy?“

Odpowiedź łatwa: „Trzeba zmienić ustrój“ . Nie znam odpo­
wiedzi wielkiego Freuda. Ale twórca psychologii indywidualnej, 
uczony Alfred Adler, rozwijając własną teorię walki o byt w spo­
łeczeństwie kapitalistycznym i narastanie kompleksu niższości 
u bzłowieka, pisze: -  ■

„W  takiej cywilizacji, w której jeden człowiek jest wrogiem 
drugiego — a taką cywilizację tworzy cały nasz system przemy­
słowy — demoralizacja następuje nieodwołalnie, ponieważ demo­
ralizacja i  zbrodnia są ubocznymi produktami wałki o byt, która 
toczy się w naszej cywilizacji przemysłowej“ . Alfred Adler bystrze

działu Filozoficznego Birkbeck College na Uniwersytecie Londyń- dostrzega sprzeczności systemu kapitalistycznego i zezwierzęcenie 
skim, napisał dla niego przewodnik po myśli współczesnej“ , któ- człowieka w tym systemie.
rego znaczną część poświęcił nienormalnym zjawiskom psychicz­
nym: strachom, mediom i  seansom spirytystycznym..

„Dwie panienki angielskie — opowiada dr Joad — Miss Mo­
berly i  Miss Jourdain zwiedzały w sierpniu 1901 roku pałac Tria- 
non w Wersalu. I, o dziwo! Panny napotkały tam ludzi, ubranych 
w stroje z roku 1789, widziały drzewa, po których zostały jedynie 
pnie, rozmawiały z ogrodnikiem przy altance, która zachowała się 
tylko na starych sztychach, a nawet opisały szczegółowo p&wmć 
cumę dworską, która — jak wykazały poterm uczone dochodze­
nia — mogła być tylko Marią Antoniną“ .

Niejaki pan Dumie zaś spostrzegł, że miewa prorocze sny

Ale jak się temu przeciwstawić? Alfred Adler pisze: „Aby 
ograniczyć i  zniszczyć tę demoralizację — należy ustanowić na 
uniwersytetach katedry pedagogiki leczniczej“ ...

IV.
Świat nie jest ani lewą nogą psa ani snem Pana Boga. Potęż­

nych ruchów społecznych, walczący oh o wyzwolenie człowieka, nie 
zahamują teorie o „sublimacji instynktu“  ani katedry pedagogiki 
leczniczej. Widma komunizmu, które krąży dziś po całej ziemi, 
nie zasłonią duchy dra Joada.

Toteż słusznie w swojej nowej książce „Wiedza ludzlca, je j

Drzeworyt ludowy Wawry. Idziemy w przyszłość — powiada pan Dunne — jak człowiek odwraca się od wiedzy. Na miejsce wiedzy nraonie yostawić i rego rozczulenia. Bo przecież chleb emi

(do art. Z. Karczewskie.-Markiewicz.) | który wstępuje tyłem na schody i widzi tylko stopnie, które prze- bombę atomow "racyjny staje się coraz twardszy, coraz
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Słaiua Wiśle, słaiua W ełtaiuie!
Spracoiuana ręka robotnika na miękkiej poręczy fotela

Spindlferuv Młyn, w lutym.

\ \ 7  indsor stoi samotnie na zbo- 
* * ćzu, obsianym gęsto konkuren 

cją innych hoteli. Jest stosunkowo 
niewielki, w porównaniu np. z ta­
kim  stupręćdziesięcioizbowym ko. 
losem, jak „Grand Hotel“ , który 
przed wojną był dumą i dojną 
krową bogacza von Sidlovsky'egü.

Von Sidlovsky, zanim się uro­
dził stracił solidne polskie imię 
Szydłowskiego, a po wojnie ostat­
niej — hotel — niewyczerpane 
źródło dochodów. W ten sposób, 
maty, lecz jeszcze bardziej - luksu­
sowy, ekskluzywny Hotel Windsor 
w Spindleruv Młynie, stracił groź­
nego konkurenta i razem z potęż­
ną' armią spindleruvskich hoteli 
służy dziś trzymilionowej organi­
zacji czechosłowackiego świata 
pracy ROH (Revolucni Odborove 
Hnuty).

Ale dziś nie ma ani jednego 
wczasowicza w Spindlerovym M ły­
nie, zimowej perle Karkonoszy. 
Odbywają się tu bowiem VITI Mi­
strzostwa Akademickie Świata. 
Hotele wypełnia wielojęzyczna 
wrzawa, sznury autobusów mącą 
ciszę tej cudnej doliny źródeł Ła­
by, a ośnieżone zbocza oblepiają 
wędrujący bez przerwy narciarze.'

W „Windsorze" jest ciepło i przy 
tulnie. W sali klubowej, zbudowa­
nej jak kabiny luksusowego stat­
ku, Ministerstwo Informacji • czę 
stuje dziennikarzy winem i  pty­
siami z kremem. Trzydziestu dzien­
nikarzy w tym Francuzi, Włosi, 
Amerykanie, Anglicy, słuchają o 
organizacji czechosłowackich wcza­
sów.

Przedstawiciel Centrali Wczasów 
(Utredni Rekreacni Oddeleni) ob. 
Rezek przenosi nas w zwykle ro­
bocze dni Spindlerovego Młyna, 
gdy luksusowe hotele wypełnione 
są ludźmi, wypoczywającymi po 
ciężkiej pracy.

Rok 1948 byl rekordowy w sław 
nych wypoczynkowych miejscowo­
ściach CSR. 130.550 ludzi pracy 
korzystało z wczasów. A zaczęło 
się skromną cyfrą 4.417 w roku 
1945. W 1946 wypoczywało już 
35.606 pracowników, w 1947 — 
81.6S5. Po lutym 1948 Czechosło­
wacja może już planować wczasy 
Ba największą skalę. W Spindle- 
rrwym  Młynie niemal wszystkie 
budynki hotelowe włączone są do 
planowej gospodarki związków za-

Korespondencja własna „Rzeczpospolitej

wodowych. W roku bieżącym plan 
przewiduje 200.000 osób w uzdro­
wiskach. W końcu pięciolatki wy­
poczywać będzie rocznie pół milio­
na obywateli.

— Pragniemy — mówi prele­
gent — żeby człowiek pracujący 
miał solidny odpoczynek, opiekę 
lekarską, dobre jedzenie. Tu w 
Spindlerowym Młynie marnowane 
miliony na pustą rozrywkę boga­
czy. Nigdy żaden biedak nie prze­
bywał tu ani jednego dnia...“

Jakież to proste, zrozumiale 
i jak dobrze znane nam Polakom. 
W tej chwili 15 kilometrów stąd,
w Karpaczu, polski roboćiarz opie­
ra spracowane ręce o miękką po­
ręcz fotela, Ale pan H. dzienni­
karz, publicysta,, pan H. Amery­
kanin, inaczej pojmuje te rzeczy:

— A nasze wielkie kapitały za­
inwestowane w waszych Karlo- 
vych Warach?

Czy nam kapitalistom wolno od­
poczywać w  Karlovych Warach?

Mulatka z Telepressu nerwowo 
zapala papierosa, doktór Kosta 
wicedyrektor Departamentu Praso­
wego Ministerstwa Informacji 
uśmiecha się. Oezywiście, „każdy 
kapitalista“  może odpoczywać w 
Karlovych Warach. K tóry jednak 
z nich rozumie czym są dla nas 
Wczasy, wczasy krajów demokra­
cji ludowej, jakim są osiągnięciem, 
i jakim  szczęściem milionów. Któ­
ry z kapitalistów rozumie to, aby 
móc o tym dyskutować ?

Nigdy bardziej nie odczuwałem 
różnicy między kapitałem a „ka-

pitałem“  jak w te j kajucie hote 
lu Windsor, gdy padały pytania 
o wczasach czechosłowackich ro­
botników w Spindlerowym Młynie 
od osób przyzwyczajonych do wia­
domości o wczasach Marshalla na 
Florydzie...

Z WINDSORU droga prowadzi 
bardzo stromo —■ w doi i w 

górę. Międzynarodowe towarzystwo 
dziennikarskie schodzi na kolację 
do byłej własności von Sidlov 
sky'ego. Dowiadujemy się, że pol­
scy narciarze znów zajęli Cztery 
pierwsze miejsca w konkurencji 
narciarskiej. Jutro skoki otwarte. 
Pojutrze Zamknięcie mistrzostw 
i  — przyjazd wielkiego transpor­
tu  robotników czechosłowackich 
na wczasy.

Kradniemy słowa K. I. Gałczyń­
skiego: „Sława Wiśle, sława Weł­
tawie".

„N iem cy“ czuli się Polakami
Śląsk m zw ierc iad le  raportów  Gestapo

Nakładem instytutu Śląskiego w Katowicach ukazała się książka Ka­
zimierza Popiołka p. t. „Śląsk w oczach gestapo“. Książka została oprą 
eowana na podstawie oryginalnych dokumentów, raportów i sprawozdań 
hitlerowskiej policji politycznej i kryminalnej zebranych przez władze 
niemieckie w okresie okupowania Śląska.

Autor omawia szczegółowo struktu 
rę organizacyjną aparatu policyjnego 
w rejonie p row incji śląskiej", a na. 
stępnie przechodzi do sprawy t. zw. 
volk9listy (DVL)“ Przeszło 90 proc 
mieszkańców b. województwa śląs­
kiego zostało wciągniętych na nie. 
miecką listę narodową Raporty poli 
cyjne odnośnie tej sprawy posiadały 
szereg szczegółowych rubryk, odnoszą 
ęych się nawet do wyglądu osobiste 
go Ślązaków wpisanych na listę, Do 
grupy I I I  i IV  zostali zaliczeni miesz 
kańcy Górnego Śląska, jakkolw iek, 
władze niemieckie w iedziały, że nie 
są to prawdziw i Niemcy.

Jedno ze sprawozdań stwierdza wy 
raźnie:

,,W grupie I I I  DVL jest z pcwn°ś 
cią zawartych wiele niepewnych, 
wątpliwych elementów“.
W yjątek z innego policyjnego apra 

wozdania:
,,W grupie I I I  znajduje się bar 

dzp wiele niepewnych elementów, 
które ze specjalnych powodów sta 
rały się o przyjęcie do DVL, a teraz 
wraz z niewątpliwie obcymi ciągle 
pomnażają szeregi stale wzrastają

W
Aleksander Gribojedow

120-tą  rocznicę śmierci wielkiego pisarza rosg jsk iego

Wiosenne
SYLW ETKI
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W stolicy pięknej Gruzji, Tbilisi, na zbo- 
czu wznoszącej się nad miastem góry, 
stoi nagrobek, na którym wyryte są sio 
wa: „Twoja myśl I dzieła Twoje po.zostą 
ną na wieki w pamięci Rosjan. Tu spo­
czywają prochy Aleksandra Gribojedowa 
(I795— J829) — ryielkiego pisarza rosyj/ 
skiego, autora genialnej komedii „Biada 
temu, kto ma rozum".

Tu, w Tbilisi' przebywa! on często, tu 
pisał swe wspaniałe utwory...

Gribojedow byl jednym z najbardziej 
utalentowanych i wykształconych ludzi 
swojej epoki. W ciągu. 6 lat zdąży! on 
ukończyć trzy wydziały. uniwersyteckie, 
a nie mając jeszcze 18 łat otrzymał dy 
pleni kandydata praw i kandydata - nauk 
filologicznych. Jedynie, zaciągniecie się 
na ochotnika do armii, walczącej z wojska 
mi napoleońskimi; uniemożliwiło pisarzo 
wi złożenie egzaminu doktorskiego. Gribo 
jedow, znał doskonale nie tylko prawo i 
literature, historię i archeologię, ale rów 
nież filozofię, ekonomie polityczną, nau­
ki przyrodnicze. Przedmiotem iego spe­
cjalnych studiów była orient,i1isr''ka. U- 
zyskaf on rozgłos nie tylko jako wielki 
dramaturg i liryk, lecz  ̂ również jako 
błyskotliwy dyplomata i utalentowany 
muzyk.

Gribojedow gorąco umiłował ojczyznę, 
wierzył w swoi naród i w jego wielką 
przyszłość. Wrodzone umiłowanie wol­
ności oraz wyznawanie przodujących idei 
społecznych od wczesnego dzieciństwa na 
pawaly Gribojedowa wstrętem do. uprzy 
wilcjowanei kliki, rządzącej Rosją carską, 
nienawiścią do wszystkich.przejawów samo 
Woli i pańszczyźnianego ucisku. Przez ca 
le życie Gribojedow stafal się służyć 
ojczyźnie, służyć interesom ludu, lecz czę 
sto przekonywał się z goryczą, że jego 
nieprzeciętne zdolności i siła przekonań 
nie znaidowatv oddźwięku. Syn moskiew 
skiego rodu szlacheckiego, odczuwał głę 
bokie osamotnienie w środowisku, w kfó 
rym — jak sam często mawiał — „war 
tość człowieka inierzv się ilością orderów 
i ńiewolników pańszczyźnianych".

W tym poczuciu osamotnienia leżało 
źródło smutku i surowego zamknięcia się

w sobie, które tak wcześnie stało się cha­
rakterystycznym rysem pisarza.

Najskrytsze myśli Gribojedowa o Rosji, 
ó śmiałych bojownikach,' walczących 
o nowe życie, znalazły wyraz w~ ńieśmier 
-telnym utworze — sztuce „Biada temu, 
kto ma rozum".

Sztuka ta łączy w sobie cechy satyry 
politycznej komedii obyczajowej oraz wni 
kliwego dramatu psychologicznego. Jest 
oha czymś znacznie więcej niż zwykłym 
utworem literackim. To śmiały atak spo­

łeczno-polityczny przeciwko silom abso­
lutyzmu, pańszczyzny i ciemnoty — w 
imię wótnóści, sprawiedliwości i rozumu.

Przed czytelnikiem przewija się cały 
korowód przedstawicieli sfer arystokra­
tycznych i urzędniczych Rosji carskiej*, 
odmalowanych’ przez Gribojedowa z nie 
zrównanym , zacięciem satyrycznym. Oto 
wysoki urzędnik Framusow, upatrujący w 
służbie państwowej iedynie źródła osobi­
stego wzbogacenia się. Oto tępy i okrut 
ny wróg jaostępu i1 oświaty, Skalozub,

R. 1. Galczvúski

NA KARŁOWYM MOŚCIE
D-rowi Franciszkowi Szeborowt

A  OSC Ia( po świecie chodzę 
B* i widziałem różności, 
ile nie masz jak w Pradze 
■a Karłowym M„ście!

- teraz chłopczyk mostem 
śpieszy, dodaje kroku; 
on niesie kufel z piwem 
pód rzeźbam i baroku;

Figury mostu strzegą, 
rzeźby, wrzeszczący barok. 
Słońce świeci. Wi: tr słońcem 
potrąca jak gitarą;

za chłopczykiem murarze 
i starcy uśmiechnięci, 
żołnierze i malarze, 
robotnicy, poeci.

(tylko na loki twoje 
kształty tych rzeźb zamienię; 
gitarę na słońce; 
struny na promienie.)

Bo na Moście Karłowym, 
bo na Karłowym Moście 
noc niemiecką przepłoszył 
mocny wicher wolności.

A nad rzeźbami chmury, 
a w dole, złotawa, 
zamyślona jak żona, 
Smetanova Wełtaw t

A mnie się serce śmieje, 
ot, z radości bym płakał! 
bo nie wiem, co piękniejsze: 
oczy twoje, czy Praga.

Kiedyś, w tym samym miejscu 
stał tutaj Most Judyty, 
chadzał tędy Pfetrarka 
i Dante znamienity,

Więc trzy flagi jak dziecko 
tulę do ust jak cacko: 
polską i radziecką 
i czechosłowacką.

Praha, w lutym 1949.

oto wcielenie służalczości, brobny urzęd 
niczyna, karierowicz, Molczalin itd. itd.

Tym obrońcom starego porządku prze 
ciwstawia się, jako chorąży nowych idei, 
Czacki, człowiek zupełnie innego pokro­
ju. W  szlachetnej sylwetce Czackiego 
nie trudno odnaleźć cechy , samego Gribo 
j'edowa, jego postępowe jooglądy społecz­
no - polityczne, Z  iście rewolucyjnym za 
palem piętnuje Czacki pańszczyznę i sa 
mowolę urzędników carskich, demaskuje 
arystokrację i służalcze sfery urzędnicze. 
Ponad wszystko ceni Czacki wolność czlo 
wieka i godność ludźką. Płaszczeniu się 
przed potęgami świata przeciwstawia on 
rzeczywistą służbę interesom ojczyzny i 
narodu, obskurantyzmowi, wpływowych 
wsteczników — głębokie umiłowanie nau 
ki i postępu, Gardząc przedstawic-iela-mi 
sfer uprzywilejowanych, wyraża się Czac 
ki jednocześnie z szacunkiem i dumą o 
narodzie rosyjskim.

Kulminacyjny moment sztuki, drama­
tyczny konflikt Czackiego z możnowładz 
twem  a rys tokra tycznym  i u rzędn iczym , 
kończy sie tym , że  nie uzn an y, prześlą
dowanv Czacki, okrzyczany jako obłąka­
niec, zmuszony " jest opuścić pole walki. 
Nie mniej jednak komedia ma wydźwęłt 
głęboko optymistyczny, ponieważ zwycięż 
cą , m oralnym  i ideowym w walce okazu 
je sie Czacki, a nie iego wrogowie.

W Ciągu 135 lat od chwili swego powsta 
ma, sztuka „Biada temu, kto ma rozum" 
doczekała się 300 wydań i wystawiana-byla 
niezliczoną ilość razy w teatrach rosyj­
skich.

Komedia Gribojedowa uzyskała znacz 
ny rozgłos również poza granicami Rosji. 
Istnieją cztery przekłady tej sztuki na 
lęzyk francuski, kilka przekładów na nie 
tfuecki,'angielski, wlęski i inne. W roku 
1945 niezwykle uroczyście obchodzono w 
Związku Radzieckim 150-tą rocznicę uro­
dzin Gribojedowa. Rocznicę tę uczczono 
nowymi wydaniami i inscenizacjami sztuki 
oraz je? przekładem, na języki narodów ra 
dzieckićh.

Najwspanialszy pomnik wzniósł sobie 
już dawno sam pisarz w pamięci narodu 
radzieckiego. Jako wielki skarb zachowali 
ludzie radzieccy w swych sercach dzieło 
Gribojedowa, T. JFWNiN

A. S. Serafimowicz

MARSZ POGRZEBOWY
W stycznia 1949 r. zmarł Ale­

ksander Serafimowicz, znany 
prozaik radziecki, nestor pisarzy 
Związku Radzieckiego.

Aleksander Serafimowicz roz­
począł działalność literacką jesz­
cze w roku 1889 opowiadaniami, 
opartymi na wspomnieniach z ze­
słania (zesłanie to było represją 
za napisanie rewolucyjnej pro­
klamacji) Po wyb.rhu rewolucji 
i po wojnie domowej napisał 
słynną powieść „Żelazny potok" 
(r. 1924).

Serafimowicz tworzył do ostat­
nich lat życia; jako 80-letni sta­
rzec wyjeżdżał często na front 
I  pozostawił opowieści z lat walki 
z hitleryzmem. „Marsz pogrzebo­
wy“ Jest jednym z utworów 
Serafimowicza, napisanych pod 
wpływem rewolucyjnych wyda­
rzeń 1905 roku w Rosji.

I.
Szli wśród ogromnego miasta gęstymi, 

czarnymi rzędami i czerwone sztandary 
płynęły powoli nad 'nimi, czerwone do 
samego drzewca od krwi bojowników.

Szli wśród frontonów niebotycznych 
domów, upstrzonych ornamentami, posą­
gami, mozaiką, malowidłami, chłodno 
i obojętnie spoglądających na nich blas­
kiem wielkich szyb. Miasto szumjalo jxiw  
szednim, gorączkowym życiem. 1 pośród 
kamiennych olbrzymów, pośród tłumów — 
jak zawsze — bez sensu i — jak zaw­
sze — nerwowo tłoczących się na chod­
nikach, niosła się nad niezliczonymi sze­
regami demonstrujących pieśń,: jak echo-.

,,...do wat—ki lu—du ro—bo—czyi..."
Hardo niosło się ono nad czarnymi 

szeregami, nad morzem ludzkim, płyną­
cym ulicami.

I obco brzmiało ono wsrod kamiennych

bryt miasta, wśród przepychu lustrzanych 
wystaw.

Szli młodzi o twarzach wesołych.
Szli starzy surowi i skupieni. Być mo­

że szli, wciąż jeszcze walcząc z ukry­
tym w głębi duszy nawykiem raba, 
ż ciómną' obawą przód tym nowym, co 
wszystko przekreśla. Szli patrząc z lę­
kiem i radością na ruiny dnia wczoraj­
szego.

Płynęła rzeka 'Czarnych palt, kurtek, 
niezgrabnych butów z cholewami, lśnią­
cych, czamyefi daszków. Sypały się żar­
ty i ostre słówka, nad mrowiskiem ludz­
kim unosił się gwar i zgiełk i  chwilami 
wesoły śmiech wybuchał jak raca.

— Towarzysze! Równać! równać!...
— To wciąż Wańka wprzód się wy­

pycha. s
— Bo brzuch ma za wielki i nawet 

strajk mu nie zaszkodzi}...
— Znaczy się, ma zapss*.
— Taak... Przychodzimy, ,a tu dyżur­

ny: w jakiej sprawie? A my tak i tak, 
że delegacja od robotników. Czekamy. 
Wychodzi generał. No, ciapki żeśmy 
zdięli...

— A wybyście i sptodnie zdjęli...
-V Może by sie umitygowal.
— Pozwolił by but ucałować...
Oftowiadający milknie urażony a

wzdłuż szeregów przebiega fala dobro­
duszno-ironicznego śmiechu. i

Wesoło, beztrosko płynie, tłum, jak 
gdyby te czyste, proste, szerokie ulice, 
frontony domów, upstrzonę płaskorzeźbą, 
dla nich właśnie były przeznaczone, dla 
tych przypadkowych gości, dla czarnych 
szeregów, które poczuły swoją silę.

1 idą szeregi za szeregami i płoną 
sztandary i płynie pieśń:

....nam nie trze— ba zło— tych
bal—wa—nów..."

i rośnie, wszystko ogarnia, zalewa uli­
ce, place, ogarnia miasto, zagłusza na 
chwilę krzykliwe, nerwowe ¡ego życie, 
staje się czymś jaotężnymj nie swoją na­
iwną i bezkształtną formą jwetycką, ale 
nawałnicą wzburzonego morza. I w ryt­
mie maszerujących tłumów, we wszech­
ogarniającym śpiewie brzmi harda siła, 
którą odkryli w sobie.

11.
— Towarzysze!
Podnieśli go wysoko nad niezmierzo­

nym morzem głów i z daleka widać by 
lo jego postać. Jasno, ostro dźwięczały 
słowa. Przednie szeregi stanęły, dalsze 
napływały, skupiały się i ludzka rzeka 
zatrzymywała się tak, jak zatrzymują się 
w milczeniu burzliwe fale, gdy napotkają 
tamę.

Zamierał werbel kroków i tylko głucho 
dochodził z daleka.

* Towarzysze!... Nie mogę nawet 
ogarnąć wzrokiem waszych szeregów. 
Ale... — Podniósł rękę i glos jego nabrał’ 
mocy — Nie w liczbie nasza siła. Oto 
idziemy bezbronni z gołymi rękoma. Wo­
bec przemocy, wobec brutalnej siły, my — 
jak dzieci. Dziesięciu uzbrojonych ludzi 
może zalać ulicę krwią naszą. Dlaczego 
więc wróg spoziera na nas ze strachem?

Milczał chwilę. I była cisza nad pla- 
.cem. A on ogarnął wzrokiem morze za­
stygłych w bezruchu i słuchał echa kro­
ków tych, co wciąż jeszcze napływali.

— Nie rąk naszych boi się wróg: boi 
sie serc naszych, które płoną żądzą swo­
body, boi się' tego, żeśmy poieli własną 
słłe. Ujrzeliśmy głęboką naszą niewolę, 
ujrzeliśmy naszych tyranów. Jak czarna 
otchłań otwarła się nasza świadomość. 
1 oto .stoimy nad jednym brzegiem prze­
paści, a nasi krzywdziciele — na dru­
gim. Rozumiemy: Nie będzie dla nas za­
wieszenia .broni. 1 oni rozumieją: nie bę­
dzie dla rpch zawieszenia broni. 1 dlatego 
wróg ze strachem na nas spoziera.*

Mówił im o wiecznej walce wyzysku-' 
jąćych i wyzyskiwanych, mówił o żelaz­
nym marszu historii, który nieuchronnie 
urwie łeb hydrze władzy człowieka nad 
człowiekiem, mówił o rzeczach, które oni 
tysiąckrotnie już słyszeli, które znali na 
pamięć, o których sami , mogli mówić. 
A przecież słuchali jego slow chciwie, 
przeżywali każde jego słowo, jak po raz 
pierwszy słyszane. To co było stare’ dla 
ludzkości, brzmiało jak nowina dla czło­
wieka.

I oto płynie znowu czarna rzeka mię­
dzy nieruchomymi olbrzymami, płoną ja­
skrawe plamy sztandarów, słychać gwar 
i śmiech i podszyta nieustającym rytmem 
kroków wolno i uroczyście niesie się 
pieśń

„...nam nie trze—ba zło—tych
bal—wa—nóy>—'\

I coraz to nowe i nowe szeregi napły­
wają z dalekich ulic.

A ' tam w dalekiej perspektywie, jak 
w pustynnym morzu, ukazała się szarń 
mielizna. Wszyscy joocłnieśli głowy, roz­
dęty się nozdrza, pogłębiły się zmarszczki 
nad brwiami...

111.

— A — a!...
— Gdzie?
— Tam...
— Nie widzę...
— Nie widzisz?
— Oni!... Oni!...
Gasły rozmowy, przebiegi szept wzdłuż 

czarnych szeregów.
A szara mielizna narastała i stawała 

się coraz groźniejsza. Było rzeczą jasną: 
to — ludzie, szarzy, jednakowi. Złociło 
się słońce na ostrzach bagnetów.

Mieli ci ludzie jednakie twarze, nieru­
chome, nieme, kamienne. Szare oczy Sf>o- 
glądaly bez wyrazu na napływający tłum,

A oni szli, ująwszy się za ręce i nad 
czernią niezliczonych szeregów krwawo

płonęły sztandary i narastał wciąż upor­
czywy niepowstrzymany werbel kroków. -

IV.
Oficer odwróci! się do żołnierzy i rzu­

ci! rozkaz.
Trębacz podniósł róg,/ poprawił wąśy, 

przyłożył do wąrg, wydął policzki. I na­
raz cały ogrom, cały sens lśniących w 
słońcu bagnetów, ziejących czernią paszcz 
kulomiotów skupił się w jednym człowie­
ku, w szarym płaszczu.

Jak gdyby pojmując potęgę, bezmiar 
grozy, która w nim się skupiła, człowiek 
w szarym płaszczu rzucił tysiącom ludzi 
trzy ostre, krótkie dźwięki.

Błysnęły bagnety i posłusznie razem 
opadły do rąk. Tysiące czarnych luf 
spojrzały w napływające ludzkie morze. 
Przedni szereg ludzi w szarych plasz,- 
czach opadł na kolana , i karabiny ma­
szynowe chciwie Wpatrywały się w rzekę 
ludzkich, ciał.

Zamilkł, gwar, zgasły żarty. Cisza za­
legła nad placem i był tylko narastaiący 
rytm ludzkich kroków. I marsz tysiąca 
kroków napełniał powietrze, płynął nad 
ulicami, owładną! milczącym miastem.

Nad tysiącami skazańców rozległ się 
marsz pogrzebowy:

„...my pa—dli—siny w wa—Ice
, , fa—ta—lnei...'

Jak pożegnanie, wznosiła się pieśń do 
szarego nieba, do krwawego słońca, do 
miasta kamiennego, które wstrzymało od- 
decji. I ludzie, tłoczący się w zauNach, 
ludzie przywarci do murów, obnażali gło­
wy wobec tych, którzy kroczyli środkiem 
ulicy.

„...cd— da— liśmy wszy—stko
tu—do—wi..."

Twarze były blade, oczy błyszczały. 
Szli jak skazani na śmierć. Różowa mgła 
barwiła domy i twarze. I ludzie czuh 
jak ścianą wargi, czuli na języku ckliwy 
znaiomy posmak.

Odległość między napływającym orszi-

cego ruchu oporu. Ci też „Niemcy" 
czują się nadal Polakami i do tego 
się przyznają“.
Hiobowa dja Niemców wiadomość 

o klęsce pod Stalingradem pociąga 
za sobą szereg objawów wrogiej wo 
bec okupantów postawy ludności ślą 
skiej Na murach. płotach i domach 
pojawiają się napisy, zapowiadające 
przybycie na Śląsk A rm ii Czerwonej 

Gdy sytuacja Niemiec staje się co 
raz bardziej beznadziejna, ludność 
śląska reaguje w oryginalny sposób: 

Oto jeden z raportów, dotyczących 
mieszkańców wsi Bojszowy donosi: 

„Ludność miejscowa w coraz więk 
szej mierze używa chorągwi do spo 

-rządzenia sobie części odzieży, uwa 
ża bowiem, że chorągwie te nie bę 
dą już potrzebne, gdyż Niemcy prze 
grają wojnę i Górny Śląsk Znowu 
będzie musiał zostać oddany wskltze 
szonemu państwu polskiemu“. \ j  
Dr. Popiołek przytacza szereg do 

kumentów, stwierdzających rozgory 
czenie w ładz niemieckich wskutek 
używania przez ludność polskiego ję 
zyka, co m. in. dowodzi sprawozdanie 
nadesłane z Bytomia:

„Używanie polskiego języka przy 
biera coraz bardziej na sile bez 
jakiejkolwiek reakcji ze strony 
Niemców lub właściwych władz. 58 
°kolic rolniczych donoszą, że teraz 
prawie wyłącznie przeważa w ro*

. mowach język polski“ .
Zdumiewające jest sprawozdanie 

nadesłane z Pszczyny, które głosi: 
„Młodzi rołksdeutsche w czasie 

transportu do punktów zb°rnych W 
Związku z ich powołaniem do woj 
ska śpiewali polskie pieśni i polski 
hymn narodowy“. i
W Rydułtowach rozszerzano pogłos 

k i, że niebawem wybuchnie powsta­
nie, które rozpocznie się w dniu 15 
sierpnia 1943 r. i że ludność polska 
w inna być w pogotowiu.

A utor omawia 9zeroko polski ruch 
oporu na Śląsku, przytacza liczne 
zamachy na pociągi wojskowe, akty 
sabotażu w  fabrykach i  zakładach 
wytwórczych, omawia pojawienie się 
grup partyzanckich w  . okręgu cieszyń 
skim i pszczyńskim 

Długa lista publicznych egzekucji, 
procesów przed sądami doraźnymi, 
wyroków opiewających na powiesze­
nie lub rozstrzelanie", zajmuje w iele 
miejsca w książce dr. Popiołka.

Nd zakończenie te j ciekawej książ 
k i autor przytacza opinię jednego 
ze Współpracowników gestapo, k tó ry  
tak mówi o przekonaniach ludacjp i 
pow pszczyńskiego:

„Można dziś spokojnie twierdzić: 
większa część ludności zwłaszcza 
na wsi, ale również i w mieście Mi 
kołowie ma bardzo małą, albo żad 
ną wewnętrzną skłonność do niem 
czyzny, co całkowicie odpowiada 
uzyskanemu swego czasu wynikowi 
plebiscytu".
Podkreślić tu należy mało stosun 

kowo znany fakt że w r 1933 w kró t 
ce po dojściu do władzy H itlera na 
liczono następujący nrocent Nłem. 
ców: w pow raciborskim 46 6. kozlel 
skim 49,8. strzeleckim 43 8. oleskim 
52,9, opolskim 49,4 W ynikktego spisu 
ludności, k tó ry mimo hitlerowskiego 
terroru nie przyn iósł> spodziewanych 
rezultatów, nie zostały nigdy przez 
Niemców opubl kowane.

Obecnie cyfry te wybrane przez dr. 
Popiołka z akt ^policyjnych dowodzą 
jasno, jak jaskrawą niesprawiedli­
wość popełniono przyznając Niemcom 
podczas plebiscytu po pierwszej woj 
nie światowej, cały rejon Sianka 
Opolskiego. (U)

kiem pogrzebowym i szarymi ptaszętami, 
straszna i pusta iak śmierć, tajała, jak 
życie dogorywujące.

„...lecz rę—ka o—rjtii—sta iuż kre—i l i  
ctro zne li—le—ry na do— mach!...”  

Szły tysiące ludzi, tysiące głosów ludz­
kich śpiewały pieśń pogrzebową, zwy­
cięską pieśń śmierci, a po ulicach i po 
białych’ ścianach domów płynęły żałobnie 
czarrie cienie szftmdarów.

V.
Oficer zimnym wzrokiem mierzy! niea* 

obronnie zmniejszającą się odległość- P°" 
tern podniósł rękę, błysnął szablą, rzuci! 
ostatnie słowo rozkazu.

Straszne sekundy oczekiw ania  wypeł­
niła pieśń:

....że~c)na—icie więc, hra—cial..."
I w tej chwili znikła śmiertelna odleg­

łość, pochłonięta przez żywe kroczące 
naprzód szeregi. Raz jeszcze zalśniły 
bagnety, opadające na ziemię, i ludzie 
w szarych, żolnietskich płaszczach, uśmie 
chaiąc się ze zmieszaniem i radością, 
utonęli w potoku ludzkim; twarze ich 
były t blade i każdy z nich miał swoje 
ludzkie młode oblicze. Runęła szara tama 
’ rozpłynęła sie w czarnych szeregach, 
iak głaz nadmorski, źałany wysoką falą.

Odwróciwszy się oFcbr opuścił niepo­
trzebną, zimną stal szabli.

Głupio spoglądały lufy kulomiotów,
Szły dziesiątki tysięcy ludzi, śpiewa­

ły hymn śmierci i radośnie i potężnie 
z brzmienia dzwonu pogrzebowego i mro­
ku cmentarnego wyrastało młode, słonecz­
ne, szczęśliwe życie i płonęło w słońcu 
i kwitło na twarzach tysięcy ludzi. 1 na­
ród, stłoczony wzdłuż domów, witał ich 
w porywie entuzjazmu. r

Rozpłynęła się różowo-krwawa mgła 
i nie było już ckliwego posmaku w ustach, 

j Świeciło słońce i miasto znów zaszu­
miało tysiącami' drobnych dźwięków, za­
szumiało życiem.

• 1906 r.
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Budoimictiro ir  planie na rok bieżący
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swjth zasięgiem również dziedzinę budownictwa. Planowany bo. J  6 *nmiu z ęrokiem 1948 stanowi 
Wiem poziom tegorocznych robót budowlanych (bez robot ziemny en 
ł  Łnżynicryjno-rnontażowych) wyra->a sję p0d względem finansowym cy 
ftsł 109 mild. zł., co oznacza zwięb szenie nakładów o ok. 18 proc. w 
¿porównaniu z rokiem ubiegłym. Ten wzrost nakładów nie ódzwierciadla 
jednak dostatecznie wielkości postawionego zadania, którego rzeczywi 
stym wskaźnikiem jest obowiązek osiągnięcia w zakresie budownictwa 
uspołecznionego poziomu o 35 proc wyższego w porównaniu z , rokiem 
1948. Z samych funduszów publicznych w ciągu bieżącego roku mają 
być wzniesione — nie licząc zagród wiejskich budynki o łącznej ku­
baturze ok. 10 milionów' m. sześć.

Obydwie te cyfry (35 proc. .wzrostu-’  W  BUDOWNICTWIE MIESZKA- 
budownictwa uspołecznionego oraz kuba- NiOWYM. liaklady wzrastają do 24,3 mi 
tury 10 milionów m3) wskazują wyraźnie, 
że tegoroczny plam budownictwa ma z 
jednej strony spowodować istotną popra- 
1wę w dziedzinie zaspokojenia szeregu po­
trzeb, z drugiej zaś — nakłada na przed 
siębiorstwa budowlane poważne zadania:
■znakomicie większej sprawności, lepszej 
organizacji i wzrostu wydajności pracy.
Wprawdzie zwiększa się równocześnie 
produkcja inwestycyjna, a, więc polepsza 
się, zaopatrzenie przedsiębiorstw w sprzęt 
i maszyny budowlane, zwiększają się rów 
nież kadry pracowników wykwalifiko­
wanych, jednakże jeszcze szybciej rosną 
żadamia wykonawcze dla. przedsiębiorstw,
Co pociąga za sobą konieczność sformuło­
wania więksźych wymogów w dziedzinie 
Usprawnienia i potanienia budownictwa, 
n  PRÓCZ istotnego wzrostu ogólnej war 
^  tości budownictwa i znacznego po­

większenia zadań przedsiębiorstw budo­
wlanych, na specjalne podkreślenie za­
sługują nowe kierunki w zakresie ¡plano­
wanych. nakładów.

Port szczeciński ziuiększa obroty

Przemysł państwowy 
w styczniu
Metalotuy

łiardów zt. przy czym w porównaniu 
z rokiem ubiegłym zainacza się olbrzy­
mi wzrost budownictwa robotniczego (o 
46 proc.) Efekty rzeczowe preliminowa­
nych sum wyrażają się cyfrą 61 tysięcy 
izb mieszkalnych, z czego na rzecz ro- 
boini.ków w samym przemyśle przezna­
czy się 41 tysięcy izb. Równocześnie w 
oparciu o Fundusz Gospodarki Miesz­
kaniowej J— na tle zrewidowanej wyso­
kości czynszów — przeprowadzone zo­
staną poważniejsze roboty remontowe w 
wielu nieruchomościach mieszkalnych, 
zwłaszcza w dzielnicach robotniczych.

BUDOWNICTWO SOCJALNE (w 
dziale oświaty, kultury, zdrowia i opieki 
społecznej) figuruje w tegorocznym pla 
nie sumą około 9 miliardów zł, pozwa­
lającą na podniesienie nakładów o 24 
proc. w porównaniu z 1948 r. Pod wzglę 

i dem rzeczowym umożliwi to budowę, 
względnie odbudowę, około 3.700 obiek­
tów, w tym blisko 1.800 Szkól podsta 
-wowych i 450 szkól zawodowych, jak 
też szeregu szpitali, ośrodków zdrowia, 
zakładów opieki społecznej itd.

URZĄDZENIA- KOMUNALNE (bu­
downictwo użyteczności publicznej) wrąz

Centrala Rybna 
przejmuje przetwórnie- Na czoło przemysłu metalowego w 

styczniu r.b. wysunął się przemyśl obra­
biarkowy, który wykonał 150 proc. pla­
nu ̂ produkcji tokarek zwykłych, karuzelo 
wych i kolejowych, 148 proc. innych 
obrabiarek do metali, 108 proc. rewol 
werówek, frezarek, wiertarek, strugarek, 
szlifierek, pras, traków i obrabiarek do 
drzewa. A , .

W  dziedzinie środków transportowych 
wykoftano plan produkcji. lokomotyw w 
120 proc., Wagonów osobowych w 106 
proc., wagonów cystern w 120 proc., ten 
drów w 95 proc. i rowerów w 144 proc.

Maszyn rolniczych i młyńskich wyko 
nano 28.586 szt. (planowano 27.531).

. Przemyśl wyrobów masowych wykona! 
plan produkcji lin stalowych i żelaz­
nych w 100 proc., lin stalowych i alumi 
niowych w 125 proc., wyrobów śrubo­
wych w 11 .proc., wkrętów kolejowych 
w 112 proc. puszek do konserw w 106 
proc- ;

Przemyśl ’ Budowjy Maszyn Wlókifn.ni' 
czych i Zespołów zgrzeblarskich wykonał 
103 proc. produkcji krosien oraz 107 proc. 
produkcji części zamiennych do maszyn 
włókienniczych. ■

Poza tym wykonano w ok. 100 proc D  UDŻET Rumuńskiej R epubliki Lu 
pian produkcji silników i głowic Eickhoi 
fa do wrębówek dla przemysłu w eg! owe-

Centrala Rybna przystąpiła obec­
nie do przejmowania od Centralne­
go Zarządu Przemyślu Konserwo­
wego 10 w ie lik ich  rybnych zakła­
dów przetwórczych w Gdańsku, 
Szczecinie. Łebie, Lisice i Koszali­
nie.

W ten sposób Centrala Rybna —- 
poza szeroko rozbudowanym apara­
tem handlowym — posiadać 1 będzie 
16 większych zakładów przetwór­
stwa rybnego oraz 18 w ytw órn i przy 
terenowych oddziałach C. R.

Przejmowanie przetwórni rybnych 
przez Centralę' Rybną jest dalszym 
krokiem  do skoncentrowania dyspo­
zycji i  wykonawstwa w  gospodar­
ce rybnej- w  jednej organizacji bran 
żowej, kieru jącej jednocześnie apa­
ratem obrotu i aparatem przetwór­
stwa rybnego.

Reorganizacja pozwoli przede 
wszystkim , na dostosowanie produk­
c ji przemysłu rybnego do potrzeb 
t chłonności rynku, co w  konse­
kw encji podniesie konsumcję ryb.

wzrost o 18 proc. Wielkie potrzeby w 
tej dziedzinie będą mogły być tylko czę 
ściowo zaspokojone, przy czym pierw­
szeństwo zastrzeżono dla potrzeb War­
szawy i Łodzi, następnie zaś — dla no-ł 
wych osiedli i dzielnic robotniczych w 
Innych miastach oraz dla ośrodków 
szczególnie zaniedbanych.

W  BUDOWNICTWIE A D M IN I­
STRACYJNYM nakłady ograniczono do 
kwoty niespełna 7 miliardów, zt, prze­
widując tym samym ich spadek w tym 
dziale budownictwa o ok. Ii2 proc. w po- 
•ównaniu z rokiem 1948. Jest to wyrazem 
prowadzonej już drugi rok konsekwent­
nej akcji zmrtfejszenia budownictwa ad­
ministracyjnego na korzyść mieszkanio­
wego. Po zaspokojeniu szczególnie pil­
nych potrzeb aparatu administracyjnego, 
zwłaszcza centralnego w Warszawie, w 
zdecydowany sposób ograniczono dalszy 
wzrost nakładów w’ tym dziale budowni­
ctwa.

PRZEDSTAWIONY wyżej plan in- 
westycyj budowlanych łączy się z 

daleko bardziej jeszcze dynamicznym 
wzrostem budownictwa ziemnego i inży- 
nieryjno-montażowego. Wielki rozmach 
w zakresie rozbudowy przemysłu, jak też 
rosnące nakłady w komunikacji, łączno 
ś.ci i żegludze wymagają odpowiednio 
szybkiego rozwoju mocy wykonawczej 
przedsiębiorstw montażowych. W  kon­
sekwencji, tego rok 1949 sianie się ro­
kiem niezwykle gwałtownej rozbudowy 
przedsiębiorstw budowlanych i inżynie- 
ryjno-mari fazowych.

Zagęszczenie sieci tych przedsiębiorstw, 
uwzględniające natężenie robót szczegól­
nie w Warszawie, na Śląsku i na W y­
brzeżu, musi iść w parze z usprawnia­
niem, .specjalizacją ,i mechanizacją przed 
siębiorstw, w oparciu o wzmożoną pro­
dukcję krajową oraz wzrOśt importu sprzę 
tu i maszyn budowlanych.

Całość robót inwestycyjno-budowla­
nych, przewidzianych w planie na rok 

"1949, będzie w 70 proc. wykonana przez 
przedsiębiorstwa uspołecznione. Jest to 
równoznaczne z więcej aniżeli podwoie- 
niem zadań z roku ubiegłego.

Obok wielkiego planu w zakresie roz­
woju uspołecznionych przedsiębiorstw bu 
dowląnych
ni era- w prograpne budownictwa, na, rok 
1941)j jt-st dokonanie radykalnej poprawy 
w zakresie prac nad dokumentacją tech 
tuczną.. Opóźnianie, piać budowlanych 
wskutek braku dokumentacji musi . być 
wyeliminowane, a organizowane i roz,Za­
rżane biura ¡projektowe, podejmując, 
zwiększ«.)- ciężar zadań h i rok 1949, 
utoią wobec konieczności: odrobienia do­
tychczasowych opóźnień cuLi wykonania 
większego programu dokumentacji na 
tle rosnącego planu inwestycyjnego. Do­
niosłość tego zagadnienia znalazła swńj 
wyraz w decyzji powiększenia nakładów 
na przygotowanie budowy ¡pod względem 
terenowym, technicznym i dokumentacji 
w skali przeszło dwukrotnie większej 
przy porównaniu z rokiem 1948.

Na terenie Warszawy plan budowni­
ctwa przewiduje ukończenie wielu ogro­
mnych prac, rozpoczętych w okresach 
poprzednich.1 Dotyczy v to przede wszyst­
kim wielkich probtemów komunikacyjnych 
(Trasa .W—Z), linia średnicową, wia­
dukty i mosty oraz zagadnień miesz­
kaniowych. Na szczególne podkreślenie 
zasługują tu budowy licznych osiedli ro 
botniczych, jak Mariensztat, Mokotów, 
Muranów, Młynów, Mirów i inne. Obok 
Warszawy drugim wielkim skupieniem ro 
bót budowlanych jest teren Śląska, gdzie 
ogromne nakłady -zapewnią powstanie 
szeregu nowych osiedli dla robotników' 
w przemyśle.

W  DZIEDZINIE budownictwa dy­
sponujemy już ¡obecnie bogatymi 

doświadczeniami lat ubiegtyćh. Doświad 
czernią te będą ' szeroko wyzyskane pod 
kątem powszechnego zastosowania no­
wych metod organizacji i wykonawstwa. 
Równocześnie uspołecznione przedsię­
biorstwa budowlane zapewnią warunki 
;dla masowego' współzawodnictwa pracy 
o charakterze zespołowym i indywidual­
nym. Nie można również pominąć pro­
blemu dodatkowego nacisku na wzrost 
produkcji deficytowych materiałów bu- 
dowlanych i należytej ich dystrybucji.

Niewątpliwie , są to podstawowe wa 
runki pomyślnego pokonania trudności 
realizacyjnych. Przedstawiony jednak 
obraz wielkich zódań w planie budow­
nictwa na rok 1949 wymaga równoczę 
śnie dalszej mobilizacji niewyzyskanyctl 
jeszcze możliwości materiałowych i ele­
mentu pracy1 ludzkiej w przedsiębior­
stwach budowlanych. Zwiększony w ro- 
ku bieżącym pla>n budownictwa musi byc 
wykonany sprawniej,..bardziej terminowo 
i oszczędniej.

DR K AZIM IERZ SECOMSKI

Z życia gospodarczego 
ZSRR

W obwodzie woroneskl.pi k o ł­
chozów przystąp iło  do ustalenia p lanów  
piać  ro lnych , zwłaszcza na odcinku u ż y ­
źnian ia pól. Szczególne ożyw ien ie  panu je  
wśród kołchoźnilków, zdecydow anych na- 
dail u trzy m a ć  w  swoim  ręku  p ierw szeń­
stwo w  dziedzin ie  przygotow ań do siewu  
wiosennego. K o łchoźn icy obwodu , K a ­
m ieniec Podolcki na te ren ie  k tórego do­
tychczas ju ż  ob ję tych  by ło  szkoleniem  

druoW czołowym zadali agrotechnicznym  28 tys k ie ro w n ik ó w  
C l  1 -  sekcji i 5.020 b rygadzie row , po stano w ili

-rozszerzyć  sieć szkób i kursó\t/ ag ritech r, 
nicrzmyoh i zobow iąza li się do przepro ­
w adzenia plewu je d y n ie  wysoko -gatun- 

N o w y m i nasionam i.
«3*

K obó lliięy  potężnych zakładów  tra k to ­
row ych  im . K iro w a  zobow iąza li się w  
ro k u  b ieżącym  przyspieszyć c y k l w y tw ó r  
czy o 30 proc. w  .porów naniu z ro k ie m  
ub. i  w yp ro d u ko w ać  ponad pian roczny  
setk i tra k to ró w  z zaoszczędzonych m a­
te ria łó w .

A nalogiczne zobow iązanie po w zię li ro ­
bo tn icy  w ie lk ic h  zakładów  m oskiewskich  
i’m . Ordżoniikid/e. D zies ią tk i wagonów  
no w ej kons trukc ji zobow iąza li się w y p ro ­
dukow ać w  roku bież. z zaoszczędzonych  
m ate ria łó w  robo tn icy  w ie lk ie j fa b ry k i 
wagonów w  Lis za n o w e  Do Wydatnego  
zw iększenia  p ro d u k c ji lo ko m o tyw  spali­
now ych zobow iązała się załoga ch a rk o w ­
skich . zakładów  budow y środków  tra n ­
sportow ych .

KIEDY na początku roku 1948 za -' 
planowano dla portu szczeciń­

skiego przeładunek dwóch i  pół m i­
liona ton towarów , nie w ielu ludzi 
w ierzyło w  realność te j cyfry. TymŁ 
czasem w idzim y, ’ że obroty portu 
szczecińskiego w  ub. r. przekroczy­
ły  znacznie projektowaną cyfrę. Dy- 
namika przeładunku wzrastała z mie 
siąca na miesiąc. Podczas gdy w 
pierwszych miesiącach 'ro k u  obroty 
portowe kształtowały się w  grani­
tach  100 tys. ton, to w  ostatnirp 
kw arta le — przeciętna miesięczna 
wynosiła 330 ton.

W yn ik i pracy portu  szczecińskiego 
najlepiej można ocenić na podsta­
wie liczb porównawczych. W 1946 
r. obroty obejmowały jedynie ek­
sport, k tó ry  w yniósł 44 tys. ton; w 
1947 r. łączny przeładunek wyniósł 
706.685 ton, z czego 112.093 ton 
przypadło na im port, 577.139 — na 
eksport i  17.453 t  na tranzyt; w 
1948 r. — ogólne obroty wzrosły 
do 3.111.414 t., z czego na przeła­
dunek im portu przypada 332.533 t., 
eksportu — 2.531.410 t. i  tranzytu 
247.471 ton.'

Liczby te mówią o nieustannym 
'wzrastaniu obrotów towarowych. 
Jest to z jednej strony ''Wynikiem 
stopniowego uzupełniania wyposa­
żenia technicznego portu  i uspraw­
niania aparatu dyspozycyjno _ or­
ganizacyjnego, z drugie j i  to może, 
jeszcze w  większym stopniu, jest -to 
zasługa robotnika portowego, który 
zwiększył wydajność swojej pracy. 
Należy przepuszczać, że po ostat­
nich podwyżkach płac oraz reorga­
nizacji s tru k tu ry . organizacyjnej 
przedsiębiorstw przeładunkowych w 
portach wydajność pracy robotn i­
ków wzrośnie jeszcze bardziej.

Analizą poszczególnych pozycji 
obrotu towarowego ,w 1948 r. wska­
zuje, że port szczeciński staje się 
ważnym punktem w transporcie m or­
skim. W porównaniu z rokiem po­
przednim zasięg kontaktów  handlo­
wo - transportowych Szczecina w 
1948 roku poważnie się zwiększył; 
obejmując 13 k ra jów  (w 1947 — 
osiem). W obrotach towarowych 
Szczecina po jaw iło się w ub. roku 
około 30 poważniejszych grup ar­
tyku łów , które przypuszczalnie sta­
le 'już kierowane będą przez ten 
port. Wymienić tu należ-y przede 
wszystkim drzewo, zboże! sól i cy­
korię w  eksporcie, a śledzie, torna- 
synę, p iry ty , bawełnę i  konopie —  
w imporcie.

Dla zobrazowania s truk tu ry  obro-

tów portowych Szczecina, podajemy 
wyszczególnienie ważniejszych po­
zycji towarowych roku  ub..

W eksporcie przeszły przez por' 
m. in . następujące tow ary: 

węgiel 2.307.526 ton
bunkier
koks
zboże
W3'roby żelaz. 
szkło.,, porcel. 
cuk ie r 
cykoria  
sól

125.985
22.570
27.068
16.020
6.500
6.478
5.375
4.010

Stalą tendencję zwyżkową w yka­
zuje import. Jest to godne podkre­
ślenia, świadczy bowiem o przesta-
w ięniu się s tru k tu ry  obrotów por­
towych.

W im porcie największą pozycję 
stanowi ruda, sprowadzona dla pol­
skiego i czeskiego przemysłu hu tn i­
czego. Dla samej Czechosłowacji 
przeszło przez Szczecin ponad 201 
tys. ton rudy.

Ważniejsze pozycje towarowe v 
imporcie przedstawiają się nast<* 
pująco:

ruda żelazna
tomasyna
p iry ty
śledzie
celuloza
bawełna
m akula tura

236,182 ton 
27.965 „  
9.383 „  

14.070 
15.249 „
6.602 „  
3.865 „

T ranzyt wykazał w  ub. roku rów ­
nież niebywałą ja k  na stosunki 
szczecińskie zwyżkę. W cyfrach 
przedstawia się to następująco:

1947 r. 1948 r.

w Imporcie 
w  eksporcie

Razem

4.809 t. 
12.644 t.

231.996 t. 
15.476 t.

J7.453 t. 247.472 t.
Tranzyt obejmuje wymianę towa­

rową pomiędzy Czechosłowacją, Wę­
gram i i Bułgarią a k ra jam i skandy.
nawskim i.

Boi. K.

Rynki zagraniczne

Elektryfikacja Wybrzeża .
Plan e lek try fikac ji Wybrzeża prze 

w iduje w roku 1949 przyłączenie do 
sieci 110 . wsi, z których 85 .znajdu­
je się w woj. gdańskim, a pozosta­
łe w woj. szczecińskim.

W roku ,ub. . doprowadzono na 
Wybrzeżu sieć elektryczną do 92 
wsi. Osiem wsi otrzymało światło 
w nagrodę za przedterminowe spła­
cenie podatku gruntowego i  FOR-u. 
Wyróżnienie to, spotkało wszystkie 
wsie samopomocowe okręgu gdań 
skiego. (Egg)

go. W  styczniu rozpoczął przemysł me 
talowy seryjną produkcję maszyn do szy 
cia. Są to maszyny typu ciężkiego, zao­
patrzone w motor i przeznaczone dla za 
kładów konfekcyjnych.

Fabryka Maszyn Włókienniczych w 
Bielsku, uruchomiła w styczniu produkcję 
grzebieni do zgrzeblarek. Grzebieni ta­
kich w Polsce nigdy przed tym nie pro 
dttkowa.no.

Naftouiy
Przemysł naftowy wykonał plan pro­

dukcji na ''■styczeń rb. we wszystkich ga 
łęziach ze znaczną nadwyżką.

W  dziale wydobycia ropy osiągnięto 
105 proc. ,pla.nu, w produkcji gazoliny 
surowej — 125 proc, gazoliny stabilizo 
■wanej ~  J16 proc., gazu płynnego — 
315 proc., propanu — 120 proc., benzy 
my 110 proc., nafty — 175 proc., olejów 
smarowych — 133 proc., asfaltu — 126 
proc., koksu — 123 proc., parafiny — 
116 proc., snjarów stałych — 140 proc. 
Plan przeróbki ropy’ wykonano w 114 
proc., plan wierceń w poszukiwaniu ro­
py i gazu „Kopalnictwo Naftowe" — w 
103 proc., zaś „Wiercenia Poszukiwaw­
cze" — w 114 proc.

Premie za usprawnienia 
nie podlegają opodatkowaniu
. In 'ć ja tyw a wynalazcza robotników  
jest odpowiednio doceniana przez 
kierow nictw o zakładów i  władze 
przemysłowe. Każdy pomysł jest 
prem iowany w stosunku procento 
wrym do uzyskanych, przy jego za­
stosowaniu oszczędności.

ub; ,roku premiowano w 
przemyśle państwowym około 6 500 
pomysłów uzyskując przez zastoso- 
wame ich około 670 m ilionów  zło­
tych. Ogólna kwota prem ii w yp ła ­
conych za usprawnienia- w 1948 r 
wynosi około 80 mtn. złotych. Prze­
ciętna wysokość prem ii wynosi 8 ty ­
sięcy złotych, zdarzają się jednak 
takie, które sięg&ją sumy półic/a 
m iliona złotycji

Należy przy tym  zaznaczyć, żc w 
myśl dekietu z dnia 1.8. 1945 roku 
Premie za wynalazki robotników 
Pie podlegają opodatkowani’

O  dowej na rok 1949_ty zamyka się 
po Stronie dochodów i  wydatków kwu 
tą 192.951 m-ln. lei.

S truktura dochodów jest następują 
ca: podatki i opłaty o charakterze o-
gólnym — 131.400 min. lei, w płaty nadzwyczajne, 
z zysków przedsiębiorstw 19.380 min. Drugą cechą charakterystyczną wy- 
lei, dochody z monopoli — 120 min. lei, konania budżetu na rok 1948/49 było 
dochody m inisterstw  — 10 348 min. przeznaczeniem w nim  po raz pierwszy 
lei oszczędności uzyskane przez u - w praktyce budżetowej R. R. L. kwoty 
prcszczenie i racjonalizację aparatu 6 mld. le i na cele inwestycyjne. Wre 
państwowego — 8 000 min. lei, do szcie w  budżecie tym włączono po raz 
chody miejscowych organów władz pierwszy część- w yn ików  gospodar. 
państwowych (opłaty administr. i do czych przedsiębiorstw państwowych, 
chody z działalności gospodarczej) -  po stronie dochcdow budżetu pan- 
annn min le i dochody Ubezpieczeń stwowego.
Społecznych 10800 min. lei, w płaty D U D ZE !- roku 1949 różni się od 
&po , 7 In , ,„-ia7ku z prze budżetów la t poprzednich zarow
iJcTem^wydatRów na ubezpieczenia no pod względem struktu ry  jak i 

Tom min te oraz nadwvżka z ro treści. Zmiany te są w yn ik iem  prze 
1913 min. e , ■ prowadzonych podstawowych reform:

ku ubiegłego -  5000 min. lei. skarbowej i budżetowej.
,Po stronie wydatków czołową P °j Reforma skarbowa polegała przede 

zycję zajmuje finansowanie^ akcji wszystkim na połączeniu w  jeden po 
gospodarczych, kulturalnych i po lity - datek wszystkich obowiązujących do 
czno -  społecznych o charakterze o. tącj podatków obciążających to samo 
gólnym oraz utrzymanie aparatu pań opodatkowania bez względu
stWowego (95803,2 min. lei). W ydatki na to czy były pobierane przez Min. 
na finansowanie gospodarki pre lim i skarbu czy też przez jakąkolw iek 
nowane są w  kwocie 45 000 min. le i inną w )adzę publiczną. Równocześnie

podatków i opłat o charakterze ogól 
nym (131,4 mld. lfei, czyli 72,2 proc.);

.dominującą rolę zwyczajnych do 
chodów stałych (161,1 mld. lei, czyli 
92,9 proc), obejmujących — prócz

stale, a ty lko  w 4.3 proc. o dochody państwa we wszystkich jego dziedzi podatków 1 opłat — w płaty przed
siębiorstw — 21.4 mld. lei, dochody

Budżety państw demokracji ludowej

RUMUŃSKA REPUBLIKA LUDOWA

Z b o ż e
j \ j  A tuAatóuly.cb rynkach towarowych

zaczyna ostatnio przeważać coraz 
wyraźniej tendencja słaba, wywodząca 
się w pierwszym rzędzie z pogłębiającej 
się depresji gospodarczej, ' która id ub. 
tygodniu nu terenie TJSŃ przybrała bar­
dzo konkretne kształty. Zniżkują przede 
.wszystkim ziemiopłody ze zbożem. 
czele, przy czym kursy giełdowe i cepy' 1 
hurtowe'w 'V S A 'zblizaią się w szybkim 
tempie do najniższego poziomu od chwi­
li, kiedy czynniki rządowe przestały kie- 
rować rozwojem cen żyumoici.

Słaba tendencja na giełdzie zbożowej 
w Chicago, utrzymująca się z małymi 
przerwami przez cały .styczeń/ przerodzi­
ła się w pierwszym tygodniu lutego w 
baissę 'z , wszystkimi charakterystycznymi 
jej obławami. Z każdym dniem, wzrasta­
ła podaż że strony farmerów i hurtowni 
ków przy kurczącym się 'równoczęŚnie 
popycie i  ftod koniec u l’, tygodnia do­
szło do takiego ,,zagęszczenia" towaroibe 
go (szczególnie na odcinku pszenicy), że 
nastąpiło całkowite załamanie się kurs- 
sóio, które• nr ciągu kilku godzin spadły 
o 3—4 centów na busztu, mimo że już 
poprzednio znalazły się na dawno nie- 
notowanym 1 poziomie ok. 220 centów. IV 
nieco mniejszym stopniu zniżkowały zbo­
ża pastewne z kukurydzą na'czele, któ­
rej kurs w chwili zamknięcia tygodnio­
wego '(5 bm.) wynosił 135:50 woben 
143 25 centów za buszei w -poprzednim 
tygodniu. W parze z ba'ssą chicagowską, 
szedł -silny spadek notowań na giełdzie 
w H’irihipeg, gdzie za buszei żyta, piar 
cono ' pod koniec tygodnia już tylko 139 
— 140 centów, podczas gdy do końca sly 
cznia kursy utrzymywały się stale na 
noziomię powyżej 150 centów.

Jednym z głównych motywów baisso- 
(Teł) na amerykańskich nutkach zbo- 
żourych jest przebieg waszyngtońskiej 
konferencji zbożowej, który — jak do­
tychczas przekreśla całkowicie wszelkie 
nadzieje wielkich eksporterów na «trzy- 
mantę ceny na poziomie 2-dolarowyin. 
Wszystkie bowiem delegacie krajów im­
portujących obstają bezkompromisowo za 
obniżeniem ceny pszenicy w przyszłej 
konwencji conajmniej do 1.50 dol„ cena 
ta na tle wzrastającej z roku na rok. pro 
lukdi w śkali światowej posiada pełne 
izilsadnieiiłe.

ledyną delegacją po ' stronie krajów 
oksport-ujflcycb, która nie oponuje prze­
ciwko obniżce cen. jest delegacja radzie/  
ko, która oświadczyła, iż rząd ZSRR go- 
ww jest eksportować , w ciągu następnych 
4~5 łat po loo min. buszli pszenicy rocz 
nie, co stanowi ok. 20 prffe. ogólno-światc 
wego eksportu, a to bez względu na et

_  o «wiíf m in lei fundusz rezer ty. wvsoko¡§ci. ne Konfederacje trący,.oraz pomocy IV T ir / '* "  n r- iakie ostatecznie ustalone zostaną u
wowy — 12257,8 min. le i, oraz w y Nowe ustawy skarbowe są proste, lekarskiej w ramach M inisterstwa ^  ^¡¿alowych' EiT m ld (2 T p r o c V  I T - WÍ ^ " « ’eiir/r. Wielu obserwatorów sc 
datki ubezpieczeń społecznych 10 800 ja,ęne i zrozumiałe. L ikw idu jąc prze wszystkich tych “ S S d e  p í t ó w y c h  "Tęzerw * d.n* k¡ *  ^łekoidące rozbieżność
min. lei. , star.załe, skomplikowane fo rm y i  za y j  Tnńan^suma budżetu R ^ R ^ L  materiałowych 5,0 mld. (2.7 proc!);

W roku bieżącym Rumuńska Re sądy opodatkowania • 1JP . k bieżący osiągnęła kw otę  budżety m iejscowe 9,5 mld. zł. (5 2
p u b lik , Ludów , przechodzi po r ,z  * * * * *  1 « *  &  J T S P t o  S ? » « »  W ?
pierwszy na budżetowanie c ko" tr« ^ ; osadniczych po. przypada na obsługę ubezpieczeń spo fundusz rezerw budżetowych do
oparte o rok ka lenda rzow y W ̂ z w i^  da^ ° ó™enJ r M a r c h i i  ich ważności tocznych), sto dyspozycji, Rady% M im strow  iw  po

os
orf

nach działania poprze?: , ,  , .
likw idację  budżetów załączniko m inisterstw  w wysokości 10,3 mld. ici 

wych, tworzących dotąd samodziel oraz adm inistrapji miejscowej 6 
ne odcinki finansowe i powodują mld lei);
cych wskutek tego dwukrotne l i -  nieznaczny udział dochodów nad
czeme dochodów i wydatków. (Ta zwyczajnych (13,0 mld. lei, czyli 7,1 
kich budżetów załącznikowych by proc.) obejmujących 5,0 mld. lei nad
ło w budżecie 1947/48 roku —i 48, wyżki z roku 1948_gb. oraz 8,0 mld.
a w budżecie 1948/49 roku — 30); lej oszczędności w drodze uproszczę 

likw idację wszystkich funduszów nip i racjonalizacji aparatu państwo 
specjalnych i  wpielenie ich do ogól w.cgo.,
nego budżetu pełnym i dochodami program osiągnięcia oszczędności
i  wydatkami; , ,  w kwocie 8,0 mld. le i drogą uprosz

wcielenie ,do budżetu dochodow czeni a j racjonalizacji adm inistracji 
służących dotąd do bezpośredniego oznacza dążenie do likw idac ji prze 
pokrywania wydatków w szkolni. rog^ w administracyjnych i wykorze 
ctwie, szpitalnictwie,^ w  insty ,u- n ;gn ia b iurowracji. W tym  celu powo 
cjach kulturalnych i .innych; j anQ Specj a]ne komisje, oraz Dyrek-

włączenie do budżetu^ ogólnego Sianu i Praw personelu przy Mi 
dochodów i wydatków, miejscowych , n:9ter3tw ie'Skarbu, których zadaniem 
organów, władzy państwowej, co , przeprowadzenie szerokiej re-
likw idu je  sztuczny podział między 
charakterem działalności organów 

- władzy państwowej o zasięgu ogól 
nym i adm inistracji miej&cówej.
Budżet na rok 1949-ty odzwiercia

formy w  tym  zakresie.
Strona wydatkowa budżetu obej­

muje jako główne pozycje: 
utrzymanie aparatu państwowego 

oraz zaspokojenie potrzeb zbioro. 
wych gospodarczych, kultura lnych i 
polityczno -  snołecznych na sumę 95.8 
mld, lei (52,7 proc); 

inwestycje oraz uzupełnienie śród 
i  jest zróżniczkowany tecznycn (w  ouuzec.e » « u « ™ « «  -ów  obrotowych przedsiębiorstw pa 

scowych "organów władzy państwo ^ '" zai eżności od charakteru dochodów Pracy) realizowanych__przez G en«a_{

(w tym  na inwestycje główne o cha rozgraniczono ściśle źródła opodatko
rakterze produkcyjnym  44.000 min. wanja 0 charakterze ogólno - państwo dla  również głęboką reformę systemu 
lei); Dalsze pozycje to; płatności za wym 0d zakresu podatków i  -opłat ubezpieczę* społecznych i służby sa- 
graniczne — 14.500 min. lei, odszko D0,bieranych przez miejscowe organa nitarnej. Reforma ta_ polega m l 
dowania — 100 min. lei, utworzenie w ł adzy państwowej. Podatek 'docho na przejęciu pifeez państwo wszejkic
państwowych rezerw materialnych— dowy obciąża wyłącznie ludność oraz świadczeń z ty tu łu  ube^ieczen ,p  obrotowych przedsiębiorstw pań
50.» toto. „i.  t o * « * *  i, Ł a - i j B g  is 5 ? ł* S ^ S S r v S T S S S i . Z ^ T Z Z S . 1 i a ć / v ^ r .

ne Konfederacje Prący oraz pomocy - wypełnienie zobowiązań międzyna

ku z tym  wykonanie 
1948/49 zostało przer
siącach a nowy rok budżetowy roz obrotowy.

-1— -m gos czeń i t i  ...... .
podarczym z dn iem -l stycznia 1949 r. kowy, opla,ty_ stemplowe^podatek_do p ro c .J  W ę n t ^ ę a ę i ć ^ u i n ^  budżetu 1 9 4 7 ^ r t «  raku wykazują

1948/49  ̂ zostało przerwane po 9 mie p o d s ta w ia  naktępujęco: podatek sunku do roku ubiegłego o 77 p roc kryeto n łem zew idzianych ■■ w ydatków  
zostało prze”  hudżetowy roz obrotowy, podatek od usług, świad Rzeczywisty wzrost me uwzględnia 12,3 m ld (6,8 proc),

* nlanem «os r7Pń i transportu, podatek w idow is jący zmian strukturalnych wynosi 10 Poważny Wzrost, w  stosunku dopoczęty wraz z ogólnym Ptynem.,sęs czen i tranapoi m, v ^ ___  , ---- 10^7 i ioza m i,,, „mkoTni»

^  • K-offWn o- chodowy, podatek od dochodu, gośpo kanych poprzez w z ro s t, dochodu na wydatki (na szkiołnictwo i naukę. (15 
Wykonanie budżetu ubieg - - dgrgtw ^ i ej skich. Podatki te zastę rodowego a przeznaczonych na wypo mld. le i/w obec 8,8 mld. w  budżecie

kresu (1. 4. 1948 ty- 31 , • - Q „ uią 35 różnych rodzajów podat- sażenie gospodarki narodowej w  śród- 1947/48 r.) oraz na resort zdrowia —
mld. le i sw _ . .. ̂ tbre istn ia ły w starym sysle k i inwestycyjne i  obrotowe. 9.8 mld. ^ei, co oznacza wzrost o

Przechodząc do analizy strony do 22.7 pocę. w  stosunku do_ całości bud J
nadwyżką 12.3 ___  -
os4ątiniąciu przez gos»pedarkp finan  kow.
sową * Rumuńskiej* Repúblíki Ludowej mie skarbowym

. łące rozbieżność
:<uiń, jakie coraz ostrzej zarysowują sic 
na konferencji waszyngtońskiej, doprowa- 
L‘~ą podobnie jak , w roku ub. — dc 
Ponownego fiaska konwencji pszenicz­
nej. ■ i

Tendencje zniżkowe zmusiły ostatnie 
również Argentynę do wydatnego obni 
~cnta eksportowej ceny kukurydzy, które 
wynosi obecnie 25 pesos za podwójny hi 
szel (220 łbs) wobec 30 pesos z końcen 
stycznia. Tdowa cena jest jednak stałe i< 
szcze wyższa od cen na rynku USA 
Wielkie trudności -z eksportem kukurydz) 
posiada również Południowa Afryka, mi-

równowagi, i- to równowagi organi T3 EFORMA budżetowa realizuje za chodowej budżetu R. R. L. należy zetów , wszystkich instytucyj lękać S wo, że zbiory były o 25 proc. mniejs: 
-■ ■ R  - > • --------1— -  skich i  sanitarnych w  roku uhie I od r p t r fn m i- . , , , , - 'cznej, ponieważ realizacja budżetu i l  sadę jedności, czyniąc z budżetu podkreślić: 

oparta była w 95,7 proc o dochody jedyny fundusz zaspokojenia potrzeb przeważający udział w dochodach głym
ubie. I od zeszłoroczny!-’ 
(B) TOM
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Warszawskie tempo odbudoiuy
W  4 - t ą  r o c z n ic ę  i r j jz iu o le n ia  B u d a p e s z tu

Budapeszt, w lutym .
1 Dunaj podobny jest do ruch liw ej 
u licy. .

B ia łe statki suną w  dół i  w  górę 
rzeki, w ym ija ją  się, rozbrzmiewają 
dźwiękiem syren.

Poeta Petófi, na cokole pomnika, z 
naddunajskiego brzegu wyciąga ku 
m iastu swe ramię. Źa n im  ■— widać 
ru in y  królewskiego zamku Habsbur 
gów, spalonego podczas oblężenia 
miasta. U kuty w  brązie płaszcz poety- 
rewotuojonisty, k tó ry  przed stu la ty 
oddał życie za wolność Węgier, prze 
dziuraw iła  trzykro tn ie  kula karabino 
wa. To Niemcy przed opuszczeniem 
miasta przestrzelili pomnik. Te ślady 
strzałów, świadomie oddanych w  po 
m n ik — stanowią wymowny symbol.

A  wysoko na szczycie wzgórza św. 
Gellerta, ponad miastem i  ponad po 
¡mnikiem Petóffiego, jaśnieje inny 
symbol — przepiękny pom nik wol 
ności z białego marmuru, wzniesiony 
na pamiątkę oswobodzenia k ra ju  
przez arm ię radziecką.

SKU TKI DWUMIESIĘCZNEGO  
OBLĘŻENIA

-Dokładnie cztery lata temu padły 
ostatnie strzały w  desperacko bronio 
nym  ¡przez Niemców - Budapeszcie. 
Cztery- ła ta m inę ły od ch w ili, gdy 
arm ie radzieckie po dwumiesięcznym 
blisko oblężeniu, zdobyły stolicę Wę 
gier. Od 23 grudnia 1944 roku do- 12 
lutego 1945 roku oddziały SS i wę 
głerska organizacja faszystowska 
„Strzeliste Krzyże“ staw iały rozpacz­
liw y  opór ofensywie radzieckiej, któ-- 
ra  w  niepowstrzymanym marszu w y ­
zwalała spod niemieckiego panowania 
jeden k ra j po drugim.

O fic ja lne węgierskie dane stwierdza 
ją, że podczas w a lk w  Budapeszcie 
całkowicie ocalało od zniszczenia za 
ledwie 26 proc. budynków .' W chw ili 
wyzwolenia Budapeszt przedstawiał 
w idok przypominający Warszawę z 
1944 roku: gruzy na ulicach, wypalone 
k ik u ty  domów, powykręcane słupy la­
tarń, zwisające d ru ty  telefoniczne, 
zniekształcone szkielety spalonych sa­
mochodów i  czołgów. Po Warszawie 
(nie mówiąc o Berlinie) jest Buda­
peszt najbardziej zniszczoną stolicą 
europejską.

Zapał, wytrwałość i  zdolność do w y 
rzeczeń, z jaką ludność Budapesztu 
przystąpiła do odbudowy swego m ia 
sta, mierzyć można doprawdy ,,war 
szawską m ia rą “ .

ZACZĘŁO SIĘ OD MOSTU

Niem cy wysadzili w  powietrze Sie 
dem mostów (w tym  dwa kolejowe)

,łączących dw ie  części Budapesztu: 
Peszt z Budą. Dzień i  noc pracowali

Wśród wydawnictw
Zagała B. — przełaj przez śuńat. 

Rozważania popularno - naukowe. Str. 
160, cena zł. 320. Ilustrowana. Dla mlo 
dzieży.

Czym byłby świat bez żelaza i stali, 
bez wapna i  cemenjtu, żelazobetonu, szklą, 
drzewa i korka? Zręcznie skonstruowane 
opowiastki prowadzą młodego czytelnika- 
od zaczątków życia zorganizowanego po­
przez wielki wynalazków i zdobyczy tech 
«licznych aż do radia, promieni X i ra­
daru. Jest to ciekawa książka popularno- 
naukowa, z której wiele dowiedzieć się 
mcże nie tylko młodzież, ale i dorosły.

Żółkiewska W. — „Pluton Wacka Hut 
pika". Powieść dla młodzieży, str. 292, 
cena zł. 300. Ilustrowana.

Lukasiewicz W. — Szymon Konarski 
(Biblioteka historyczna). Str. ¡230., Cena 
zł. 400.

Korespondencja A P I  d la „Rzeczypospo lite j '

robotnicy węgierscy, aby zbudować 
chociaż jedno połączenie, aby przerzu 
cić jak najszybciej chociaż jeden 
most. W1 największe mrozy, nad rze 
ką, spływającą krą, głodni i  obszar­
pani ludzie wznosili konstrukcję mo 
stu Kossutha, nowego mostu, k tó ry 
w rekordowym tempie oddany został 
do użyku. Entuzjazm ludności, w ita  
jącej otwarcie tego pierwszego mostu 
¡porównać możemy chyba z entuzjaz 
mem Warszawy w  dn iu  otwarcia mo 
stu Poniatowskiego. I  chociaż most 
Kossutha nie jest tak piękny, jak 
siynne mosty dunajski-e, jak odbudo 
wany już dzisiaj Most Małgorzaty, 
czy Most Wolności (Dawny Francisz 
ka -  Józefa) — każdy mieszkaniec 
stolicy spogląda nań ze szczególnym 
wzruszeniem i  dumą.

Zaczęło się od tego mostu i  od u . 
przątania gruzów. A  potem już coraz 
większe tempo nabierało życie stoli 
cy węgierskiej. Jeszcze rok  1946 był 
bardzo. ciężki. Gdy w  drodze powrot 
nej z wycieczki dziennikarskiej na 
wybory do B u łga rii ,zatrzymałem się 
przez k ilk a  godzin w  Budapeszcie, 
spraw ił on na mnie przygnębiające 
wrażenie. Ciche, jakby drzemiące, sła 
bo oświetlone miasto. Aż trudno było 
uwierzyć, że jest to  ten sam Buda

peszt wesoły i  tańczący życiem, zwa­
ny kiedyś „m ałym  Paryżem“ .

NOWE ŻYCIE STOLICY
Rok 1947 i  1948 — to lata in ten­

sywnej odbudowy. Całe miasto roz 
brzmiewa tak  charakterystycznym i  
dla Warszawy stukotem łopat, k ie ln i. 
k ilo fów ; pachnie świeżą farbą. Przed 
mieścia i  śródmieście, wąskie uliczki 
i szerokie naddunajskie bu lw ary za 
tę tn iły  gorączkową pracą. Budapeszt 
podźwignął się z ru in .

Odbudowano wszystkie praw ie mo 
Sty i przeszło 80 proc. zniszczonych 
domów. Niektóre budynki i obiekty 
przemysłowe budowano od fundamen­
tów;, w  innych trzeba było ty lko  zała­
tać dziury i  w yrw y, gdzie indziej do­
budować jedynie zburzone górne pię­
tra. Z n ik ły  już z u lic Pesztu rażące 
ślady wojny. Bardziej ucierpiała Bu­
da, stara, w  znacznej, części zabytko­
wa dzielnica, które j Niemcy dłużej 
„b ro n ili“ . Jakkolw iek odbudowa Bu­
dy odbywa się w  powolniejszym tem­
pie — co raz więcej historycznych 
budowli powraca do dawnego stanu.

Peszt, właściwa stolica państwa, 
jest już chyba tak samo ruch liw y  ?ak 
przed wojną, a na słynnej kiedyś ze 
swych luksusowych magazynów głów

nej u licy  miasta Vaci utca wystawy 
¡znów uderzają przechodnia boga. 
ctwem różnorodnych towarów. Ale 
mało jest teraz drogich magazynów, 
dostępnych jedynie dla e lity, nato­
miast wiele jest nowoczesnych domów 
towarowych, gdzie każdy człowiek 
¡pracy może tanio kupie wszystko, co 
mu jest potrzebne. Na wystawach 
tych budapeszteńskich PDT w idn ie ją  
ogłoszenia zapowiadające w ie lką wy 
przedażową zniżkę cen, a na kuponach 
czysto wełnianych m ateria łów  prze 
kreślono cenę 105 foryntów  i zastąpi« 
no ją inną, zniżkową: 52 forynty. Sta 
niało prawie wszystko. Nic też dziw ­
nego, że w  domach towarowych peł 
no kupujących.

PRZEDWOJENNY ALE IN N Y
Kom unikacja m iejska funkcjonuje 

sprawnie." Odbudowano teatry, kina, 
muzea. Miasto rozbłysło tęczą kolo­
rowych świateł.. Uruchomiono na no 
wo słynne na cały św iat kąpieliska 
budapeszteńskie, których gorąca w o. 
da, wytryskająca ze źródeł, leczy wie 
le chorób;, wybudowano nowe, aby 
jak najszerszym masom ludności udo 
stępnić wypoczynek i  leczenie.

Dzisiejszy Budapeszt swym zew­
nętrznym wyglądem coraz bardziej 
przypomina ten przedwojenny. Z-mie 
n iła  się jednak treść społeczna. K to 
inny nadaje dziś miastu ry tm  życia. 
Gospodarzami są tu  ci, którzy włas­
nym i rękam i zbudowali te domy i 
fabryk i, te szkoły i szpitale, koleje 
i  mosty.

Józef Białowąs

Od wysłannika Rzeczypospolitej

Polski roirer na polskich drogach
Noiup m odel sportowy uznany został za doskonały

r j  JEDNOCZONE Zakłady Rowerowe 
A* w Bydgoszczy przejęły całokształt 
spraw, dotyczących „roweryzacji“  kraju.
W  , skład przedsiębiorstwa wchodzi sześć 
zakładów — cztery w Bydgoszczy i dwa 
na Śląsku. „ '

Dętek i opon do rowerów dostarcza 
„Stomil“ , siodełek skórzanych — radom­
skie garbarnie, piast tylnych — fabryka 
Cegielskiego w Poznaniu i wreszcie łań­
cuchów i— trzy fabryki prywatne „O - 
rion“  w Krakowie oraz „Centra“  i „Pa­
wlak“  w Poznaniu. '

JAK POWSTAJE ROWER 
Zakład Nr. 4 w Bydgoszczy mieści się 

w gmachu dawnej niemieckiej fabryki 
rowerów „Tornedo“ , o czym mówi dotąd 
nie usunięty napis ze ściany frontowego' 
budynku. W  tym właśnie zakładzie naj­
lepiej można się' przyjrzeć produkcji ramy 
rowerowej. Zaczyna się od cięcia nad­
chodzących z hut śląskich surowców. Po 
dokładnym zbadaniu ¡każdej sztuki ma­
teriału, części tę dostają się do kttowni, 
gdzie w kotlinach gazowych następuje s,pa 
wanie dwunastu Iposzczegółnyctuczęści ra 
my. Stąd trafiają one <jo bębnów wiro­
wych piaskowni, w których, pod ciśnie­
niem 6 atm., wtłaczany ¡piasek spełnia 
rolę szlifierki. Dalsza obróbka ram och

»POMOC ZIMOWA«
to egzamin obywatelski

Spawanie części składowych odby 
wa się w kotlinach gaizowych. Jest 
to jeden z najważniejszych proce­

sów produkcji

Ślusarz Zbigniew Kowalski,^ p r-j-  
downik pracy uzyskał 280 proc. nor­
my i  otrzymał w nagrodę superhe- 

terodynę typu „Aga“

bywa się przy pomocy tarcz i pilników. 
Stąd rama trafia do tzw., brakami, gdzie 
jest dokładnie badana, szczególnie w 
miejscach spojonych mosiądzem.

W  zakładzie Nr. 2 przy ul. Mazowiec 
iciej produkuje się tzw. galanterię rowe­
rową i części .wymienne, jak pedały, 
pompki, piasty przednie, kierownice, ha­
mulce dźwigniowe i szczękowe, piasty ty! 
ne — wolnobiegowe, zawory do dętek, 
dzwonki itd. Szereg wydziałów w tym 
zakładzie pracuje na trzy zmiany.

SZYBCIEJ I TANIEJ
W  hali maszyn Nr. i  pracują prasy, 

pod których wychodzą poszczególne czę­
ści'składowe rowerów w stanie surowym. 
Wystarczy nacisnąć pedał, by np. oś pod 
trzymująca pedał —  wyskoczyła, spod 
prasy w ciągu ułamka sekundy. Na osta­
teczną obróbkę ośki .potrzeba już tylko 
kilku minut.

Podobnie odbywa się produkcja innych 
elementów składowych. Następnie poszczę 
gólne części przenosi się do galwaniza-

tórni. do niklowania, lub p.rzcsyła do hali 
Nr. 2, gdzie odbywa się gwintowanie, fre 
zowanie i montaż części składowych.

W  hali Nr. 3 odbywa się szlifowanie 
i polerowanie części, dostarczonych z po­
bliskiej hartowni,

NOWE TYPY 1 MODELE
Bydgoszcz stała się • obecnie centrum 

seryjnej produkcji rowerów. Na rynek 
wypuszczono sześć nowych typów rowe 
rów turystycznych damskich i męskich, 
czarnych lub częściowo niklowanych. O- 
statnio opracowano nowy model roweru 
sportowego, który w- sprzedaży ukaże się 
w kwietniu br. Do końca br. 25 tysięcy 
takich rowerów, których prototyp uznany 
został przez fachowców, ekspertów i przed 
stawicieli Związku Kolarzy za doskonały, 
znajdzie się ,na rynku krajowym. Zakła 
dy bydgoskie pokrywają już z nadwyżką 
nasze wewnętrzne zapotrzebowanie, a o- 
becnie starają się o pozyskanie rynków 
zagranicznych —¡- mówi dyrektor Czer­
wiński. Pierwsze partie rowerów Wysła­
nych za granicę spotkały się z dobrą oce 
tuj, czego dowodem są dalsz* zwiększone 
zamówienia. ROMAN KW IATKOW SKI

"T3T

Model roweru eksportowego w c iu ­
rze Konstrukcyjnym Zjed. Zakl 
Rowerowych poddano dokładnemu 

badaniu

Budapeszt tu odbudotuie

W chwili wyzwolenia Budapeszt przedstawiał widok przypominający 
Warszawę 1944 roku — dziś miasto dźwiga się ze zniszczeń, (do bo»

respondencjl obok)

„Requiem“ Mozarta
tu Filharmonii

Żaden z zagranicznych kompozy­
torów nie został po w ojnie tak ucz­
czony w  Warszawie, ja k  obeerre 
Mozart.

Spójrzmy na program F ilharm onii 
Stołecznej. Od 10 do 13 bm. w łącz­
nie, ty lko  Mozart, a w  dniu 13 bm. 
pawet dwa razy dziennie Mozart! 
Ó co właściw ie chodzi? Cóż tó za 
jubileusz?

193 lata od urodzenia — za ma­
ło 158 lat od śm ierci i  tyleż od na* 
pisariia „Réquiem“  — zą ' dużo. 163 
lata od wiedeńskiej prapremiery „We­
sela F igara“ — też nie pasuje. Ni 
z tego, n i z owego mamy w  W ar­
szawie „festiva l mozartowski“ , ba, 
cały nawet „Salzburg“ , choć sami 
nie bardzo w iem y skąd się to 
wszystko wzięło i w łaściw ie poco. 
Możemy tedy słuchać sobie muzyki 
genialnego Wolfganga Amadeusza 
w  obu działach naszej F ilharm onii, 
operowym i  symfonicznym raz na 
wesoło, raz, i  to  nawet w  karna­
wale, na smutno.'

Dział operowy pokrzykuje tedy 
radośnie do działu, symfonicznego:

— „Wesele“ , hej „Wesele“ !
A  na to dział symfoniczny, spo­

glądając z ukosa na dział operowy, 
mamrocze sobie ponuro:'

— „Réquiem“  aeternam dona eis 
Domine et lux  perpetua 'itd . in  sem­
piterna saecúla. Amen.

Tak dwa dzia ły „gadały do siebie 
przez pola, ja k  grające na przemian 
dwie harfy  Eola...“ .

Zgodnie z natura lnym  porządkiem 
rzeczy, na jp ie rw  było „Wesele“ , a 
potem „Réquiem“ , co chyba n ie . 
przeszkadza, że sprawozdania nasze 
będą szły z wrodzoną nam p rzeko r 
nością w  odwrotnym  kierunku, ile, 
że ła tw ie j jest opisać pogrzeb, gdyż 
zaraz po weselu można się czuć 
przecie niedobrze.

Mało któ ra  kompozycja osnuta 
jest tak im  m rokiem  anonimowości, 
co „Requierr.“ . Wiadomo, że Fr. 
Xaw. Suessmeier (1766—1803) poma­
gał już M ozartow i w  napisaniu 
ostatniej jego opery „La  clemenza 
d i T ito “ , znane są nieudolne zresz­
tą zabiegi hr. Walssegg k tó ry  chciał 
sobie przypisać autorstwo „Ré­
quiem“ . W licznych sporach podkre­
ślano nie-mozartowską ciężkość in- 
strum entacji i podejrzany dla nie­
których w p ływ  Haendla, a nawet 
użycie w  fudze, tematu z „Mesja­
sza“ , ustalono natomiast, że na 12 
części „Réquiem“ , Mozart napisał 
In tro itos  i  K y rie  całkowicie . oraz

naszkicował O ffe rto rium  (Domíne 
Jesu i  Hostias), nie dokończył La­
crimosa i  Dies irae (do słów ,.Qua 
resurget ex fa v illa “ ). Suessmeier 
m ia ł zatem uzupełnić poszczególne 
części według szkiców, pisząc na no­
wo jedynie Sanctus, Benedictos 
i  Agnus Dei. Tak, czy inaczej, na* 
cję może m ia ł A. B. M arx, mówiąc; 
„Jeśli tego nie napisał Mozart, to  
ten, k tó ry  to napisał jest Mozar­
tem“ .

W ykonując w  d i i . ' 11 bm. „Ré­
quiem“ , jedno z największych mu* 
zycznych arcydzieł świata, F ilh a r­
monia m iała zadanie o ty le  u ła ­
twione, że orkiestra już  w  zeszłym 
roku grała u tw ó r ten na popisie 
Konserwatorium. Ówczesnego d y ry ­
genta, prof. Konserwatorium , W in­
centego Laskiego, poproszono i  , tym  
razem do dyrygowania, ja k  również 
wzięto i chór Konserwatorium , k tó ­
ry  wówczas śpiewał, a nawet z kw a r 
■tet.u solowego M aria Rysiówna (a lt) 
śpiewalą swą partię  również w  ro ­
ku  ubiegłym Jedynie A. Bolechow- 
ska (sopran), prof. Adam Dobosz 
(tenor) i  Z, Skowroński (bas) tayli 
dla nas nowością.

Do wykonania „Reameni“  p rzy­
czyniło  się w ięc wydátnie poza o r­
kiestrą F. * S., Konserw atorium  
w raz ze sw ym i profesorami i  w y -  
chowańcami. K rócej mówiąc,' by ł ;to 
znów popis, ale bez charakteru po­
pisu.

W wykonanie dzieła włożono du­
żo poważnej pracy i, jak  na młode 
siły śpiewacze osiągnięto nawet 
pewne rezultaty, n iew ątp liw ie  do­
bre ,jeś li o Konserwatorium  chodzi, 
lecz niezupełnie dobre, jeśli mamy 
mieć do czynienia z koncertem F il­
harm onii Stołecznej. Główną uster­
ką by ł b rak należytego brzm ienia 
i  zróżniczkowań dynamicznych, co 
sprawiało nużące wrażenie.

Wykonawcy zgromadzeni b y li po­
między kotaram i sceny „te a tru  Ro­
ma“ i  tu, przypuszczać należy, tkw i*  
ła główna przyczyna złego. Bez­
sprzecznie zyskaliśmy w  Warszawie 
chyba już 15 salę teatralną, a w y ­
daje się, że straciliśm y jedyną kon* 
certową. Pomysł utworzenia sa łi- 
a m fib iii niedął się chyba dotąd na 
świecie urzeczywistnić. Nawet w  
Warszawie.

Przypuszczamy, że K onse rw ato  
rium  w ystud iu je  niebawem i  inne 
jakieś oratorium , bo czyż każdy Se* 
zon naszej F ilha rm on ii musi wciąż 
mieć swe „Réquiem“ ? M. Borzęcki

l  ow ie ić  z Lat kryzysu 1932 — 1935 (.19)
S T R E S Z C Z E N I E

Michał Gromus prowadcd fabrykę swego ojca Ferdynanda. Nie 
lubi go Anna Gromus, druga żona ojca. Michał przeprowadza in­
trygę, doprowadzając do przyj azdu Roberta, syna Anny z pierwsze 
go małżeństwa.

Michał roześmiał się i  bezgłośnie zaklaskał k ilka  razy w dłonie.
— Mówcy bije- się brawa — rzekł — ale tu ta j będziesz musiał 

pójść na kompromis. Coś pośredniego między tym,- do czego przy­
wykłeś, a tym, co z daleka przypomina pracę. Myślę, że nie wytrzy 
małbyś długo w  Libnicach i  że z chęcią od czasu dio czasu wyślizniesz 
się stąd.

Robert westchnął.
— A  ja  myślałem, że cię nawrócę na swoją 'wiarę.
Nadał twarzy wyraz tęskny, jak dziewczyna, zawiedziona w  swo­

ich nadziejach. Ten chłopak był korńetką. Przyzwyczajony do prze- 
śliznięcia się lekko i  bez wysiłku przez najbardziej skomplikowane sy­
tuacje życiowe, nauczył się doskonale opanowywać swój głos i  twarz 
i  potrafił wedle potrzeby odgrywać wszelkie wzruszenia uczuciowe. Był 
jednym z tych łgarzy, którym kłamstwo wchodzi w krew, zastępuje 
prawdę i  zmienia ją  w coś dla nich osobiście niewiarygodnego. Był 
kłamcą, złączonym ze swym kłamstwem związkiem wiary i  zaniedbanej 
wyobraźni, która się w ten sposób, wyładowywała. Kłamcą uczuć 
i  słów, k tó ry  pochłaniał natychmiast każde zdarzenie, aby je przemie­
nić W piękną bajkę, jaką nigdy nie było.

Michał śmiał się, walcząc z wahaniem, między podziwem a nie­
nawiścią. Zbyt lekko żył ten truteń. Poruszyło się w Michale coś z pu_ 
rytaństwa i zgryźliwości jego dziadka, k tóry niemal przed stu laty zma­
cał sie zawzięcie z twardym oporem drzewa, żłobiąc i  wypalaiac drew­

niaki a przy tym  nienawistnie zerkał na grubych i  zamożnych miesz­
czuchów, Którzy bezczynnie spacerowali przed oknami jego warsztatu 
w suterenie. Michał u jrzał przez moment Roberta wyraźnie jako 
wstrętnego pijackiego włóczęgę, k tó ry  zatacza się w pyle drogi, 
skamle żałośnie przed bramą budynku i  pijany do nieprzytomności 
zamarza w  rowie? Ten obraz tkw i mu jeszcze w  pamięci, gdy za­
czyna mówić:

— Proponuję ci małą włóczęgę, którą możesz przeplatać wyle­
giwaniem się w Libnicach. Porządne diety i  porządną prowizję.

Robert spuścił nos.
— Jednym słowem komiwojażerstwo.
—  Coś musisz robić, jeśli checsz tu  w ogóle wytrzymać — 

rzekł Michał powstrzymując irytację. — Zresztą, jeśli jesteś synem 
właściciela firm y, nie można mówić o komiwojażerstwie. Porozma­
wiasz, poczęstujesz cygarem czy papierosem i  pójdziesz do następ­
nego kupca. Nigdy nie spotkałem nikogo, komu by bardziej odpo­
wiadał ty tu ł reprezentanta firm y, jak tobie.

Robert wyprostował się w fotelu, twarz rozjaśniła mu się ra­
dością.

— Ależ oczywiście, skoro tak mówisz. Reprezentant. To przyj­
muję. A ty  się o mało nie zezłościłeś.

Auto trąbiło u bramy, domagając się wpuszczenia. Ferdynand 
Cromus wracał. Po cóż w ogóle wyjeżdżał, skoro wiedział, że tak 
czy inaczej nie wymiga się od spotkania z pasierbem. Chciał zaprote­
stować, to jasne; działo się to wbrew jego woli. Ale dalekie podró­
że już nie były dla starego Gromusa, on zaś w swym rozgoryczeniu 
pojechał aż do Pragi. Wracał chory, z sercem działo się coś niedo­
brego, reagowało na każdą nierówność szosy. Będzie to przynajmniej 
dobrą wymówkę do odłożenia spotkania na jutrzejsze rano. Ale za­
ledwie wóz -stanął na podwórzu, drzwiczki otwarły się wcześniej nim 

szofer zdążył do nich doskoczyć, a czyjeś obce ręce z gotowością 
macały w mroku, by Ferdynandowi Gromusowi pomóc wysiąść Od 
trącił je z odrazą i  wysiadł sam, ciężko oddychając. Nie mniej Ro­
bert rzucił się znowu do jego ręki i  zaczął nią potrząsać, zalewając 
go potokiem swej wymowy.

— Więc to ty  — rzekł Ferdynand Gromus, wyzwalając dłoń 
z tego nieprzyjemnego uścisku. Głos mu dyszał ze zmęczenia serc

a oczy ślizgały się po postaci pasierba,, unikając jego wzroku. Co 
za pajac, Bpże ratuj, zapomniałem go zupełnie. Szklanka wody zro* 
biłaby m i dobrze, szklanka świeżej wody. Niechże go Michał żabie**8* 
hej, Franciszku, zróbcie mi miejsce.

— No, musisz wybaczyć. Nie czuję się dobrze. Ju tro , jutro- Mi*i 
chale, odprowadź mnie na górę.

Robert został, wstrzymując gniewny ruch i  przekleństwo. Z za-* 
kłopotania poczęstował szofera papierosem i  zaczął z nim  rozmowę
0 różnicy między angielskimi a czeskosłówackimi wozami i  drogami, 
uświadamiając sobie, że ten chłopak na pewno wyśmiewa go w du­
chu i  że go słucha z niecierpliwą grzecznością.

Tymczasem na górze Ferdynand Gromus, k tóry w yp ił szklankę 
chłodnej wody i napół leżał w szerokim fotelu obok łóżka, powoli się 
opamiętał. N it chciał światła, ta pozycja uspokajała go jak miękka 
dłoń. Żeby nic wyraźnego, niech wszystko tonie w mgle i  spływa się 
bez konturów, nie chcę widzieć, nie chcę słyszeć. Tylko to serce, któ­
re mnie zawodzi, i  szum krw i, za wiele jej we mnie, uciska mnie 
w głowie, zgęstniała krew, której nie chce się krążyć. Było mu, jak 
gdyby pochylał się nad głębią i nie czuł ani trochę strachu. Dopiefo 
świadomość, że w  tej chw ili nie bałby się umrzeć —  przestraszyła 
go. Starał się oddychać regularnie i  głęboko, udało się, Bogu dzięki, 
serce uspokoiło się, kołatało regularniej, tyle tylko, że uderzało 
w długich odstępach jak zegar na wieży. Napływ krw i ustępował, nie 
jest z tobą jeszcze tak źle, chłopie, byłeś tylko trochę' zmęczony.

Michał by ł zmieszany i  rozgniewany. Wiedział o chorobie ojca
1 stale sobie przypominał; że musi na niego uważaić. A le każda 
wzmianka o tym, aby dał się zbadać specjaliście, natrafiała u starego 
Gromusa na uparty sprzeciw. Teraz stojąc tutaj, Michał przypomniał 
sobie przede wszystkim słowa libnickiego lekarza, którego się przed 
pewnym czasem radził: — Może panu ju tro  kipnąć i  będzie koniec. —> 
Jak mógł odkładać takie ważne rzeczy? Udało mu się wywęszyć, że 
testament ojca był spisany pod dozorem Anny Gro musowej. Na pew­
no był to nonsensowny testament, który zbywał go częścią należną 
mu według prawa. Trzeba go było zmienić, bez wątpienia, jeśli nie 
chciał stracić wszystkiego, co mu się prawnie należało. Czemu jeszcze 
nie znalazł okazji, aby o tym z ojcem porozmawiać?, w

* D. e. n- '
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W  poszukiwaniu szczęśliwego dziecka
Z  in iz y t ą  i r  d o m a c h  łó d z k ie g o  W K O S - u

w lutym , '
Ul ^ otrl<owskiej w  Łodzi pra 

fc{ ,z . ^P rze c iw ko  siebie znajdują 
b  instytucje: M ie jski

.-1 Jvodzki Kom itety Opieki Społe- 
«zvch f ^ w SZy jest ł edn;l z zasobniej 
0.4 i im y t ^  opiekuńczych w  Pol 
m  ’. — należy do najubożsźysh.
j  _ Jewodztwo bowiem, mimo posia

Od naszego specjalnego wysłannika

■dania w ie lk ich  ośrodków przemysłu
Zgierzu, Zduńskiej Woli, w Pabia 

■cach, w  Ozorkowie i P iotrkowie 
jest w  zakresie opieki społecznej 

8?unowystarćzalne.
t Nas interesuje przede wszystkim 
opieka zamknięta nad dzieckiem i 
sytuacja dzieci częściowo lub całko 
'Wicie pozbawionych opieki w rodzi 
rde, zwłaszcza na terenach w ie lk ich 
Skupisk fabrycznych Toteż w towa 
rzystw ie p. H, Grąbczewskiej, naczel 
n ika wydziału opieki WKOS W Łodzi 
zaczęliśmy naszą wędrówkę od Zgie 
asza, gdzie mieści się jeden z trzech 
pozostających w  dyspozycji łódzkiego 
WKOS-u Domów Dziecka dla dzieci 
w  w ieku szkolnym,

Stan posiadania te j skądinąd za­
służonej ins ty tuc ji kurczy się na od 
c inku opieki społecznej z roku na 
ro k ; Do niedawna dysponowała ona 
Sześcioma Domami dla dzieci w  wieku 
«ękolnym i dwoma dla małych dzie- 
<ci. Dziś już pozostała ty lko  połowa 
poprzedniego stanu. Trzy wzorowe 
Domy Dziecka w  Skierniewicach za 
brało K ura torium  ,Dom Małego Dziec
ka „w  .FI0trk0w ie üleg* po .prostu l ik  
w id a c j i .

Obecny stan posiadania nie wyglą 
da wiec zbyt imponująco, tym bar - 9,ały T ^ z e c  się marzenia o poprą

ków idzie jednak raczej na pomoc 
otwartą, przede wszystkim kuchnie 
ludowe, których w terenie jest 40.

W ZGIERZU JEST ZIMNO
Dom- Dziecka w  Zgierzu utrzym y­

wany jest sumptem lokalnego Korni 
tetu O pieki Społeczńej (który jest 
instytucją podległą WKOS.owi). Nie 
stety Dom prezentuje się nie najle 
piej. Dzieci są zaniedbane, co zresztą 
nie jest w iną obecnego kierownika 
p. M  Hulewicza który pełni swe 
funkcje od k ilk u  zaledwie dni. Po 
przedni bowiem zespół wychowawczy, 
z kierowniczką włącznie, pewnego 
pięknego dnia ..zabrał aię i poszedł“ , 
.pozostawiając Dom na łaskę losu. 
Oczywiście, że tacy ludzie nie mogli 
dzieci dobrze wychować.

Sam Dom Dziecka — mocno zresz 
tą zniszczony—  pozbawiony jest naj 
prym itywniejszych wygód. Dzieci 
zajmują tu jedno piętro. Reszta po 
mieszczeń zajęta jest, przez biura, m. 
in. lokalnego MKOS.u.

Zdobycie nowego pomieszczenia pod 
Dom pozostaje na razie w  sferze ma­
rzeń. które koncentrują się koło w il l i

co by li trochę przyzwoiciej ubrani, i 
przez parę tygodni nie odezwało Się 
do nikogo, kto w  h ierarch ii Domu 
zajmował miejsce powyżej sprzątacz 
ki. Dziś uraz zasadniczo przeszedł, 
ale, dziecko uczy się źle i  jest nadal 
bardzo nieśmiałe,

17.ro dzieci pochodzi ze Zgierza, 
reszta z okolić. Dom, nie zaspakaja po 
trzeb nawet samego miasta, gdzie, 
zdaniem kierownika, około setki dzie 
oi wymaga opieki. Z tego około 30 
sierot, pozostających w  rodzinach zą 
stępczych, reszta ma jedno albo obo 
ję rod.ziców, ale m imo to jest fak 
tycznie pozbawiona opieki. Nigdzie 
z równą wyrazistością nie wyczułem 
jak słuszna była nasza koncepcja two 
rżenia przyfabrycznych Domów Dzie 
ka, o których pisalśmy w  jednym z 
poprzednich reportaży.

„Dzleciodzień“ w zgierskim Domu 
Dziecka wynosi — prawdopodobnie 
z pominięciem własnych zapasów i 
darów — 133,45 zł., co jest sumą bar 
dzo niską.

Jeżeli opieka społeczna nie. jest 
w  stanie wydatnie powiększyć budże­
tu Domu (w co. znając „c'ałą podszew

dziej, że istniejące Domy są bardzo 
Tnałe.  ̂ Dom w  Zgierzu ma zaledwie 
30 dzieci (20 chłopców i  10 dziewczy- 

' bek), a Dom w  Ozorkowie jeszcze 
■piniej. bo ty lko  19 dzieci (9 chłopców 
i  10 dziewczynek). Wprawdzie Dom 
W odległych Końskich jest większy, 
ale znajduje się poza sferą naszych 
aktualnych zainteresowań, bo na te 
ranach rolniczych.

W ysiłkom miejscowego WKOS.u 
*noże trochę brak rozmachu, nie brak 
natomiast dobrej w oli. by w  ramach 
Szczupłych dotacji Centralnego Kom i­
te tu  i  skromnych w pływów z tere 
nu zrobić jak  najwięcej. Gros w ysil

Wielka manifestacja robotnicza 
w Lodzi

na rzecz pokoju
Wielkiej hali Państw. Zakładów 

Przemysłu Bawełnianego Nr. 4 odbyto 
się zebranie załogi fabrycznej, na którym 
referat pt. „Walka o pokój“  wygłosi! 
członek KC PZPR wicemin. Petrusewicz.

.Mówca wskazał na doniosłe znaczenie 
inicjatywy Związku Radzieckiego, zmie­
rzającej do pokojowego załatwienia wszyst 
kich kwestii spornych w polityce miedzy 
narodowej, i na znamienne odrzucenie 
propozycji radzieckich w sprawie reduk 
cii zbrojeń przez imperialistów amerykań 
skich, którym obcy jest Interes naj­
szerszych mas Judzi pracujących.

Kończąc swoje przemówienie wicemin. 
Petrusewicz stwierdził, że siły pokoju 
i postępu, skupione wokół Związku Ra 
dzieckiego, są potężniejsze od nielicznej 
grupy wstecznych polityków anglosas­
kich i że sity te nie pozwolą na rozpęta 
nie nowej wojny.

Wzniesiony przez mówcę okrzyk na 
cześć Generalissimusa Stalina i między 
narodowej  ̂solidarności proletariatu został 
wielokrotnie powtórzony przez zebra­
nych.

Manifestacja zakończyła się odśpiewa­
niem „Międzynarodówki",

> zgromadzenie odbyło się w
a uet my Państwowych Zakładów, Prze- 
tnys u Bawełnianego Nr. 2.

j 3- zgromadzeniu przemawiały prze­
wodnicząca Wydziału Kobiecego KC 
PZPR Orłowska i przedstawicielka Ko 
munistycznej Partii Wenezueli, Olga Lu 
zardo.

Oha przemówienia były wielokrotnie 
przerywane okrzykami na cześć Genera 
issimusa Stalina i międzynarodowej so­

lidarności ruchu robotniczego.
Na zakończenie manifestacji zebrani 

odśpiewali „Międzynarodówkę".

Więcej poglębiarek w portach
GdyAska odd^  Ostatnio do

100 m. sześć,nn“ Cgodz ,C 1?b’arkl
Remont „Meduzy" trwał około pół ro- 

ku. W  sezonie letnim rb. pogłębi arka ta 
pracować będz.e przy pogłębianiu basenu 
w porcie gdyńskim.

Borsta, Niemca. Stara się on obecnie I kę“ pracy opiekuńczej — chętnie w ie
rżymy) to nic nie uspraw iedliw ia 
miejscowego Zarządu Miejskiego, któ 
ry  nie zdobył się na jakąkolw iek do 
taćję dla jedynego zakładu opiekuń 
czego, w całym mieście. Dla porówna 
nia zaznaczę że „dzieciodzień“ w  są 
siednim Domu ozorkowskim wynosi

o rehabilitacje i zarazem oczywiś 
cie... o zwrot zasekweśtr.owanej w il li .  
Jeżeli to nastąpi to dzieci będą m u.

wie bytu i pozostać do nieokreślonego 
term inu w  swej dotychczasowej rude 
rze.

W illa  Borsta jest podobno pięknym 
i  pojemnym domem. Jeżeli istotnie 
przypadnie opiece społecznej to ścią 
gnie się tu również dzieci z póbliskie 
go Domu Dziecka w  Ozorkowie, a 
tam założy się in ternat dla chłopców, 
uczęszczających do miejscowych w ar­
sztatów szkoleniowych.

Po paru minutach rozmowy pierw  
sze lody oczywiście roztopiły się i 
dziewczynki, stanowiące tu rządzącą 
mniejszość, w ystąpiły z projektem 
popisów, po czym były śpiewy chóral­
ne już z udziałem chłopców. Ocenia 
jąc w  pełni talent i werwę małych 
wykonawczyń, musimy niestety swier 
dzić, że ani numery baletowo - akro 
batyczne („szpagat“ ), ani malutkie 
skecze n ie -by ły  na ogół stosowne dla 
dziewczynek, które je odegrały. Śpię 
wy_ chóralne- wypadły już dużo le 
piej, a rozmowa z dzieciakami jesz 
cze pogłębiła naszą nową przyjaźń.

W ALERCIA JUŻ N IE  BOI SIĘ 
LU D ZI

Mała Walercia, pozostająca w  Do­
mu już trzeci rok, t. j. od jego zało 
żenią, wyrążh bohaterską, gotowość 
odjechania na zawsze z nami do War 
szawy. Dziecko to, gdy przyszło do 
Domu po raz gierwszy, bało się po 
noć panicznie ludzi, szczególnie tych

Sztandar przechodni 
portów węglowych po Gdańsku 
w rękach robotników Gdyni

W drugim etapie współzawodnictwa 
pracy wśród robotników, zatrudnionych 
w portach węglowych w Gdańsku i Gdy 
ni, zwycięstwo, odnieśli robotnicy Gdy­
ni (w pierwszym etapie zwycięzcami by 
li robotnicy portu węglowego w Gdań­
sku, którzy otrzymali wówczas propo 
rzec przechodni). *

Załoga portu gdyńskiego odniosła w 
drugim etapie zwycięstwo z przewagą 1,9 
punktów.

W kłńiu 12 bm, odbyła się w porcie 
węglowym Wisłoujściu pod Gdańskiem 
uroczystość wręczenia przechodniego pro 
porca robotnikom gdyńskim.

Jednocześnie odbyło się wręczenie wy 
sokich premii najlepszym robotnikom obu 
portów, na 'które centrala węglowa prze 
znaczyła 2,5 miliona złotych

23.000 książek dla drogoircóiu
u; bibliotekach, u fundow anych  

na pam iątkę Kongresu Zjednoczenia
Zarząd Gł. Zw. ZaWi Pracowników- 

Drogowych R. P., dla uczczenia zjedno 
Czenia klasy robotniczej, postanowił zao 
patrzyć 274 oddziały swojego związku 
w biblioteki.

Wykonując to zobowiązanie, drogow­
cy w dniu otwarcia kongresu przekazali 
40 bibliotek oddziałom woj. olsztyńskie 
go, wczoraj zaś przekazano dalszych 101 
bibliotek.

Uroczystość odbyła się w „Domu Kul 
tury“ przy ul. Szwoleżerów. Salę wy­
pełnili delegaci oddziałów Zw. Zaw. Dró 
gowców . z województw: szczecińskiego, 
wrocławskiego, gdańskiego, .rzeszowskie­
go i białostockiego.

Lłroczystość zagaił przewodniczący 
Związku Jan Jurczak, a znaczenie akcji 
bibliotecznej omówił przedstawiciel KCZZ 
Sarnecki.

Następnie przemawiali przedstawicie!
Min. Oświaty — Kozioł i przedstawiciel 
Min. Komunikacji — Rodkiewicz, po 
czym sekretarz gen. Zw, Zaw. Drogow 
ców — Radzik wręczył przedstawicielom

delegatów z całego kraju akt przekaz; 
nia bibliotek.

W  ufundowanych bibliotekach znajdt 
je się 23.000 książek o wartości 3 min 
złotych.

Za zniszczenie maszyn rolniczych 
7 lat więzienia

W  Lidzbarku stanął przed sądem dc 
raźnym Józef Roszuk ze wsi Rokitnik.

laik ustalono Roszuk posiadając wieli 
maszyn rolniczych, pochodzących z sza 
bru, wypożyczał ję biednym chłopom za 
Wysoką opłatą. Gdy zażądano aby Ro­
szuk nadmiar maszyn oddal do ośrod­
ków maszynowych, odstawił om jedynie 
mlocarnię i motor spalinowy ze ztńs: 
czonymi umyślnie częściami.

Sąd skazał sabotażystę na 7 lat więzi« 
nia.

Brimnóiu — osiedle podmiejskie
skarży się na kom unikację i brak mieszkań

195,72 zł., a w. Domach warszawskiego 
WKOS-u — z górą 200 zł.

DOM LUD ZI DOBREJ WOLI
Na zakończenie parę słów o Ozorko 

wie. Przyjechaliśmy tam około 9„ej 
wieczór, wywołując popłoch wśród 
dzieci i  personelu. A pierwszym na 
szym wrażeniem było, ciepło. Po 
zgierskiej, zimnej i nieprzytulnej lan 
darze, feh m ikroskopijny, ciepły do 
mek wydał się 'czemś niezmiernie mi 
łym  ■;— tym milszym, że przygotowani 
byliśmy na coś wręcz odwrotnego.

Obecna kierowniczka p. M. Z itek 
i pomoc wychowawcza p. H. Zlotogór 
ska — nieśmiała dziewczynka z nie 
ukończonym na skutek Sieroctwa gi 
mnazjum, — wnoszą do pracy duży 
kap ita ł dobrej w o li i zapału, które 
przy wykonywaniu „ ich  obowiązków 
posiadają większy nieraz ciężar ga 
tunkowy, niż fachowe studia peda 
gogiczne.

Bo dziecko jest nie tyle obiektem 
który  trzeba na zimno wychowywać, 
ile  — i  przede wszystkim  — małym 
żywym człowiekiem, którego trzeba 
bardzo kochać,

Tych małych, żywych ludź i“  jest 
tu  'dziewiętnaścioro, z czego szefenaś 
cioro pochodzi z samego Ozorkwa.

BOHDAN GĘBARSKI

Na zachodzie, na linii kolejowej War 
stawa —- Grodzisk, 23 kilometry od stoli 
cy, leży Brwinów. Odległość nie wielka. 
Przecież dale] położony Milanówek jest 
jak gdyby przedmieściem Warszawy. Jed 
na trzecia jego mieszkańców — to oso 
by zatrudnione w stołecznych biurach,

■ przedsiębiorstwach handlowych i fabry­
kach. A jak ta sprawa przedstawia się 
w Brwinowie?

Ob. Józefowicz piastuje urząd wójta 
gminy Brwinów od września ub. roku. On 
może nam udzielić najlepszych informacji 
na ten temat. Ale informacje brzmią |>ar 
tlzo niepomyślnie.

—- Warszawskie, „tró jki" oszczędziły 
moją gminę. Nie wielka ilość niedostatecz 
nie zagęszczonych lokali pozostawiona zo 
stałą do dyspozycji gminy. Tak więc War 
6zawa nie może liczyć , na jakiekolwiek 
możliwości _ przesiedleńcze.

PODOBNIE, JAK W  STOLICY
Sytuacja mieszkaniowa w Brwinowie 

istotnie- nie- wygląda różowo. Nie, remon 
towane domy niszczeją. Nowych budowli 
w ogóle nie ma. W, tym Stanie rzeczy, 
liczba mieszkań zamiast wzrastać — ma 
leje z roku na rok. I- dzieje się to pod 
bokiem przeludnionej stolicy, szukającej 
w najbliższym okręgu wolnych domów na 
przesiedlenie lokatorów z grożących ru­
nięciem kamienic.

W  innych dziedzinach życia Brwinów 
jest, samowystarczalny. Posiada własną 
straż ogniową, własny radiowęzeł, pocztę, 
kino, sześć spółdzielni, ośrodek zdrowia, 
przedszkole, szkołę powszechną, gimna­
zjum a nawet liceum.

— W  niewykończonym jeszcze budyń 
ku straży ogniowej urządzimy wkrótce 
„Dom Kultury" — informuje obywatel 
wójt. — Otworzymy również jeszcze jed 
no przedszkole- Z innymi inwestycjami 
sprawa przedstawia się gorzej. Potrzeba 
nam nawierzchni na szeregu ulic: chod­
ników i jezdni, potrzeba nam latarń ulicz 
nych. Niestety, nie posiadamy na ten cel 
funduszów...

KŁOPOTY KOMUNIKACYJNE '
Chociaż olbrzymia większość „brwino- 

w.ian" — to statt* mieszkańcy tego osie­
dla, n ie,, ma jednak chyba ani jednego 
domu, z- którego któ! nie, wybierałby się 
codzień do Warszawy. Códzień rano mię­
dzy 6-tą a 7-ą i między 16-tą a 
17-tą pociągi są przepełnione. Brwinów 
nie leży przy linii EKD i nie jest obslu 
giwany przez autobusy. Dlatego tłok w 
pociągach zmusza wiele osób do pieszych 
wędrówek ,do stacji EKD aż w Podkowie 
Leśnej.

Gzy PKS nie mogłaby uruchomić cho­
ciaż jednej linii ‘ autobusowej łączącej 
Brwinów z Warszawą?’ , '

Przy okazji warto zwrócić uwagę Dy 
rekcji PKP, że pracownicy opuszczając 
biura stołeczne o godz. 16*tej mają tylko 
jeden pociąg idący w stronę Żyrardowa 
o godz. 16 min. 15. Piętnaście minut — 
to dla wielu osób - zbyt krótki czas aby 
zdążyć z odległego często miejsca pra 
cy na Dworzec Główny. A następny 
pociąg odjeżdża dopiero o 17 min. 30. 
Należy więc albo przyśpieszyć odjazd 
drugiego pociągu albo opóźnić — pierw 
szy. ■ „Brwinowiaoie" będą za to dyrek 
cji PKP bardzo wdzięczni. (KG).

Więzienie za kradzież
Przedsiębiorca budowlany Wacław K  

ber i szofer Przedsiębiorstwa Budowlan 
go M. B. P„, Mikołaj Buczun za sprn 
<iaż skradzionych z magazynów materi; 
łów drzewnych skazani zostali w trybń 
doraźnym przez sąd okręgowy warszav 
ski na więzienie: Kober na 5 lat i Bu 
cza,n na 3 lata. .

Zewsząd o wszystkim

SPORT I W YCHOW ANIE FIZYCZNE
Hokeiści już wyznaczeni 

na wyjazd do Moskwy
GUKF i PZHL powołał następują­

cych zawodników do polskiej druży­
ny hokejowej, która pra—dopodobjiie 
20 b. m. wyjedzie do Moskwy.

Maciejko, Więcek, Burda, Wołkow- 
sld i Palus z Cracovii, Bronowicz i 
Swicarz z Legii (W-wa), Zieliński i 
Dybowski z Pomorzanina, CSorich i 
Lewacki z KTH, . Gansiniec z Siły 
(Giszowiec), Muszyński z Gwardii 
(Bydg.), Skarżyński i Bugdoł z Bail- 
donu oraz Nowotarski z Piasta (Cie­
szyn).

Wyżej wymienieni zawodnicy z 
ekwipunkiem osobistym mają stawić 
się w dniu 15 b. m. na Stadionie W.P. 
vy Warszawie. Kierownikiem sporto­
wym ekspedycji jest_ znany trener i 
opiekun reprezentacji piłkarskiej —  
Wacław Kuchar.

Ekspedycja Polonii (W-wa) 
na Wybrzeże

Ekipa pływaków i koszykarzy warszaw 
skiej Polonii, licząca około 5 0 osób wyje 
chała w .sobotę do Gdyni. .

Na Wybrzeżu Polonia rozegra z gdyń 
skim Gromem mecze w koszj'kówce se 
niorów, > kobiet i juniorów oraz zawody 
pływackie.

Ukazał się uj sprzedaży 1 ,  n
uje wszystkich kioskach, , V j Z J J t C l O l K B .

miesięcznik radziecki

»SSSR na S tro jk ie *

AZS (W -w a) i Z ryu j (Łódź) zw ycięzcam i 
pierwszego dhia m istrzostw siatkarzy

(Z.S.R.R. w rozbudowie)
^e filę cp n łk  tenPHiła «Aj_Ł „rodno!SOSDOfhrkV ,r  "‘nT u SUKCOSy 1

, r k ł> ^ ltu ry  1 szrtui*k  C-ena egzem plarza 50 z ł. &  654-0

całą ró zn 0 ro tín U *W * í ’,!le,k,b¿ rw n y r-h> a rty s ty czn yc h  Ilu s trac jach  ukazuje  
rad z ie c k ie j g o s p o d a , f wl ą ’/-ku R adzieckiego, sukcesy i osiągnięcia

Chcesz poznać sojuszniczy kraj 

P f a s ą  Z . S . R . R .
ZE W S Z Y S T K Iru iT °R CZASOPISM 

Prenumeratę dziennikńw , ZIEDZIN NAUKI 
Ją wszystkie placówki , CZVTVrTa'SOp!sm radzieckich przyjmu- 
opłacać równie*/ na konto P K n  «  A Prenumeratę można 
Prenumerata 7asrran?Mna) Wars? I L8501 (Instytut Prasy —

wa, Frascati J. K r  4014-0

Na sali Polskiej YMCA w Warsza 
wie rozpoczęły się w sobotę finałowe roz 
g-rywki o mistrzostwo Polski w siatków 
cc męskiej. Udział w nich biorą druży­
ny: Olsza (Kraków), AZS (Wrocław), 
SKS Zryw (Łódź) i AZS (Warszawa).
' Pierwszy dzień rozgrywek sta! na sła­
bym poziomie. Trzeba stwierdzić, że wał 
czące drużyny stać na więcej niż to co 
pokazały w pierwszych spotkaniach. 
Szczególnie słabo wypadli prawie wszys 
cy zawodnicy reprezentacyjni, którzy, swo 
ją przewagę w wyszkoleniu technicznym 
demonstrowali jedynie w pojedynczych, 
dość efektownych akcjach, ale ustępowali 
młodszym kolegom ambicją i poświęce­
niem w grze.

Wyniki sobotnich spotkań:
AZS (Warszawa) — AZS (Wro­

cław) 3:1 (15:11, 15:6, 10:15 i 15:9). 
Mecż dość słaby i mało interesujący. A- 
kademicy wrocławscy byli wyjątkowo ńie 
dysponowani, to też na ich tle niezbyt do 
brze wypadł AZS (W-wa), który miał 
zdecydpwaną przewagę we wszystkich 
setach. Nawet w przegranym trzecim s j 
cie winę za straty punktów należy przy 
pisać ńie lepszej grze wrocławian, a.wa 
dłiWej taktyce warszawiaków. ,

W  AZS (W-wa) najlepiej zagrał Bar 
tosiewicz, a w AZS (Wroc.), wyróżnili 
się Piechura i Lewkowicz,

ZRYW (Łódź) — OLSZA (Kraków) 
3:2 (12:15, 16:14, 15:12, 9.-15, 15:10). 
To spotkanie stało już na lepszym pozio 
mie i w przeciwieństwie do pojedynku 
akademików dostarczyło wiele erpocji licz 
nie zebranej publiczności. Walka do o- 
statniej piłki była nadzwyczaj zacięta.

Olsza jest drużyną. wyrównaną, ale 
technicznie ustępowała Zrywowi, który 
dotychczas wypadł najlepiej z drużyn

Walczących o mistrzostwo. U zwycięzców 
wyróżnił się LelonkieWicz, Tomaszewski, 
Wojtowicz i Markowski wypadli słabiej 
niż zwykle. W Olszy najlepiej zagrali 
Klein i Kantorek..

»Nieznane karty«
pamiętnika

Janusza Kusocińskiego
u; »Przeglądzie Sportomym«

„Przegląd Sportowy“
ukazuje się

uj poniedziałki i czuiartki

Hokeiści AZS Warszawa 
grają z Włókniarzem

Rewanżowe spotkanie hokejowe między 
warszawskim AZS-em i Włókniarzem ze 
Zgierza odbędzie się w niedzielę" 13 
bm. o godz. 18-ej na lodowisku Legli. 
AZS wystąpi po raz pierwszy w swym 
pełnym składzie ze Straszakiem, Troszo- 
kiern, Sznajdrem, Zulmą, Smosarskirn i 
Gromadzkim, którzy nie brali udziału w 
poprzednim spotkaniu tych drużyn w 
Zgierzu zakończonym porażką akademi­
ków.
' Zespół Włókniarza jest mistrzem Okrę 
gu Łódzkiego i ma za sobą zwycięstwo 
nad Lenem Wałbrzych, dwukrotne remisy 
z ŁKS-em i Wisłą Oraz nieznaczną (2:0), 
przegraną ż toruńskim Pomorzaninem.

Pierwsze zwycięstwa 1 
lyżwtarek radzieckich 

w Kongsbergu
. Pierwszy dzień łyżwiarskich mistrzostw- 
Europy w Kongsbergu (Norwegia) przy­
niósł duże sukcesy zawodniczkom radziec 
kim, które wygrały pierwsze miejsca w 
dotychczasowej klasyfikacji mistrzostw.

Wyniki techniczne:
500 m. 1) Isakowra i Wołowowa 

(ZSRR) — 48,2, 2) Cholszczewnikowa 
(ZSRR) — 48,7, 3) Thorwaldsen (Nonv.) 
— ’49,5, 4) SzeRchowa (ZSRR) — 49,?.

3.000 m. 1) Isakowa (ZSRR) — 5:29,7 
(o 0,1 sek. gorzej od rekordu świata), 2) 
Cliolszczewnikowa (ZSRR) — 5:30,3, 3) 
Żukowa (ZSRR) — 5:30,8, 4) Lesche 
(Pin.) — 5:32,5, 5) Thorwaldsen (Norw.) 
5:38,0.

Klasyfikacja po dwóch konkurencjach: 
1) Isakowa (ZSRR) — 103,15 pkt., 2) 
Cholszczewn.ikow'a (ZSRR) — 103,75

A  W  p o w iec ie  In o w ro c ław sk im  przodu­
je  w  aikcji k u ltu ra ln e j gm ina In o w ro ­
cław  — Zachód. Oprócz robotniczo-chłop­
ski eg o D om u K u ltu ry  w  Jaksieaeh. po­
w sta je  n o w y  D om  L u d o w y  w  Tucznie  
oraz św ie tlica  gip inna w  G nojn ie . W n a j­
b liższym  czasie p rze w id u je  się rów nież  
o tw arc ie  ś w ie tlic  gm innych w  daw nych  
paiacach obszacniozych w  O strow ie, CZy- 
stem , G ębn i, B a tk o w ie  i Kościelcu K u ­
ja w s k im .

A  W e W ło c ła w k u  w  styczniu  rb . zakoń­
czono rem o n to w a n ie  m ieszkań ro b o tn i­
czych. R em ontem  ob ję to  2.340 izb miesz­
ka ln ych , p rzeprow adzo no rem on t dachów  
292 b u dynków  m ieszka lnych , a nadto do­
konano n a p ra w y  k a n a liza c ji i sieci wo­
dociągow ej w ie lu  ob iektó w . Ogólny  
koszt p rzeprow adzo nych  rem on tów  w y ­
nosił 4.5T5.000 zl.

A D !a  dzieci w łó k le n n ik ó w  C en tra ln y  
Zarząd  P rzem ys łu  W łókienniczego kosz­
tem  6 mlim. zt. u rzą d z ił na stokach So- 
ić ich Gór w  B ie la w ie  p re w e n to riu m  dzie­
cięce.

A P raco w n icy  Z a rząd u  M ie jsk iego  w  
K iodaku  kosztem  zebran ych  100.000 zł, 
o d n o w ili za b y tk o w e  w n ętrze  Ratusza  
kłodzkiego , pochodzącego z X V I I  w ieku .

A D la  ree m ig ra n tó w  z F ra n c ji obw o­
dow y U rząd  L ik w id a c y jn y  w  Jelen ie j 
G órze . »ko m p letow a! 300 urządzeń m eblo­
w ych . M eb le  te O U L  p rzekazano  rodzi­
nom  em lgranokim . k tó re  zam ieszka ły  
w ’pow iecie  je len iogó rsk im .

Elektryfikacja wsi górnośląskich
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 

Górnośląskiego przewiduje w rb. elektryfi 
kacię 22 i reelektryfikację 40 wsi.

Przede wszystkim ele.ktryfikowa.ne b? 
dą wsie spółdzielcze i samopomocowe, a 
dotacje państwowe na cele elektryfika­
cyjne udzielane będą mało i średniorol­
nym. (Egg)

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

Elektroizolacyjne płótna i  papiery
dostarcza Laboratorium  Elektrotech­
niczne ,,Laborel‘, Warszawa, Tere- 
spolska 24. K  191-0

Tokarkę typ półciężki — półnorton. 
sprzedam Dominiak, Łódź, Skorup­
k i 17—-1S. K  192-0

A D R E S V»
Administracja, war. wa ulica Da­
szyńskiego 12 telefon 810 26 Biuro 
Ogłoszeń; Daszyńskiego L6 teł. 857-W3. 
88-708. Oddziały w k ic iu : Ś l ą s k !
— Katowice, 3 Maja 12, tel 309-74 —
Wrociaw. Krupnicza 13. tel. 68 — Łódź 
Piotrkowska 96. Redakcia 261-58. 
Administracja tel. 123-33. — W y­
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Łódzkie Zakłady Wytwórcze
Aparatury Niskiego NapiĘCia

w ŁODZI,
UL. PIOTRKOWSKA NR 111

z a t r u d n i ą :
1) tnżyniera-elektryka z dużą praktyką ńa stanowisko k ie ­

row nika K on tro li technicznej.
2) kierowników  Gruip Konstrukcyjnych. ,
3) St. konstruktorów  i konstruktorów.
4) Kalkulatorów  warsztatowych.
5) Księgowych o w ysok ich 'kw a lifikac jach .
Oferty wraz z życiorysam, kierować do B iura Personalnego.

K ' 189-0

PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU KAPELUSZNICZEGO  
ŁODŻ, TARGOWA 2, 

poszukują natychmiast

rutynowanej maszynistki
Oferty prosimy składać w Wydz. Personalnym. K  181-0

Zamówienia przyjmują: Dział Prenu­
meraty „Czytelnik", Daszyński.go 14 
i oddziały. Wpłacać na konto P.K O. 
1-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy" zaznaczaląc na odwrocie 
blankietu dokładny adres Wysyłką 
rozpoczyna się z dńifem 1-go lub 16-eo 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mieś. złotych 225, 
kwart, zl 675.—. IV  numerate przyjmuje 
się: w soboty dc ‘rodź. 15.45, codziennie 

do godz. 17.45.
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  

Drobne; 35 zł. za wyraz poszukiwa­
nie pracy 20 zł. za wyraz, m inimum 
10 słów, maximum 40. Tłusty druk 
100% drożej. Oglosz. wymiarowe: (za 
1 mm szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm zl. 75; 71—120 mm zl. 100 
121—200 mm zl. 150: 201—300 mm *1. 
200: ponad 300 mm zł. 250: tekstowe 
do 70 mm zt. 130; 71—120 mm zl. 200 
121—200 mm zł. 250 ; 201—300 mm zł. 
320; ponad 300 mm zł. 400 miejsce 
zastrzeżone 507o dr< ne'iro^onrii

™ mm Zł. 65; 71-130 mm zl. 90 
121-20° mm zł 150; 201-300 mm zł. 
270, ponad 300 mm zł. 300. Bilanse 
i układ tabelaryczny n 100% drożej. 
”  " u.Sflra‘ :h niedzielnych 1 światecz- 
SiTil— dopłaty. Za terminowy druk 
OKlos7̂ en edmmistracja nie odpowiada. 
S '?™ 84 ^  ogłoszenia należy kiero-
Dróa)POgfoSzen.°' “ a k ° " '  K r  ^  ^

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
Bluró Ogłoszeń „Czytelnik" — Cen­
trala w Warszawie, ui, Daszyńskiego 

y.1 «5.-93 4 887-08. oddziały 
m iejski:".„Marszałkowska 3/5 Poznań­
ska 38, Praga, ul Tar^nwa 67 /V*łe- 
garnia Jeżewskiego“ „Im pet“, S ikor­
skiego 42, Księgarnia ..Czytelnik" ul. 
Puławska .49, księgarnia „Wolność“ ul. 
Marszałko-,p.=ka 95. W Kraju: wszyst­
kie oddziały „Czytelnika“ 1 Biuro 

Ogłoszeń.

Sp. Wyd.*Ośw. „Czytelnik“  Druk. N i 3 
B -71307
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K ro n ika  stolicg
a  300 NOWYCH LATARŃ

W bieżącym roku ustawionych zo­
stanie na ulicach Warszawy 200 no 
Wych latarń gazowych. Oświetlone bę 
dą m. in. ulice: Grzybowska, Płocka, 
Podchorążych i  A l. Odrowąża. La tar­
nie będą częściowo przerobione ze 
starych i zostaną zapalone z chwilą 
nadejścia do Warszawy transportu za 
mówionych siatek.

ODBUDOWA FILHA R M O N II
1 Gmach F ilharm onii przy ul. Jasnej 
«ostanie odbudowany i przebudowany 
jednocześnie. Sala koncertowa będzie 
powiększona tak, aby mogła pomie­
ścić dwa tysiące słuchaczów. Zakoń­
czenie odbudowy nasYąpi jednak do 
piero w  roku 1952. Odbudowany 
gmach przekazany zostanie „F ilharm o 
Dii Narodowej“ .

PĄCZKI —TYLKO NA  
[. MARGARYNIE

Departament Obrotu A rtyku łam i 
Rolnym i (Min. Przemysłu i Handlu) 
w  odpowiedzi na liczne zapytania, 
stw ierdził, iż nie w idzi powodów dla 
których wypiek pączków na oleju ra ­
finowanym  lub na margarynie m ia ł­
by być wzbroniony. W ten sposób wy 
jaśniona została kwestia wypieku 
pączków przez cukierników  stołecz­
nych. Nie należy natomiast wypiekać 
pączków na smalcu, a to ze względu 
Ca brak tłuszczów.
I PODATEK LOKALOWY

Jak kom unikuje Zarząd M iejski, wy

Masyiune „Ursusy“
spotkały się id  irarszairskiej »?

i delikatne „Farmall’e“
klinice” traktoróir małą

■R-r -.y»
u

Delikatny „Farmali“, zasilony poi s k im i częściami, z d a ł  c e lu ją c o  c ię ż ­
ką próbę. Jeszcze w tym tygodniu odtransportują go do gminnego 

ośrodka maszynowego

Instytucja ma trochę przydługą naz 
wę: Mazowieckie, warsztaty Okręgo­
we Technicznej Obsługi. Rolnictwa 
(Warszawa, Wolska 172). Ale, to nie 
jest .ważne W tej chw ili. Uwagę na-

tn ia r podatku lokalowego nie uległ w 'ezą skupia kolumna traktotów , usze
easadzie zmianie w  porównaniu z 1948 
rokiem. Podatek od loka li mieszkal­
nych o podwyższonym czynszu został 
ustalony na 10 proc. tego czynszu. Za 
pozostałe lokale mieszkalne miesięcz­
ny podatek równa się czynszowi z 
Sierpnia 1939 r. Jeśli jednak choć jed 
na izba w  lokalu mieszkalnym jest 
użytkowa (np. biuro lub gabinet le­
karski) — cały lokal uważany jest za 
użytkowy i  podlega opodatkowaniu, 
równającemu się sześciokrotnemu 
czynszowi miesięcznemu z sierpnia

7200 nowych gazomierzy 
w 1949 roku

regowanych pod ścianą niepozornego 
budynku. Stoją tu amerykańskie „Fa i 

przypominające kolorem i 
kształtem ugotowane raki, masywne 
,Lanz-Buldogi“ , super-masywne „U r­
susy“ i cały szereg, innych marek 
typów, których nie sposób zapamię 
tać. Samych „amerykanów“  jest tu 
18 typów. Z n im i też jest największy 
kłopot, zwłaszcza z „Farm all‘ami“ . Za 
delikatne,, „nawalają“  często na pol­
skich glebach, no i z tej rac ji są n a j­
liczniejszymi gośćmi i warszawskiej 
„ k l in ik i“ traktorów.

Plan Gazowni M ie jskie j na 
bież. przewiduje zainstalowanie na te 
renie Warszawy 7200 nowych gazo­
mierzy. . y

700 gazomierzy otrzyma Żoliborz 
B ielany i  Marymont. 500 gazomierzy 
Otrzymają Wola i  Ochota; 1500 gazo 
m ierzy — śródmieście; 2500 — Mo­
kotów ; Targówek, Pelcowizna i Bród 
no otrzymają 1500, a Grochów — 600 
sztuk.

Obecnie gazownia buduje nową sieć 
przewodów o długości 2 kilom etrów  
Sieć ta dostarczać będzie gazu osiedlu 
WSM, budowanemu na Mokotowie. 
Prace zostaną zakończone na wiosnę

■ br. ,

-Prognoza pogody ?
Zachmurzenie na - ogół duże znipwtel 

lutni' opadami śnieżnymi, na północnym 
zachodzie kraju' mgły. Od wschodu kra

■ ju rozpogodzenie' i znaczne obniżenie się 
temperatury, nocą przy rozpogodzeniach 
temperatura do —20 st., dniem w dzieł 
tticach zachodnich temperatura około ze­
ra, na wschodzie kraju mroźno.

A k lin ika  jest nie byle jaka. Po­
dobnych , warsztatów mamy w  Pol­
sce ty lko  osiem.

500 SZT., „NA WARSZTACIE“ 
WarszaWskie obsługują dwa woje- 

rokJwództwa' — warszawskie i białostoc­

kie. Poza tym pomagają rowmez i in ­
nym terenom, zwłaszcza, gdy chodzi 
o części zapasowe.

W okręgu, obsługiwanym przez Ma 
zowieckie Warsztaty, jest ogółem 
1.100 traktorów , a zachorowało — 
pięćset! Do 1 marsa rb. wszystkie 
mają być wyremontowane, tzn.: no 
we części, nowe — tam, gdzie zacho­
dzi potrzeba — s iln ik i, no i  cały szereg 
drobniejszych napraw.

„Roboty huk — mówią robotnicy— 
ale trudno. Sojusz chłopsko-robotnr 
czy, nie może istnieć ty lko  na papie 
rze. Rolnik musi na czas otrzymać ma 
t zyny. Dlatego też postanowiliśmy co 
drugi dzień pracować 4 godziny „nad­
programowo“  — bez względu na nie­
dziele czy święta“ .

UŁAMEK M ILIM ETRA
W ha li naprawczej widać jak to 

robotnicze postanowienie wcielane 
jest w  czyn. Tu nie ma czasu na roz­
mowy. Zresztą nie próbujm y tu  roz­
mawiać. Zgrzyt p iln ików , stukot mło 
tów, świergotanie w iertarek, p ił elek­
trycznych, heblarek — zagłusza każde

słowo. Pod butami chrzęszczą stalo­
we opiłki.

Ta skomplikowana maszyna obra­
bia tuleje do cylindrów, tamta znów 
tłoki, inna sworznie... Charakterysty­
czny zapach rozgrzanej stali i o liw y

Każda najdrobniejsza nawet część 
zanim tra fi na odpowiednie miejsce 
traktorowego „organizmu“ , musi być 
skrupulatnie zbadana: Zajm uje się 
tym „dział kontro li robót“ . Tu ta j u- 
łamek m ilim etra decyduje o wszyst­
kim. Maszyna nie znosi niedokładno 
ści.

WSKRZESZANIE TRUPÓW
W innej hali przeprowadza się mon 

taż siln ików  i naprawę starych, zar­
dzewiałych gratów. Przy „wskrzesza­
niu trupów “ uw ija się młodzież z 
gimnazjów mechanicznych. Od naoli­
wionych pakuł i „pucowania“  zardze­
w iałych części, zaczyna swą praktykę. 
Trzeba dobrze się napracować zanim 
poprzez warstwę rdzy, uśmiechnie się 
„zdrowa“  stal. Chłopcy jednak nie 
szczędzą sił. Dla nich każda najdrob­
niejsza rzecz wykonana własnoręcznie 
to „odkrycie A m eryki“ .

— Będą z nich dobrzy fachowcy — 
mówi ób. Al. Mizger, przodownik

;1

Wczoraj opuści! warsztaty napraw  
cze. Dziś czeka go próba. Z ul. Wol­
skiej maszyna nie może wyjść z „fe­

lerem“ '

■( pracy. Mam nawet z nich nie 
pomoc przy montażu silników.

Ob. Mizger jest specjalistą w tym 
ważnym dziale. Zamiast wymaganych 
trzech silników, montuje miesięcznie 
od . sześciu do ośmiu. Nie każdy tej 
sztuki dokona. Trzeba maszynę znać 
na wylot, trzeba mieć czucie w pal­
cach, w uchu, m iarę w oku.

GOTOWE, ODJAZD!
Na pięterku jńieści się składnica 

wyprodukowanych części zamiennych. 
Ponumerowane wszystko, posortowa­
ne, zapakowane — ty lko  wydać ko­
mendę: Odjazd w drogę! 14 warszta­
tów rejonowych czeka na te proste 
„na oko“ tuleje, tłok i i sworznie. Bez 
nich żadep trak to r pie ruszy.

Wychodzimy po zwiedzeniu warsz 
tatów na dziedziniec. Tu już „rżą me 
chaniczne konie“ . Próba! Spece nasta­
w iają ucha. Motor musi pracować 
czysto jak serce. Nie wyjdzie stąd 
żaden traktor z „felerem“ . — Honor 
nam na to nie pozwala — mówi m ło­
dy mechanik, przyciszając warczącego 
„Farm aira“ .

(mil.>

Numer na torbie konduktorskiej 
przy nowym

umundurowaniu kolejarzy
Równocześnie z wprowadzeniem no 

wego umundurowania dla pracowni" 
ków  PKP, M in. Kom unikacji żarzą 
dziło noszenie specjalnych numerów 
rozpoznawczych dla konduktorów  re 
w izyjnych w  pociągach pasażerskich."

Służbowy znaczek rozpoznawczy, 
noszony będzie przez konduktorów 
rew izyjnych w  czasie służby, na pa­
sku torby konduktorskie j w  ten spo­
sób, aby był w idoczny dla pasażerów 
i organów kontrolnych.

Wprowadzenie służbowych znacz 
ków rozpoznawczych u ła tw i podróż­
nym w  razie jak ichko lw iek nieporo­
zumień. lub uchybień służbowych 
składanie zażaleń do w ładz kolejo­
wych.

Pół miliona oszczędności 
dał dobry pomysł

Akcja przeciw wściekliźnie 
musi być zaostrzona

Jak nas informuje Zarząd Miej 
ski, ilość osób pokąsanych przez 
wściekłe psy na terenie Warsza­
wy stale wzrasta.

W roku 1946 zanotowano 81 wy 
padków pokąsań, w 1947 — 183, 
w 1948 — 569 wypadków.

W roku 1948 Wydział Zdrowia 
wydał nieubezpieczonym 49 por- 
ci szczepionek przeciw wściekliź­
nie. Tę samą ilość wydano już 
w sześciotygodniowym okresie 
bież. roku.

Dzięki zarządzeniom profilak­
tycznym i natychmiastowej po­
mocy lekarskiej nie ma ostatnio 
wypadków śmiertelnych, jednak 
niepokojącym objawem jest wzra 
stająca ilość pokąsanych.

Miejski Wydział Zdrowia przy 
pominą, że chore na wściekliznę 
mogą być wszystkie zwierzęta, 
nie tylko psy. Aby zapobiec epi­
demii należy ściśle przestrzegać 
zarządzeń, dotyczących szczepie­
nia ochronnego psów, i wypro­
wadzania ich na ulice tylko w 
kagańcach.

Pod adresem władz miejskich 
wyrazić należy życzenia, aby pra 
ca miejskiego czyściciela ulic (ra 
karza) była prowadzona spraw­
niej niż dotychczas. Olbrzymia 
ilość bezpańskich psów, wałęsa­
jących się po Warszawie (zwłasz 
cza w pórze nocnej) nie świadczy 
o tej pracy zbyt dobrze.

Ośiriata, szpitalnictwo, alkoholizm
Trzy  zagadnienia po łudnia  stolicy

10 bm. odbyło się plenarne posiedzę 
nie Dzielnicowej Rady Narodowej 
Warszawa—Południe. G łówny nacisk 

i radni położyli na sprawy oświaty i 
ku ltu ry. Omówiolfo dokładnie pro'

Stołecznej i  Dzielnicowych Rad Naro­
dowych.

W skład rad wejdą ludzie związani 
bezpośrednio z pracą w  fabrykach. 
Rozszerzone zostaną kompetencje rad

Robotnik gazowni miejskiej, Józef Le­
ja wykonał własnego pomysłu wiertarkę 
do wiercenia dziur w blachach. Zastoso 
waniie maszyny daj'e gazowni pół miliona 
oszczędności rocznie.

Równocześnie robotnik zakładów wo 
dociągowych —  Roman Czajkowski, wy 
konał, i zainstalował. 4 przyrządy wodne 
własnej konstrukcji, przyczyniając się w 
ten Sjposób do uregulowania dopływu wo 
dy do niektórydr dzielnic.

b le m  k s z ta łce n ia  w  sp e c ja ln ych  szko I D z ie ln ico w ych . D R N  .będzię, jp p g łm ro z  
łar-H m ło dz ieżv  uoośledzo w iązać bez ' z w ra c a n ia  się do SR N

U caeń-p rak tykan t z g im nazjum  m e­
chanicznego, p rze ję ty  w ażnością w y ­

kon yw ane j p racy

W j j s t a u i i j

M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a Jub i­
leuszow a prac X aw ereg o  D unikow skiego  
S ta le  zb io ry  G a le ria  M a la rs tw a  P o lsk ie ­
go. Sztuka Zdobnicza. Sztuka G otycka.

M u z e u m  w o j s k a  p o l s k i e g o : w y ­
stawa poświęcona 5 -le tn ie j rocznicy ..B i­
tw y  pod L e n in o “ .

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (u l. K ró lew ska  13): W ystaw y: 
„M a la rs tw o  Jana H ryn k o w s k ieg o “ (K ra ­
k ó w ) o raz „F o to g ra fik a  M a ria n a  i  W ito l­
da D ed erk o " .

— T E A T R  „S Y R E N A “  ^Litewska 3): godz. 
15.30 i  19-.1S „N ow e  p ro rzą d k i“ .

T E A T R  L A L K I i A kto ra  „G u liw er
(k ró lew ska  13): godz. 13 ..K orsarze". 

T E A T R  L A L E K  „N ieb iesk ie  m igdały*
(M arszałkow ska 69): codziennie prócz po­
n ied zia łków  godz. 12.13 i  19 „K opciuszek .

S A LA  Y M C A  (K ono pn ick ie j 6): godz. 16 
„1909. fa k tó w  piosenki jazzo w ej Z y g m u n ­
ta  K arasińskiego .

Akademie
O godż. i l  w  sali z w . N au czyc ie ls tw a  

Polskiego (u l. S m ulikow skiego 6/8) —
A ka d e m ia  M ick iew iczo w ska , na k tó rą  
ałoży  się część o fic ja ln a  .z  re fe ra ta m i o 
M ic k ie w iczu , oraz część artystyczna z 
u d zia łe m  a rtys tów  ..T eatru  Polskiego i  
Polskiego R ad ia . Po a kad em ii nastąpi 
o tw arc ie  W ystaw y  M ick iew iczo w sK ie j, 
k tó ra ; będzie trw a ć  do 13 bm. w łącznie, 
W godzinach od 19 do 16. Szkoły, p ragną­
ce zw iedzić  w ystaw ę, w in n y  złożyć zgło­
szenia w  okręgu stołecznym  Z N P  (te l. 
88-349).

ła c h  zaw odow ych  m ło dz ieży  upośledzę
hej psychićżhie;'"'K Im e ja tjĄyy DRN 
cala ta młodzież mnięszózona jest.Ąu 
szkołach specjalnych i otoczona tfb , 
skliwą opieką.

Szkoła tego typu znajduje się przy 
ul. Racławickiej 3. Nie wystarcza ona 
jednak na potrzeby dzielnicy i  w  tym  
celu został wniesiony p ro jekt zbudo 
wania nowej, specjalnej szkoły zawo 
dowej.

Omówiono sprawę przedszkoli na 
terenie dzielnicy Warszawa—Połud­
nie. Celem Rady jest, aby wszystkie 
dzieci mogły znaleźć miejsce, w  przed­
szkolu. DRŃ czyni starania o przy­
dzielenie na ten cel nowych lokali.

Poruszono również zagadnienie 
oświaty dla dorosłych, czytelnictwa 
oraz sprawę wybudowania nowego 
gmachu szkolnego na Służewcu 
Gmach ten. jest największą troską ko 
m is ji oświatowej przy DRN.

Wszystkie szkoły zostaną zradiofo- 
nizowane, oraz zaopatrzone w  bib lio  
teki, dostępne nie ty lko  dla młodzie 
ży szkolnej, ale także dla szerokich 
rzesz mieszkańców dzielnicy.

Komisja zdrowia omówiła problem 
szpitalnictwa. Liczba chorych obecnie 
jest znacznie większa, niż przed woj­
ną i daje się odczuwać brak miejsca 
w szpitalach. Chorzy leżą często na 
korytarzach szpitalnych. W pokoikach 
przeznaczonych na trzy łóżka mieści 
się do 6 osób.

Dużo czasu poświęcono sprawie 
w a lk i z alkoholizmem. Postanowiono 
domagać się od władz adm inistracyj-

%śż^śtlfie 'śphaiYy' w  ’ żakreśTĄ^śwbjej 
;dz|B&jlaL NagtąpL śpiśtejśzaiuwspólpra 
ca SRN z DRN, która będzie się w y­
rażać w  udziale radnych DRN w  pra 
cach kom isji SRN, oraz w  omawianiu 
na plenum SRN spraw dotyczących 
poszczególnych dzielnic Warszawy, (ki) TYGODNIK SATYRYCZNY

Walący się dom 
wstrzymał komunikację 

trołłeybusową
<W sobotę o godz. 12,30 M iejskie Za­

kłady Komunikaćyjne wstrzymały na 
gle ruch trolleybusowy na liniach 
„51“ , „53“ i „54“  gdyż zniszczony dom 
przy ul. Jasnej 22 w  każdej chw ili 
grozi runięciem na ulicę. M ZK  p o ro 1 
(’um iały się natychmiast z Warszaw 
ską Dyrekcją Odbudowy, ażeby na 
zlecenie te j insty tuc ji Straż Ogniewa 
przystąpiła do zabezpieczenia murów 
Dopóki to nie nastąpi, nie będzia 
można uruchomić trolleybusów, któ  • 
rym  grozić może poważne niebezpie­
czeństwo. W te j chw ili jeszcze nie 
wiadomo, jak  długo potrwa przerwa 
w  ruchu na tych liniach. Przypusz­
czać należy, że do poniedziałku groź­
ba runięcia murów zostanie usunięta 
i trolleybusy powrócą na swe linie.

Pracownia architektoniczna 
na Starym Mieście

Dla usprawnienia prac projektodaw 
czych i studiów nad odbudową Stare­
go Miasta, Muzeum m. f f a r « » ^  oa 
stąpiło jedną salę w  kamienicy „Pod 
Murzynkiem“ na pracownię architek­
toniczną. K ierownikiem  pracowni jest 
inż. Stanisław Zaryn, projektodawca 
budynków muzealnych, na rynku  Sta­
rego Miasta. \

K in a
P A L L A D IU M  (Z łota  7/9): „S k a rb "  godz.

13, 15, 19, 21. ZW . Z a w . 17.
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „ S k a rb "  

godz. 13. 15, U , 31. Z w . Z aw . 19.
P O L O N IA  (M arszałkow ska; 56): „S karp  

godz. 12.30, 14.45, 19.15, 21.30. Z w . Z a w . 17.
S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): „S karb  

godz. 13.30, 15.30, 17.30, 21.30. Z w . Z aw .

^ A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M arszałkow ska  
112): P rogram  Nr, .54. poóz. o godz. 13-ej,
w niedzie le  o l l - e j .  __  „

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In żyn ie rska  2).
Program  N r  54, poez. seansów o godz. 11.

Ws y r e n a Ę un żyn ferska  2) : .  „A leksander . nych wydania zakazu sprzedaży wód- 
N ew sk i", godz. 15. 17, 2t. zw. Zaiy . i®- l k i w  sobotę od godz. 14, w  mysi ls t-

T Ę C Z A  (Suzina 4): „Zakazane piosenki . , 
pocz. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

/  .
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W. L. Brudziński
iprezentu je

C O C K T A I L
N r. 3 1

Koncertii
O godz. 12 w  „R om ie“ „R eąu iem " M o ­

z a rta  w  w yk o n a n iu  O rk ie s try  F ilh a rm o ­
n ii-S to łe c z n e j i  C hóru Państwow ego K o n ­
s e rw a to riu m  M uzycznego pod d y r. p rof. 
W . Laskiego. Jako soliści w ystąpią: A . 
B olechow a« a, M . R ysiów na, A . D obo-z  
i  Z . S kow rońsk i.

Koncerty dzielnicowe
w  saili szko ły  p rzy  u l. To - 

S ztuk iDom u

O  godz. 15 
ruńskie.) 23.

O godz. 1« w  ś w ie tlicy  
przy  u l. S zw o leżerów  2/4:

O godz. 18 w  D om u K u ltu ry  — Żo lib orz , 
plac In w a lid ó w  10.

Teatrjj

19

19

P O L S K I (K aras ia  2): godz. 14 „Fanta>- 
i y “ , godz. 19 „P an  Jowia>ls<ki‘\

T E A T R  „ K A M E R A L N Y * iJJOksal 16. Fi­
lia  P TP ) go<4z. 19 „Wyspa p o ko ju ” .

P L A C Ó W K A  ((K ró lew ska 13): godz. 
„P ies ogrodn ika” .

M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): godz. 
„A rch ipe lag  L e n o ir” (ostatnie dn i). 

R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska 8): godz.
15.30 „Zem sta” , godz. 19 ,,Żabusia<‘‘. 

P O W S ZE C H N Y  (Zam ojskiego 20): godz.
19 „Zieleni się zboże”.

N O W Y  (Puław ska 39): godz. 19 „T u  
m ó w i • T a jm y r" .

K L A S Y C Z N Y  (M okotowska 13); godz.
15.30 i 19 „Kobieta we mgle“. 

l u d o w y  TEATR MUZYCZNY: (U\
S zw edzka "A*' - " M a ri­
k i “ .

TEA k /
K ono pn iC .ae j _ W.kio

- w is k o  k a rn a w a ło w e “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Zygm un- 

tow ska 8): „A  my sobie g ram y” godz. 
17.15 i  19,15-

N A S Z  T E A T R  (M arsza łkow ska &1) w  dn i 
M iw szed. godz. 15.15 n ie /łi-  11.30 ..Roman- 
Ky*7r>n**‘* MirdrlfturW' '

W  d n iu  14 bm. (pon iedzia łek) us ły- 
szym y m. in . następujące audyc je . v

W iadom ości: 9.15 6.10 1.00 12.01, 16.00
20.00 23.00. W szechnica: 9.30 lJĄu- 

11.40 D la  k las  m łodszych : „Sześcio­
le tn i kom p o zy to r (M o za rt) . ■'•¿‘y  
K o n c e rt so listów . 12.45 Dla, w su O d­
pow iedzi na lis ty , „P race  i  zadań 
P aństw ow ych G ospodarstw  v t<?iny i -  
1310 P rze rw a. 15.25 K ro n ik a  W arsza ­
w y  15.30 D la  dz iec i: - „Z w iedzam y z 
m a la rzem  ś w ia t“  — W a len tynow icz . 
15 50 M uzyka  popularna . lb.JO u ia  
m łodzieży:' „A rc h ip e la g  lu d z i odzyska­
n y c h “ _  N eve rly  (V I) .  16.50 Społecz­
ne fo rm y  o rg a n iza c ji ob jazdow ych 
p rzeds ięb io rs tw  a rtys tyczn ych  —  Po­
gadanka. 17.00 M uzyka  polska. ^17.50 
„O św ia ta  w  R u m u n a  —
18.00 . M uzyka  poważną. .18.30 u ie sm  
masowe. i9.00 „S ta re  i  nowe 
da lek iego  ( X I I I ) .  -19.20 Koncert. roz­
ry w k o w y . 21.00 M uzyka  popularna. 
21.15 K o n c e rt daw ne i m u z y k i czes. 
k ic i  22.20 „N a  dobranoc 22.45 M u ­
zyka, roz ryw kow a . 23,10 M uzyka  pow a­
żna. 24.00 K o n ie c  audyc ji.

W A R S Z A W A  I I
W iad om ości: 18.00 20.00. W szechni­

c a : 2 1 4 0 .
17 00 D z ie n n ik  w arszaw sk i. 17-is 

U tw o ry  Szeligowskifego i E k ię ra : g ra  
C ho inadka  (fo r te p ia n ). 17.30 „K a k a o  
_  Im a d o  ( IV ) .  17.45 M uzyka  lekka , 

"¿n ..-^n i^n ia  w arszaw skie . lo.TU 
7,3, śp iew a Szczęsna. 

M uzvka  poważna radziecka, 
i  n 22 G e n ie  w  zatoce“  —  C hołopow a
ix V T l i )  1 9 .«  ,M u y k* l i U| ° t r S  W .
5 2 S f *  S r t ° » » . S S r s p Ł

j Debussy. 23.00 K o n ie c  audyc ji.
Polskie R ad io  zastrzega m ożliwość  

* zmian w programie,

niejącego zresztą przepisu.
W okresie sprawozdawczym staro­

stwo przeprowadziło 2184 szczepień 
psów przeciw wściekliźnie.  ̂M imo to 
zdarzyło się 5 wypadków wścieklizny 

Obecnie do najpilniejszych zadań 
starostwa należy przygotowanie się do 
akcji przeciwpowodziowej. Stwierdzo­
no, że w ał pod Augustówką (Siekier­
k i) nie wytrzym a napóru wody i na­
leży go wzmocnić.
, Po ożywionej dyskusji wiceprze­

wodniczący SRN prof. Dworakowski 
wygłosił referat o nowych zadaniach

Czptelnicg piszą.
KTO OTRZYMUJE  

BONY TŁUSZCZOWE
— Pobieram zasiłki (z tytułu choroby) 

z Ubezpieczałni Społecznej — pisze p r -  
Antoni' Sz. — Czy wobec tego przysłu 
guje mi prawo do otrzymywania bonów 
tłuszczowych i ćto kogo. w tej sprawie 
mam się zwrócić?

3Vie podał Pan czy jest nadal zatrud­
niony, 'czy też w wyniku choroby został 
Pan z pracy zwolniony. Samo pobieranie 
zasiłków z Ubezpieczałni Społecznej czy 
z Zakładu Ubezpieczeń Społecznych nie 
upoważnia do otrzymywania bonów. Bo­
ny tłuszczowe przysługują jedynie tym 
pracownikom, którzy bezpośrednio przed 
zniesieniem aprowizacji reglamentowanej 
(kartek żywnościowych) korzystali ż kart 
i-e j kat. dwie grupy pracowników oraz 
renciści nie otrzymują bonów tłuszczo­
wych.

C Z Ę S C  I
T Y G O D N IK

A K T U A L N O Ś C I
Pensją i fundusz re p re ­

ze n ta cy jn y  prez. Truanana  
znacznie pow iększono. P ła t 
n ik  am e ry ka ń s k i został 
znowu w zię ty  na fundusz.

F ra n c ja , A ng lia  W łochy— 
i  jedno  z państw  skandy­
naw skich — oto członko­
w ie  tzw . ścisłego K o m ite ­
tu C zterech  europe jsk ie j 
o rg an izac ji p lanu Marsha-1 
la __ czw órka dc b ry n ­
dzy.

T rzeb a  przyznać, że pod- 
lizywaicze p rędko  zna jd u ­
ją  w spó lny ję zy k .

4»
B y łe m  św iadk iem  ta k ie j 

sceny w  tra m w a ju :
Z n a jo m y  m ó j, e m e ry to ­

w a n y  p ro k u ra to r  S„ zna­
n y  ze sw ej uprzejm ości 
wobec dam , ustąp ił m ie j­
sca w  tra m w a ju  starszej 
pani.

—  M oże p a n i usiądzie?
— D z ię k u ję  bardzo — od 

po w iedzia ła  dam a — P °  
o sta tn ie j pańsk ie j p rop o ­
z y c ji, s iedzia łam  trz y  ła ­
ta..

j / u / g g g l

ło i wkrólc 
e  M A G D A  
LENA SA 
M 0 Z W A N I  
EC w odd 
nkii powie 
ściowym.

K Ą C IK  R O Z G R Y W E K
U M Y S Ł O W Y C H  C Z Y L I  

N'ASZiA Z  A G  A D K  A :

Co jes t gorsze? B yć  bo- 
baczem  w ie js k im  czy r o ­
gaczem  m iejskim ?

\  41
C Z Ę Ś Ć  I I

(program  g łów ny) 
G R A T Y  N A  R A T Y  

sm u tny  obraz w  dziesięciu  
ratach .
A k t  I

M a m  b iu rk o  (10 rat)
M a m  rad io  (10 ra t)
M a m  m ieszkan ie  (10 x  10 

ra t)
M am  żonę (rad  n ie  rad) 

A k t. 2
D o ku p iłem  na ra ty : e le - 

k tro lu x , dyw an , tapczan, 
popiersie Chopina, ko m p le t 
d z ie ł M ic k ie w icza , b ib lio ­
tekę  w  prenum erac ie , m a ­
szynę do  pisania., w y ż y ­
m aczkę.

A k t . 3.
R ata  za b iu rk o  x>łatna 

1-go. D z ień  s trac iłem  w  
banku .

R a ta  za ra d io  p łatna 2-g.o 
D zie ń  s trac iłem  w  banku.

R ata za m ieszkanie p łat­
na 3-go. D zień  straciłem  
w  banku.

Rata za e le k tro lu x  p ła t­
na 4-go. — D zień  s trac i­
łem  w  B anku .

R ata za tapczan p ła t­
na 5-go — D zień  s trac iłem  
w  banku .

R zuciłem  posadę.

A k t. 4.
B iu rk o  rozsycha się i 

odpada k aw a łk a m i. N a ra ­
ty-

Radio łap ie  na ra ty . N ie  
k tó rzy  m ów ią, że to  fe - 

‘ ding.
M ieszkan ie  waili się w  

gruzy. Na ra ty .
Żona w yjeżdża  do m a­

m y (N arady ).
S p łaciłem  drugą ra tę .

A k t. 5.
N ie  m am  ju ż  b iu rk a . R a ­

d ia. M ie s z k a n ia .  Żony. 
E le k tro lu x u , tapczanu, d y ­
wanu, popiersia, kom ple­
tu dzieł, b ib lio te k i, p renu­
m era ty , m aszyny, w y ż y ­
m aczki, posady. N ic  m i 
nie zostało.

Przepraszam . Zosta ły  ra ­
ty .

4*

C Z Ę s c I I I .

% I

R eakc ja  (acha, jesteśm y  
w  dom u!) publiczności — 

Publiczność w yno si się 
na ra ty .

N o w a  k o b i e t a
W  w ie lu  in s ty tu c jach  

s tanow iska  d-Vrektoro 
ob ję ły  ko b ie ty  (z p rasy).

—  Mówiłem ci W ładziu  
nie ha rtu j tak tego resoru, 
bo cię odrzuci.

Listy przyjaciela
P. M. S-ki — Wołomin.

U ska rża  się P an na 
sw ą n ieśm iałość, k tó re j 
n ie  może Pan przemóc. 
W  n ie j u p a tru je  Pan 
przyczynę sw ych n iepo­
wodzeń.

N a leży w y ra b ia ć  w  so­
bie pewność siebie. W i­
dz ia ł P an  n ie  raz .tzw. 
żyw ą rek lam ę. K i lk u  o- 
sobn ików  k roczy  ulicą... 
na p ie rs iach  i  piecach 
m a ją  zawieszone w ie lk ie  
tab lice  reklam ow e.

Przechodnie  m im o won 
czyta ją,... że pasta Glo- 
b in  je s t najlepsza... ze 
c y rk  ju t ro  zączyna se­
zon itp . .

N iech  pan p o s tę P ^  
podobnie. W  
k ro k a c h  w in n a  zdzna- 
C7ać sie stanowczość, w
podnies ionym  czole myśl,
w  ściągn ięc iu  b rw i by­
strość, w  zaciśn ięciu 
szczek bezkom prom iso- 
wość w  rysun ku  pleców 
zm vsł h ie ra rc h ii.

R eklam ę tę na leży ob­
nosić, k rążąc uporczyw ie  
U licam i życia. K om uś 
w padnie  w  oko.

Gdy w reszcie n a s trę ­
czy się okazja, n ie  na­
leży szukać za tru d n ie ­
nia., lecz stanow iska . 
C z łow iek za tru d n io n y  
sam  p racu je , cz łow iek  na 
s tanow isku  k o n tro lu je  
cudzą pracę. To dużo 
ła tw ie j. R aut.

(HYS. MAJA BEREZOWSKA)

Oto aspiracje są kobiety nowej:
Tytuł dyrektora — nie dyrektorowej

JOANNA WILIŃSKA

S P O R T

C Z A R N A  
T R Z Y N A S T K Ą  

G łów ny U rząd  K u ltu ­
r y  F izyczne j w yd a ł roz ­
porządzenie, k tó re  w  trz y  
nastu  p u n k ta ch  reg u lu je  
jasno  i osta teczn ie  s łyn ­
ną  „spraw ę  kosz tó w “  za­
w o d n ik ó w  sportow ych .

Z ty tu łu  „z w ro tu  ko ­
sztów “  n ie k tó rz y  zawo­
dn icy , a  szczególnie p i ł­
karze, u m ie li w yc iągać 
z kasy swojego k lu b u  i 
no 35000 zł m iesięcznie. 
Te 13 p u n k tó w  to  d la  
n ich  napraw dę  „cza rna  
trz y n a s tk a “ .


